
/ i r

1



SPIS ZAWARTOŚCI r~  
TECZKI

I./l. Relacja

I./2. Dokumenty ( sensu stricto) dotyczące relatora ~ -5.

1./3. Inne materiały dokumentacyjne dotyczące relatora t— —

III./l. Materiały dotyczące rodziny relatora — —

III./2. Materiały dotyczące ogólnie okresu sprzed 1939 r. -------

III./3. Materiały dotyczące ogólnie okresu okupacji ( 1939-1945) 

III./4. Materiały dotyczące ogólnie okresu po 1945

III./5. Inne ...

IV. Korespondencja

"II. Materiały uzupełniające relację (fl „-h U 5. ^ ~ ^ &

V. Nazwiskowe karty informacyjne

VI. Fotografie Z o l .
y

2



 b

3



' Strzępy moich wspomnien,pisane po latach.
■r^

4



Polacy i Francuzi /1943-944/.wd strony lewe jtiwacie j
Krzyżanowski "Kuba",Leszek Biały "Jakub" /zmarł tragicznie w 

1 / ' ' •Bydgoszczy w 1947r/,Jean Bendet oraz Piere Font.Zdjęcia wyko­
nane w czasie okupacji w zakładzie niemieckim,Foto Krannhalz 
w Bydgoszczy,przez kol eg ę Kr z y ż ano w s k i e / o.

*
Jean Bendet i Piere Font,byli członkami francuskiego 

Ruchu Oporu,zostali przez Niemców wywiezieni na robotjy do - Pol­
ski i pracowali z Leszkiem Białym w Łęgnowie w fabryce amunicj 

Obaj Francuzi pochodzili z okręgu robotniczo- rzeray- 
słowego,koło St. -Jtienne.Był to cłjyba pierwszy skuteczny konta­
kt nawiązany pomiędzy Puchem Ouoru Francji a Okręgiem omorski 
Armi i Kra j ow e j.

Znając Laszka Białego "Jakuba",który pawiadoi ;ił nr. i 
a ja zameldowałem swojemu przełożonemu,Szefowi ",v;_ wiadu wojsko­
wego,Okręgu Pomo-skiego AK,mjr /płk/ Jozefowi Grus'sowi,ps . 
"Stanisław",że Jean Benet oraz Piere Font jako byli członko­
wie francuskiego Puchu Oporu,podają ciekawe wiadomości odnośni 
spostrzeżeń w Łęgnowie /Fabryka amunicji w rej.Bydgoszczy/. 
Kiestety. "Stanisław" podjął inną decyzj ę ..Powiedział, że wg. 
jego rozeznania należy ich wywieźć w kierunku Fvancji,gdyż 
interesuje się nimi gestapo.Otrzymałem więc rozkaz udzielenia 
im pomocy w ucieczce na Zachód.Byłg to trudna i bardzo niebez­
pieczna wyprawa.Różnymi środkami lokomocji dowiozłem ich w rej 
.Berlina.-■•arzenien ich było dotrzeć do Alzacji,która należała 
do Francji,lecz od 194or do 1945r zajęta przez Niemców.Ka po­
żegnanie powiedzieli mi,że są losc sprytni i dalej sobie pora­
dzą. *
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Jakie były' dals.ze losy tych dwóch ł,iviąguis" ,naszych 
francuskich kolegow tegó ja nie wiem.Słyszałem tylko,że w ko­
ńcu wojny,przebywali w obozie w Alzacji i oboz ich został 
zbombardowany.Po wojnie nie udało.mi się ich odnaleźć.

Jednak dzięki nim,dla mojej pracy wywiadowczej,uzys 
kałem nazwiska innych Francuzów,ktorz^ przebywali w niemie­
ckiej niewoli /obozach 'pracy/.Niektórym z'nich również pomo- 
głem w ucieczce. ir ! ■ !'__ Sob.oświadczenie płk. J .Grussa,z dnia 25.7-. 1 958r

’"~”oraz
. Sierż.lotn.Antoniego Mrożka z dnia 11.3.19Bor 

Łió.j wrodzony spryt i wykazana pomysłowość spowodo­
wały,że niektórzy jeńcy francuscy odzyskali,wolność.To nie 
była łatwa -sprawa.Trzeba było dobrze kręcic głową,aby samemu 

1 f r , ' • • nie wpasc.Myślę,że ci j-ency francuscy,którym pomogłem w ucie
czce,zakwaterowani u Polakow i-przetrwaniu wojny,nigdy się'

, . . . t nie dowiedzieli,że była to ‘pomoc Wywiadu wojskowego,ucieleś­
ni ona w mojej skromnej osobie.Może dobrze,że nie wiedzą,bo, 
po T945r miałbym wielkie‘kłopoty i nie tylko... zakończyłoby 
się na kłopotach.Bywało to różnie,ale zawsze zle,szczególnie 
dla byłych żołnierzy Armii Krajowej.Po II wojnie światowej 
zginęło wiele tysięcy żołnierzy AA,tylko dla tego,że byli 
Polakami, patriotami, wiernymi hasłu: : B.og i Ojczyzna".

Było to hasło narodowe a nie komunistyczrie. 
my żołnierze września 1939n oraz Armii Krajowej wykonywali­
śmy bezwzględny obowiązek',służenia Ojczyznie - Polsce wolnej
i II,epodległej.Z obowiązkiem tym było wiekowe powiązanie ser- 

' / • f /  aeczności i przyjaźni z bratnią Francją,której między innymi
i ja niosłem pomoc wojskową.
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Uzbrojona wy? eęka H elgo land

wyspa uzbrojona od 1937r była oddalona od brzegów 
Rzeszy o 645 km.miała zaledwie 1foo m. długości oraz 500 ra. 
szerokosci.-^yła ważnym punktem strategicznym:miała zadanie 
obrony ujścia *<ezery i ^aby a ponadto służyć jako podstawa -na 
morzu przeciwko Anglii.Traktat Wersalski nakazał rozbroić 
w y s p ę  Helgoland,zniszczyc wszelkie istniejące na niej forty 
i port wojenny.

Od mojego Szefa Wywiadu tan.I sław a" , otrzymałem 
szkic zdjęcia lotniczego.Wieazi;li smy,gdzie mieści się baza 
łodzi podwodnych z wars ztatami,/2 3/ zespół lotnictwa morskie-1
go itp.Aozwoj działawwojennych zmuszał łlieracow do stałego 
przezbrajania, armii, szczególnie lotnictwa i Tiary nar ki woje­
nnej.Stąd miałem uotrz^c do osiedla rybackiego /22/- większa 
bowiem częsc ludności cywilnej została wysiedlona na ląd sta­
ły - trzeba więc było ustalić,co i gdzie się znajduje.

V« lipcu 1943r wyjechałem z Bydgoszczy /3romberg/ 
w ki erunku: Ser.l. ina ,Hannoveru ,3remen ,dnden i dalej do dsens. 
Aby się rozejrzeć.byłem więc we Fryzji Wschodniej,rejonie 
Earlingen Land.

rani tałem,co opowiadał mi moj ojciec.Fryzowie to 
starożytna ludność germańska,zamieszkała w:połr.ocnej Holancji 
oraz n k Wyspach Wschodnio i Po-mocno Fryzyjskich. Ich zajęcie;, 
to hodowla bydła,rolnictwo i rybołostwo.A,więc ludność spoko­
jna i bardzo pracowita.

Dop• tywałem o hotel, --'o chw ! li,spotkałem ;;iękną 
dziewczynę Hedwig 1 ommer.Ciekawiło ją,co chcę tutaj porabiać, 
ułowiła,że matka jej jest Fryzyjką a o..ciec Niemcem z okolic 
Has■iburga.i.-łodzi - wiadomo - mają s ;oro tematów,i to rożnych, 
i.astępr e;.o dnia około godziny 11 00 jp os z] i smy na herbatę. 
Spacer i rożne opowiadania oraz moje rozpytywania o okolicę. 
Tutejsi ludzie wiedzą wszystko,mówiła Hedwig.Pytałem o Helgo­
land.Tak od niechcenia.Odradzała mi p'obę wyjazdu,gdyż wyspa 
była strzeżona i mogę miec sporo nieprzy jemr.osci .1 tą drogą 
zaezełem zdobywać cenne wiaderuosei,gdyż j • j ojciec bywał czę-
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'sto jako rybak na He Igo land. »'ażną cechą jego charakteru, był 
fakt ,ż e panicznie nie lubił i nie znosił farsy z:: u i jego wo- 
"dza.Ka froncie wschodnia: zginał jego u ta iłowany trat,gdy sio
o tym dowiedziała matka,dostała ataku serca i zmarła.To wyot 
rcżyło.Czekał z utęsknieniem,wraz z rodzin* na zakonczenie 
wojny.Oby się skończyła jak najprędzej i to za każdą cenę. 
Cero wywody bardzo : i się podobały.Ja Heigoland czuł się jak 

w' domu.widział i czuł dosłownie wszystko,każdy ruch czy zmianę 
CokoIwi :k sie tani wydarzyło,nic nie uszło jego uwagi.^ic nie 
było dla niego tajemnic4.

Po tej kilkudniowej znajomości,pozostała piesn Fry­
zów ,którą nauczyła mnie Hedwig:

Y.o die Sord - see - *«el - len spulen
1 an den Strandh <1V;o die el/ben Bluir.en bluhr. in rrunen Land 

’Vo die i-oven schreien Schrill *
in Sturm Cebraus 

da ist meine Heimat, da bin ich z u Haus.
V.o die - oven schreien Schrill

in Sturrr. Cebraus 
da ist meine Heimat,da bin ich zu haus. 

wykonując rozkaz ,wróciłem do .mojej Zydgoszczy,którą tak 
bardzo kochałem,to moje miasto rodzinne.

“*oj przełożony "Stanisław",był niezmiernie zadowo­
lony z wyników udanej podroży oraz rozeznania o uzbrojeniu 
będącym na Helgoiand.Zsbrane materiały uzyskały gotwi jrdzer.i-- 
-a tym s a ym następny awans w służbie wywi adowcze j AK.

Już vj najliższym czasie,po uzgodnieniu "Stanisława" 
z KG AK w .. ars. zawie, wy jechałem do Serii na, gdzie w ustalonym 
miejscu oddałeś materiały wywiadowi Pranej i,który był w sta­
łym kontakcie z wywiadem wojskowym USA.
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Konigsberg

1943r.sprzyjał moim częstym wyjazdom,tak potrzebnym 
w pracy wywiadowczej.'-', miesiącu wrześniu,miałem trzy spotkani 
z moim Szefem wywiadu "Stanisławem".Z j -dnej strony była na­
dzieja, że Niemcy,tak czy owak,wojnę przegrają,ale ogclne przy 
gnębienie stałymi "Sięgami" powodowało przedłużającą Kię wojn 
i tym co działo się w Europie.Wiadomości które docierały do 
"Stanisława",były rożne.Na trzecim spotkaniu,omowił potrzebę 
wyjazdu z Bydgoszczy,aż do Królewca tzw.Konigsbergu,stolicy 
Prus Wschodnich.

Otrzymałem dwa tygodnie.Moj pracodawca dał rai za dvie 
butelki dobrej wódki,około dziesięciu dni na pracę w ogrodku, 
wyjazdy w okolicę po żywność,a resztę dni przypisał mi lekarz 
gdyż byłem zbyt "osłabiony".No coż,trzeba się było zabrać do 
Encyklopedii Vojskowj i przeczytac o historii Konigsbergu...

"Stanisława" interesowały rożne sprawy.V; czacie prze­
jazdu zainteresować się działalnością na trasie.v. samym ivrole 
wcu,przy ul.Hindenburga,mieściła sie siedziba Abwehrstelle I, 
w urzędowym żargonie zwana "Astel-I".Sztab posiadał doświad­
czonych oficerow."Astel-I" w Królewcu była kuźnią kadr szpie­
gowskich. « niej przeszli szkolenie oficerowie,późniejsi wyżsi 
dowodcy Wehrmachtu.Należało sie zorientować i dowiedzieć jak 
było wówczas /1943/.Szalał terror i niesamowity czas zła,co 
wiec wiemy o prześladowaniach rolakow,o słynnym wiezieniu 
"Neubau",przy ul.Berneker 2/4 i wielu innych sprawach,

Y/ięzienie "Neubau" w Królewcu,podlegało opiece gene- 
lne..,o prokuratora rus schodni..-h - Br ingw.anna .On też zarzą­
dzał egzekucje na gilotynie i nadzorował ich •• ykor.anie.Prze­
mawiając na procesie bojownikow ruchu oporu powiedział miedzy 
i im v mi *

"w ?nteresie bezpieczeństwa Kleszy należy wymagać od 
olakow,zby v;i; tyl.kc trzymali rie z dal k- od wszelki ej ake., 

zdradzieckiej,lecz by natycb: r m t  m -1dowali władzom zwierzch­
nim, jeśliby cokolwi ;k na ten t .mat wi edzieli.Ci oskarżeni ni 
uczynili t ego i dopuściłj r i e ciężkich zbrodni. obec zezy. 
Sla te, -c proszę '•■•ysoki. - ,-nat o za.r tosowa.nie w ty:: przyp; dku

rowsz; ch kar., dzi >r 1 .j. zych cza: ech tylko prz. -z zer to-
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s cwanie prawdziwie odrtras zającej kary mo^na skutecznie
zwalezac wszelkie/ o rodzaju zdradzieckie sprzvsiężenia

VxJo laków..."
Obozy jencow ,podlegały dowodźtwu I Okręgu wojskowej 

w Królewcu.Z ranienia dowodźtwa tego okręgu obozami jenie­
ckimi ,nprz:na Białostocczyznie opiekował się generał major 
Oskar iiindenburg,syn fednarszałka Paula von Kindenburga.

Było jeszcze inne polecenie do w/ykonania.
V Królewcu znajdował się "Grandhotel" ,znany z dobre.j klien­
teli,która zjeżdżała się z Europy i rożnych stron świata.
» hotelu tym pracowała kobieta z wywiadu francuskiego.liało 
nar:: podobno przekazać i to pilnie,ciekawe materiały,ale. 
chciała rc .mawiać z wysłannikiem naszego wywiadu,który znał 
znakomicie język niemiecki.-oj -zef,postanowił,abym ja się 
z nią spotkał /jej pseudonim? obecnie nie pamiętam/.

Udało mi się,po rożnych legitymowaniach,szczęsliwic 
dotrzeć do Królewca. "Stanisław" uczulił mnie,że przed ho­
telem,na ławce będzie siedział Niemiec około piędziesięciu 
lat /autentyczny/,w ręku na trzymać dwa kwiaty.Znałem hasło 
i o d z e w .A więc czekałem,czytając "Konigsberger Allgemeine 
Zeitung".

Po chwili usiadł przy unie ,młody chłopiec w mundu­
rze Wehrmachtu.--yciągnął książeczkę wojskową,spojrzał na 
mnie,uśmiechnął się i powiedział,że jest dumny ze służby 
wojskowej.rokazał mi napisane dziesięć przykazań żołnierza 
niemieckiego,które były tam wydrukowane.
... . walce o zwycięstwo żołnierz niemiecki będzie przes­
trzegał zasad rycerskiego sposobu prowadzenia wojny.Okrucie 
nstwa i bezmyślne niszczenie są poniżej jego godności.Nigdy 
nie zabije nieprzyjaciela: który się poddał.Nić będzie mal­
tretował ani znieważać jencow wojennych.Midnosc cywilna jes 
nietykalna...

No tak,powiedziałem.T; k powinno byc a nie inaczej. 
Chłopiec uśmiechnął się.Zobaczył kol ;gę,kiwnął głową i po-

4 /  î lat••.■go dałem rozkaz zabijania b z litości i . ' r .or.u wszy­
stkich mężczyzn,ko! iet\ i. dzieci polski j rasy i ,z. ks.
Tylko w ten sposob zdobędzi emy t ;ren ,kt-. r . o tek bardzo pe- 

ul r z .:; i, j e"’.y . . .
/ z P'-. ;n i a lii tle r :  wygłoszonego 22 s. ' e»vn : • 1 ' r '

w es r s ■ 1. z i r u/11



biegł.Ja, uśmiechałem się dalej.Przypomniała rui się kapitu­
lacja W arszawy .Iviy obrońcy stolicy,żołnierze bydgoskiej 1 5-te 
BP, po złożeniu iron i,patrzyłismy na butnie wkraczające oddzi 
ły ehr :.achtu.-'ozniej musiałem na nich pracov;ac i się ich 
bac w mojej rodzinnej Bydgoszczy.Co oni tam wyprawiali z lu­
dźmi: aresztowania,rozstrzeliwania,poniewierka Polaków i zsy­
łki do obozow zagłady.

«*oje myślenie przerwał inny przybysz .Przysiadł się 
młody .żczyzna,mający około 25-28 lat .Uśmiech .ił sie,probo- 
wał mowie po ni miecku.lecz w końcu powiedział po polsku,że 
chciałby porozmawiać,może pójdziemy na piwo itp.Zorientowa­
łem się szybko,że to jakaś pułapka.-okazałem ru namigi,że 
j ?s tam "deutscher” i nie; tety obce. o j- zyka nieznani.' stałem 
1 odszedłem.To było moje szczęscie.Jak się różniej dowie­
działem, to gestapo aresztowało wspomnianego ^i?mca,a w jego 
miejsce przyszedł,ktos nie znający języka niemiecki go.

Poszedłem do "GrandLotelu",zapłaciłem za wynajęcie 
pokoju ‘ zszedłem na parter.Zobaczyłem miłą dziewczynkę Ir.gę 
Pytała czy długo będę i czy możemy się wieczorem spotkać, 
sojech łem do baraku w którym winien byc moj kol .ga z h: rce­
ra, twa,-ludwik -"'aterek.Opowi ed iał mi,o rożnych sprawach.Co 
w ii dział o hotelu ? a* iał tam kogoś,więc za dwie godziny bę­
dzie wi )dział..;iadomosc była bardzo smutna.Kobieta z wywia.iu 
francuskiego została rozpoznana i prz d dwoma dniami,do jej 
pokoju,który znajdował się przy hotelu,przybyli, gestapowcy.✓
Dobijali się <. to bardzo .Siedziała, że ucieczka się nie powi* 
dsie, zdobyła się na ostatecznosc .atrzelano do jej drzwi,wi­
dać było siady kul.Postanowiła rozerwać się rocznym , ranater 
była,więc dziewczyną dzielną i odważną.', iedziała co ja cz ka 
gdyby ją aresztowano.0 tym jak to było,Bud;.ik dowiedział sie 
od £ ' r ‘ aoiszka ■ itkow skiego ,który był na usługach gestapo.

v. idąc tak si s tac mus iało gdy nie wiaao.r o , jak i 
los człowieka spotka.Pytałem Budwika o inne ciekawe sprawy. 
-yły a..- dzo -pTzydfitnt .Obiecałem, ż e jutro si< : 'otkć uy .

ay • za.art iony i to bards.o. drc Iza do r staur: -
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. c j i spotkałam inną tbod-i i P. ł-t ^ie-k-.Saga : ba r nie o g o - 
dzine.I tak po krótkiej rozmowie,poszdismy na herbate.Cały 
czas miałem złe rz eczucie .Cos nie było w porządku .Stale 
myślałem,że w hotelu nie powinienem spac.^oja nowa znajoma, 
to Hildegarde.Opowiadałem jej kawały,było wesoło,ale tylko- 
pozornie. Ją d:e iw i ło , że ja "Niemiec" nie jestem,tak jak jej 

bracia w wojsku.Tłumac:żyłem,że mam kłopoty z prawą nogą,gdyż 
j es tern po wypadku .Hild ?gard prosiła,aby odwiedzie mamę,która 
będzie się bardzo cieszyc ...o.eszkali w małym parterowym lor,ku
0 stromym dachu z dachówek . '» chodząc do domu, zauważy łem, że 
oparta dra', i na służyła do wejścia na strych. Tac też spałem
o godziny czwartej nad ranem,prosząc matk. ,aby pukała mio­

tłą w sufit.
Dobrze,*e tak pomyślał ;m.Zere ałem się szybko,zszed­

łem po drabinie na podworze, eeyłem się do pasa w zimnej wo-
daie i zedłem na r trych. usiadłem blisko drab inki. Była go- 

-<odżina około 4- ,zobaczyłem jak dwie czarne limuzyny podje­
chały przed hotel.•‘•'obyli jakis czas i odjechali.Boże,pomys-
1. a: era, moż e r, o po mn ie.

Przy q /.niała i ci- dzj jwczyna w hotelu,miła Inga. 
Doszedłem aby orozmaw iac. ;o w . j: ci u, na parterze w bok od g * 
wne o hollu, usłyszałem: uar:s ,gut des du b ist ./dobrze ,żes t :r

1 ians/.^owiła,że sie o mnie strasznie martwiła,bo wiesz na 
druyi: iętrze w twoim pokoju było gestapo.To . ystarczyłc, 
postarowiłe: działać.Indze powi edziałem,że zaraz wrócę.
•• rzeczywis t-esei poszeułer. do do: :u, s t: rego dróżnika,który 
owi edział mi,jak isc pier zo do nast w  —  j stacji.I w t en 

rposob ominęłem stację główną Królewca i szczęśliwie wroci- 
łem ;o mojego ^rombergu t. . Dy b oszczy.

13



A O

*

Żołnierska dusza niezłomna.
Od czasu zakończenia straszliwej w©jny - 9 maja 1945:

• ?• • '- minęło w 1983 roku lat.Przez całe te lata,mowion® czę­
ste o morzu cierpień,narodu polskiego c jego bohaterstwie 
i bezgr; nicznym poświęceniu dla Ojczyzny.Tak się pisze i mó­
wi.Tak pamięta te czasy,starsze pokolenie.C© o tym wie mło­
dzież,którą ten temat,oprocz wyjątk®w,mniej interesuje.

Wspomniałem,o morzu cierpień,naszego narodu.Spróbuję
t i©pisać Choćby kilka krcpel z tego morza,które powstał® w wy­

niku poniżenia godności ludzkiej przez hitleryzm,a następnie 
wyniszczenie szesc milionow najlepszych synów i córek Polski 
walczącej o swoj niepodległy byt. .

Łuoim miastem rodzimym jest nad Brdą - Bydgo­
szcz.Tam na Ok©lu,przy ul.Kraszewski eg© 18,spędziłem swoje 
dzieciństwo i lata szkolne.Dalej na Szwederowie.W 1938r,my 
harcerze Bydgoskiej Siódmej Drużyny Harcerskiej irr..Karola 
Chodkiewicza,byliśmy na ©bozie "Siódemki” w dalekim Bakała­
rzewie .Zwiedziliśmy Warszawę,Białystok,Grodno i Suwałki.

Początki roku 1939,dawały znac o możliwości wybuchu 
wojny,® ictorą zabiegał sąsiad z zachodu.Niemcy hitlerowskie 
zajęły:Austrię i Czech®słowację,więc okoliły swą armią,gra­
nice Polski od połnocy,zachodu i południa.Nie dziw,że w ta­
kiej dla nich dogodnej sytuacji,przyrtąpiły w dniu 1 wrze­
śnia 1939r do wojny z Polską.Od długiego czasu,widniały napi 
sy:"Silni,zwarci,gotowi".^zi;łał, one emocjonalnie i patrio­
tycznie. v, szczagolnosci na młode społeczeństwo bydgoskie.

>- ostatnich dniach sierpnia 1939r przez mojego ojca 
bydgoskiego kolejarza,zapoznałjrc k; t.Bolesława mielnickiego, 
Szefa uzbrojenia bydgoski j 15 DP.Ten miły oficer i sympaty­
czny warszawiak,był moim d-c4 i przełożonym.Z ni odbyłem 
całą kampanię wojenną,która wiodła przez Bzurę i Puszczę Kair. 
pinoską.W dniu 18 września 1939r w rej.Łomianek uratowałem 
życie ok.loo żołnierzom.Za ten,czyn nadzwyczajny,po latach 
zostałem odznaczony Orderem Wojennym Krzyża Virtuti kilitari 
kl.V.Dalej przez Młociny dotarliśmy do stolicy.Broniłem war­
szawę,aż do jej kapitulacji.W cywilnym przebraniu wróciłem
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sdo rat jej Bydgoszczy w ktcrcj pa-oszyli się już Niemcy.
Szukając pracy zori ■ .-towa łem się,że moją osobą inte­

resują się byli żo i ni erze września.7* drugiej połowie paździe­
rnika 193?r prz;, ul. P0morski ej , doszedł do mnie ,sympatyczny 
mężczyzna i po krótkim wstę. i o zaproponował mi pracę w zakła 
dzie fryzjerskim, przy ul .Lir i a leckich 12,u N^enca Friedricha, 

ufnie zaprowadzi ł. Upon. i nał,ż eby nikomu nic nie mowie, 
lecz czekac aż on mnie wezwie.Przychodził co pewien czas się 
golić czy strzyc.Opowiadał co się dzieje w 'Bydgoszczy,w Pol­
sce i na rwiecie.Był to pan "Toirh" ,wówczas nie znałem jego 
nazwiska,wiedziałem jednak,że to byiy chrąży,Bydgoskiej Szko 
ły P#dchorążych dla P^dofAcero^ - To.nasz Cierpiszewski.Wojnę 

-̂\ odbył w ramach 61 pp.To on wprowadził mnie w arkana rozmowy
z emcarii,rozpytywania o rożne sprawy wojskowe,zawożenia 
paczek,lib Low,obserwacji składów pociągow,episywania nume­
rów itp.

W poiowie 1941r "Tom" przyprowadził do zakładu i za­
poznał mnie z panem "Star.isławem" ,który kazał się ostrzyc. 
Stale mi się przyglądał.1 to bacznie.Poprosił o gazetę.Poda-| 
łem mu"Volki. cher Beebachter" pewnej chwili szapjwł mi do 
ucha,po poi sku: "biei.h par, dużo r owi 1 opowiada,cokolwiek. 
Chcę słyszeć jak pan oparowa' jęvyk niemiecki".^aczęłem więc 
od ro-nych kawałów,ktere były wówczas na czasie.Najwięcej

■ podobał się kawał o spotkani ..i trzech niemieckich wieszczys 
^  Heine/ o ,bchi11 era i Goth \ ( .Żartowali i to lardzo z Heinego,

który był Żydem.Heine trzymał nerwy na wodzy.Gdy pozostali 
dwaj wyraźnie się zmęczyli i:>eInkami,po chwili oniemieli,że 
zdziw ienia.Bowiem Heine podszedł do taklicy i napisał:"Ih» 
•seit Scbw ‘1 rś,Heine" ./Jec-teście świnie,Heine/.Kawał podobał 
cię panu 11 Stanisławowi" ,a głachający Niemcy,pękali ze-smie- 
chu.Zr.ajumosc moja ze "ż '; "i r ławem" zaczęła się przyjemnie, 
-ie olazywalisr y Ni ;:;com,na' . ;go przy gnębieni a. Tak było le­
piej .
1/Byd;/oska Szk jta Podchorąży**!* dla Podoiicerow, i stniała • 

do 1938r i została rozwiązana.Na jej miejsce przeniesiono 
z Torunia,Szko tę Podchorążych Marynarki Wojennej-.

- •
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"Sta^i: ław" nal • * fta-r? dokształcani o rlę i do­
szlifowanie ję->yka ni >:v.j ect:i o do perfekcji.*' ten sposob 
w. zakładzie 4 ryzjerskirr. powr ta ta już w październiku 1939r 
skrzynka konta! t owa 1,,;/rae; wywiadowcza dla istniejącego 
Związku alk i Z.-ro jnej pierwszych dniach kwietnia
1942r zostałem zaprzyj i <, o ,, . rz-*z plut.rez.Wojciecha Czap- 
lickiego,.s."Szczepan",na rz cz Pomorskiego Okręgu Armii Kra 
jowej.^oin: przeło ' onym, jak r. i ę pozriej okazało ,-był mjr Jozef 
urucs,ps."Stanisław",Szef Vy działu Il-go Informacyjno‘•wywia­
dowczego /zmarł w 1 9C9r v. zv d,. orzczy/.» społpracowałem dalej,

> aż do zakonczenia wojny je ./ i i i wyłącznie z Tomaszem Cior- 
piszewrkim,ps.’’Tom" /zmar-* w 1973r\w Bydgoszczy/.Oba j spoczy- 
wajó na en.Jary.

Z początkiem 194 5r odbyłem kilka rożnych podroży po
4polskich ter.inach włóczonych no Wierniec oraz w gł^b trzeciej 

Kzeszy.^ażną sprawą by-co załatwienie, co pewien czas wolnych 
od pracy dni.«‘Ojemu pracodawcy Kirschowi mówiłem często,że 
jestem chorowity i potrzebny ,j t ft mi wypoczynek przy uprawie 
oc<r«du czy zdobyciu na wsiach pożywienia itp.Był on Wlemcem,
który nie zupełnie był Tzekcnany w zwycięstwo swego Fuhrora.

.Lubił sobie wypić w czym mu pomagałem,podając za "ciche".zwo­
lnienia z pracy,dobre trunki,które mi dostarczał dla niego 
"13*1)” .ot© jedna z m&cch odro*y,odbytej w połowie 1943r w ra- 
machturlopu wypoczynkowego.

'..'edług otrzymanych wiadomości,interesowały wtedy 
pana "Stanisława" sprawy związane z wytwarzaniem przez Niem­
ców,gazu o nazwie "Tabun".-rodukowano .go w m.Dyhernfurth czy­
li Brzegu Dolnym.Podobno w 1945r.wyprodukowano ok.45oo ton.
W przyszłosci m^ano napełniać nim pociski do lekkich i cięż­
kich haubic po 1 owych,2‘jo kg bomby lotnicze,kilkunastu kilo­
gramowe pojemniki itp ...ieriicy chcieli doprowadzić sv.oj.mi pró­
bami - początkowo - do zniszczenia wszelkiego życia organicz­
nego na owi >rzt:hni 6o x 2oo :: ?trow,aprz.przez zrzut wiązki
2/Od 12 lutego 1942r,z rozkazu gen.W.Sikorskiego ZWZ,otrzy­

mał nazwę:Armia Krajowa.
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2o takich po jemi ikow.dak Ła i w Brzegu Dolnym powiększano.
H© 8 ła ilosc zatrudnionych tam więźniów obozow koncentracy­
j n y c h . a l o n  m 1 •:* ląc urlopu ,r.i •.; ni i eckl e dokumenty oraz uprze­
dzenie^, > wpier. powinienem pojcchac przez K0strzyn do Bar- 
wal :e /Keumark/, dz io i oj s zy ch Mieszkowi c i nawiązać kontakt 
z byłym plutonowym 3 - o pułku lotniczego,Antonim Mrozkiem.
Od niego dowiedziałem si.ę,że trren wokoł Brzegu Dolnego jest 
scisle strzeżony.Wskaza*" mi rodzinę u której mogłem przenoco­
wać.

Miałem wówczas wystawione dokumenty na nazwisko,Vic- 
tora Schielke.Mimo to,każda podroż mogła byc ostatnią.Jazda 
koleją czy przejścia graniczne do GG,były obstawione i strze­
żone przez rożnych szpiclów,podających się często za polskich 
patriotow.Ostreżnooc i szybki refleks,były rękojmią wykonani* 
powierzonych zadań i spraw.d;e.za walka z Niemcami była pod­
stępna,ale konieczna.!.azyw: r c::. j4 wallenrodowsk«*. Powinniśmy 
byc wdzięczni Miel: ie.. iczow i , za wspaniałe przedstawienie pier­
wowzoru antyniemieckiego konspiratora.

io wykonaniu zadania udałem się przez wrocław,Kraków 
w rej .Częstochowy i dalej do Łun "wielkich,które w okresie 
okuppeji należały do Ganeralr ?go Gubernatorstwa /GG/.

.. podroż; tej poznałem wspaniałych lu,dzi .
^ Krakowie skontaktowane mnie z k s .dr.Ferdynandem Machayem. 
Ten dobroduszny człowiek,przyjaciel Eoga i ludzi dał ml wła­
ściwy aUr s.Trafiłem do ppłk.Bolesława Ostrowskiego "Tysiąca1 

-'o by i w tym o r •• ie,"kte. " , ter. .vspania-i:y d-ca 1 0 6 dywizji 
Piechoty*Armii Krajowej./mieszka obecnie w Elblągu/.Przy tak 
miłej okazji poznałem równi >ż kapelana tejże dywizjl,ks.dr.
acława nadosza /obecnie na em^ryturze,mieszka w •• arszawie/. 

Mile wspominam,chwile spędzone z nimi,byli niesłychanie od­
dani sprawie. Da! .iby całe swoje serca,aby powstała wolna i Ili? t
podległa Polska.*..

Obecni e po wi • l.u 1 la di,mo/r.a powiedzieć ,że Genera­
lia Gub»rnia,była dziwnym tworem - ni to państewko buforowe, 
ari też kolonia.P<wstała na mocy dekretu Hitlera /12.JL.1939i 
—'wszedł w życie 2 6 .X./. Miała 5 dystryktów:krakowski,lubel­
ski, radomski ,warszaw?ki i galicyjski /od 1 „‘8.1 941 r/ z "panen 
i władcą Generalnym Gubernatorem,Hansem Frankiem na czele. 
Herr "Doktor" urzędował na ’.Vawelu, patrzał więc na polskich
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**Arbe1 terów" z góry. i tło la miała wyglądać tak,że GG była je­
dynie etapem na irodze co przekształcenia t .-go t ;rytorlum 
w niemiecką przestrzeń życiową.

Łany Wielkie znajdowały się w grr.i ni e Żarnowiec, 
n.Pilicą,wojowodztwo Xi 5,pow.Olkusz /obecnie woj.kato­
wickie/. Nie znałem bliżej historii Łan - wiem,że była te kro* 
lewszczyzna. • 'ajdował rię tam zamek Ariel ajdy,pierwszej żony 
króla Kazimierza Wielkiego,która chętnie chodziła do kościo­
ła w Łanach.Nad rzęczką jest las zwany Jagielnikiera,były tam 
stawy królewskie,dostarczające ryb na slot królewski.Ostatni 
kroi polski Stanisław Poniatowski,wstępował również chętnie 
do kościoła,bo przez t-any wiodła królewska ęLroga: V/ a rs z aw a - 
Kraków,Kescioł ten jest mały,bez stylu,ale miły i przytulny.

"Stanisław" v;ledział,że w Łanach Wielkich przebywa 
jer* przyjaciel,kpt.Kazimi?rz Tomczak,ps."Lubicz".Obaj poch* 
^zT! i z Wielkopolski,bardzo byli sobie bliscy.W rozmowie mi;| 
łem przedstawić nasze warunki pracy i walki na Pomorzu oraz 
uzgodnić możliwość z^rganj z wania kontaktow i 'współpracy. 
Odpowiedz miałem otrzymać za dwa dni .Wiedziałem również i tc 
że "Luli.cz" był przybity t.r: rli4 rodzinną.Odszuka łem go na 
plebanii tamtejsze, o kościoła.Gdy się "Pan ma,jor" - tak na 
niego mówiono - dowic.lzi ał od kogo przychodzę,przristawił 
mnie swoim gospodarzom.Pyli nimi:ks.Proboszcz /później pra­
łat/ Jan Pasek '/ jego siostra Stefania Szota oraz ks.Wikariu 
Eugeniusz Nawrocki.^ ps ."Śliwa" ,który miał skrzynkę łączność 
i był przewidziany na kap-..-lana szpitala wojennego w Proszo­
wicach.

Następnego dr.ia "Lubicz" opowiadał mi o swoim życni 
i walce .Grodził się 5 lut :. o 1893** w Gałęzewie ,pow.Września 
matki Małgorzaty z domu Janiak i ojca Franciszka.czasie 
pierwszej wojny światowej,służył w wojsku niemieckim.Brał 
udział w Powstaniu Wielkopol ski tn.Miał piękną kartę służby

3/ Ks.Jan Pas>k urodziny w iickitnie k.Szczekocin w 1897r. 
Zmarł B.Al.1967r i pochowany w Łanach Wielkich,gdzie by 
proboszczem od 193Nr.£ył lat 7o.

4 / Ks.Eugeniusz Nawrocki,urodzony 11.IX.191or w Chmielniku 
k.Buska Zdroju.Od 19!4r wychowywał się w Ogtojowie k.Su 
chedniowa.Gimnazjum i teologię ukończył w K-jelcach.
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'w W*jaku Polskim.Służył w pułku podhalańskim w Swiętoche- 
wicach,w 74 pp w Lublińcu,wykłalał w Szkole Podchorążych 
w Zambrów 1e ,w 66 pp w Chojnicach i ostatnio do 1939r w Za­
wierciu." czasie wojny został ranny v. nogę,przebywał w szpi­
talu w Krakowie,potem ukrywał się u zakonnic,dalaj w szpi­
talu w ’Zawierciu.Zauważyf,że jest sleJzony.przeszedł granicę 
k.Ogrodzenca /Jura ^rakowsko-Częstochowska/, dostał cię do 
Łan.W tyra okresie nadchodziły transpotry wysiedleńców z Poz­
nania ,Kali sza,Inowrocławia i innych miejscowości,więc wpisa­
no go na listę przesiedlencow.Wyrobion© dowod osobisty na 
nazwisk# Śliwiński.Proboszcz parafii Łany V/1 elkie,kc.Jan 
Pasek.wspaniały patriota,przyjął go na plebanię,gdzie razem 
zamieszkali.

k ,.t.Kazimierz Tomczak "Lubicz",był żołnierzem 
Inspektoratu iv.i echew^/ /I^ari a"/Od początku konspiracji do 
wiosny 1S44r pełnił funkcję oficera wyszkoleniowego Obwodu 
^lkusz.na terenie placówek Pilica i Żarnowiec.Od września 
1 943r Podebwodu Zarnewiec-^lkusz /"Zolcla-Olga"/^.

Opowiadał mi ze wzruszeniem o tragedii jaką prze­
szła jego umiłowana żor.a Maria,rodowita slązaczka.^ paździe­
rniku 193')r urzędnicy '.ląs kiego ges tapo,szukali kpt.T*mczakc 
w miejscu zar-1 er.zkani a w Zawierciu .W domu. go nie było.Pytali 
żonę wiar ię,która nie wiedziara.gdzie jest mąż.Byli wściekli 
i ordynarni.,groź4 0 :"Ty polska świnie,kłamiesz,ale my many
5 /Inspekterami tegoż Inspektoratu,byli kolejno:

A/Łukasz Grzywacz-Switalski,ps."Ryszard" 1939-1942,ppłk.
b/Al«ksarder Wojciech Mikuła,ps."Karol" do IA.43r,ppłk.
c/Bolesław Mi chał Wieczuja-Ostrowski,ps."Tysiąc",Ia .43-

6 .Z chwilą zorganizowania 10 6 DP AK /" a«j
szefem sztabu dyw./Rozkaz Dz .vyw .Hr.2 z dn .4 .VIII. 44r/. 
"czesniej bo rozkazem nr.1 "D" otrzymał pochwałę d-cy dyw; 
"za szczegolcie wydajną pracę konspiracyjną /kol.pez.5/

Rozkazem D-cy O.K.z dn.19.IK.1944r został edzn.Krzy 
żem <Viiiecznych," za specjalne zasługi i poświęcenie w cza­
sie konspiracji i walce z wrogiem /zob.reżk.dz."D",nr.21 
z dnia 21 .Ut.1944r.pkt.Odznaczenia,poz.2/.

Z koncern 1944r przeniesiony rozkazem specjalnym ni 
stanowisko d-cy , 8 pułku Ułanów AK.
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takis miejsce,gdzie będziesz gadać.«*yspiewaez wszystko" .Zabr* 
li J* i usadzili w obozie koncentracyjnym Oranienburg,gdzie 
p© szesciu miesiącach,zakatowana i zamęczona zginęła^Była 
bezdzietna.Smutny i przygnębiający był los tej wspaniałej 
żony i lelki.OdJuła owe życie,by ratować myża,wiedząc e tym, 
że przeszedł do partyzantów,aby walczyc o wolność drogiej mu
■‘■'elski. I

Miła i : apatyczna rani. Stefania Szotowa,siostra
księdza prób.Jana Paska,wspominała z.i smutkiem miniony okres 
W sierpniu 1939r wzięła ślui w Łanach.^esele odbyło się na 
plebanii .Było lwunastu krię-y i szesedzj esiąt osob.W sierpniu
m-tż zabr»ł j'< Io Chorzowa-:-at r ^ ? , (:;i:!i : pracował w Hucie,a 
24~ge mui’ 11 ■ sit, r.tawic w Pomiechówku /Gkłainlca Uzbrojenia/.
I tak trzy dni r>Y. a  mężatka wróci ta do Łan.t&ą* został zabrany 
do niewoli pod Kockiem.u gen.Kleeberga.Przebywał w kilku Ofla 
gachtCeldltz,l‘renclau,Keubrardenburg,Gross-B©rn na -Pomorzu.
W styczniu 194?r przez dra nr4 ;siące pędzono 1ch,aż do Sand- 
Bestel.Dał iic>zia,że wróci ezc-zęsliw19 . Podjął pracę w Chorzo­
wie , aż do emerytury .Widać róine by ty ludzki.,* lory szczęśliwe 
i nie...

V,’ dru,- iM ii’ 1u poby 1 u w banach, poszl ismy na pobliski 
cmentarz."Lubi:z" u: i odł na -tay/cs .Opowiadał ile to on już w 
życiu,wi dział mogił żo tnierr ::ich..V zadumi e ,mówił: "V,'idzi pan, 
cd mogiły śołni erzu r i o ofic^odzi się ze złamaną ducz4%Nie od­
chodzi się w poczuciu klęrVi i bezuadziojnesci,ale z niezbi­
tym przekon; ni t;m, że te vyr csł;.j nowo wartość ducha, wart esc ni. 
meja,nie tweja,ale nas wszystkich - wartość należąca do ca­
łego narodu.Trz .■ba,aby parni -,/c o nich wiecznie trwała i żyła.
" naszych szkołach dzieci p-. w inny poznawać nazwiska poległych 
swej gminy czy miasta.To powinno wchodzic w program nauki i 
byc pierwszą nauką e Polsce"...Mówił te z wielkim przekona-

t*r *niem,aż miat zaczerwienioną twarz i oczy wyszły na wierzch, 
iueże chcifił żebym,Jog© słowa zapamiętał na zawsze.

Ii*»,taV. po myslater..Tal byc powinne, te zresztą zrozu­
miałe ."'szelka pamięć należy się poległym w walce-o naszą umę 
czoną Ojczyznę.Tak rozumiał również On,kawaler. Orderu Krzyża
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\VoJernego Virtutl ».il i l.ari ,! i.'/.
„ reku 1 988 , minęły iv.i? rocznica .Jedna, to 42-cia rocz­

nico męczeńskiej śmierci i -y Marii.,Jrugay% 3-ta rocznica smie 
rei ppłk.Kazimierza Tomczaka.

"Lubicz" niczego w s ■. życiu, tak ni e kochał, jak Pol- 
-skę.WiH tylko żył.O Ulej . r. i i ,: ysiał i rozmawiał.Im  e przypu­
szcza*,, e będzie właśnie za Li-*,cierpiał i to jak bardzo.

W okroz i e"błędów i wypaczeń" , otrzymał karę śmierci, 
zamienioną na dożywocie .Odr. i edzi ał kilka lat, z tego połowę, 
w Rawiczu.Pracował w Katów i - 'a : h a następnie w Poznaniu w Spał 
dzielczosci Pracy, jako lnwer.tar, zator .Zarabiał kiepsko .Ożenił 
się powtornie z Prak^edą Szyrnarek z d.Jungst .Zmarła 22.11.
1971r/.

Dożył do 72 lat,ale zdrowia nie iniał.^ostało Lu niemi­
łosiernie zabrane i to,, zniszczono - jak twierdził,do cna. 
Trudno przewidzieć żołnierzowi,jaki go spotka los.Tale wido­
cznie byc musiało.Zakończył owe chlubne i jfócowite życie 
w dniu 22 stycznia 19&5r.Spoczął na cmentarzu Junikowo w Poz­
naniu.Na grobowcu widnieje napis,ktorego odczytuję w zadumie: 
"Bądz wola Twoja"-.

Wszyscy wiemy,że jej musimy byc posłuszni.Tak chce, 
Pan nasz,Zbaw iciel.

rcrr Witold Francuziak 
"Wojak"
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rrsfflir 3
Bydgoszcz,dnia 1 4 sierpnia 1 947r v

;ruoy ni 3 - ieckiej/

Oświadczenie
/ t 1"  > •

bv;ladom odpowiedzialność 1 za złożenie vi' :-prav dziwach zeznan, 
oświadczam, że Pan Witold Francuz iak, ps." »< o jak" , za: iies zka ty w lydgo-

i  ■ | • : r • •• ; i .szczy,przy .ul. Kossaka 59,był zasłużony-! działaczem niepodległościo- 
wym'.1", ćzósie okuoaoj i,pracując od i.4.1942r w konfc»iracj i,oddawał 
nieocenione usługi sprawie polskiej /nie posła :ał 
'Pracował, - w wywiadzie 'wojskowym Armii krajowa j wr:z 
'''•szfeśs Ciśrpiszewskła i podlegał rnnie. 11 i ehzależnie od 
łużył się spranie przez to,że przez 
nicay w 2akł.Fryzjerskim -iemca Kircha,
r ował aa ,bie-> ;co o wszelkich zamierzeniach wroga.
, fi • . ' • • ■ -f •' ■f Pan 'Witold Francuz iak., był inteligentnym, odważnym i bardzo 
dobrym organizatorem i wy w i. a ;owc>, .Zasług ui ał sporo .

r^tzym ..'i'' T.o: :t

■ ‘-j

po wy '.szego zas - 
ckupaojr be’-'' +v»i.-ł

• V-* ]<»• i /->

z a t r u - a -  

i 1 2 , m  fcr-

o : -'ie;:o,że po odoyc Ka..?)ann w r z ! s r i o w  ; j w 1 9 3 9 r.
: c " / >

-jJ.Wie:
/w stopniu sierż.podchor./ unikn-ił r.i jwol:i,powmc ' ł do -ydgo; 
został Wezwany orzez. swoją ciotkę Fianowrks- w ^-oronowie,która prze-
i -jJ-i:.! ' -  ‘ b ’?- ,chóttywę&a zbiegów i poraogł rodzinie żydowskiej /bezdzietnej/ w zat-

. : I «. 4 v ’' ■rudp.ieniu u znajomego Niemca.Jzyskał po zmarłych:Janie i barcie 
iCćjwalsklch'metrykę urodzenia,którą wręczył jako Kolakom w/w Żydom. 
YJptfen" sposcb r.i erozpożnani , wojnę przeżyli.../nazwl sk - ich nie nami-/ta/.

o- I\a podstawie posiadanego wyciągu -meldunku /który si e zacho­
wa ł/Pan Witold Francuziak,«v połowie 1945r.,wykonując roj rozkaz 
'szczególny w -iomczoch po łudn \ cwych, i o tarł do r tut t;ar tu , tj . 
t/aihinger a/.Snz, gdzie dokonał zdjec obi ektow wo.^skowy-ch oraz obozu
jeńców Żydowski ch z których przy pomocy i-̂ er:.k i i opłacenia jej, aż/
1 0.000Marek,udało się ...u wywieźć dwóch Zydo^.Opłacony kierowca do- 
wiozł ich ■ram c- i emi ecko-szwa.: i r  et 1 »v>

czyc- granicę Zzwa jcarii .--ie w o] no Wu było î owic, ki-: jest i
\ " "'r— — ' ' — —i-r-rr., —

:! ch nazwiska, by-ł o to -i.edo p u s z oz al ne
• w ten Aposob moj dzielny otMc. ’ ’ j-l'̂ v u "
% V

: kr o -
IC o

w v j'j- '.ci vj o j  s a oi*v £ jo .-i : t o L i
\rancuzlaic, p s ." /o,:̂ k" narażaj jc życie własne i rodzi ny, uratował czt. 

rem Żydom żyoie. \ •
Za do k o n a ne\ c z.;: y na.;z}vyczaj ne w -ii w. s w. Pan Witold vrar.'c 

j.ziaktna r o.; wniosek uzyskał stopi m  I ułkownóka Wojska Polski .. u
/ z Londynu/*

ie moje r-K-tâ am w miejsce przyziem, ' o Lega cr.p
w . s - ■’. a ■'>. :• r a^ c u z i a k 
." i' b ” ho:11 j " i

‘t -'Oświadczenie moje skła-Jans
 ̂ V

faktach,'; tore miSły miejsce, w . .i”. 
”.7o jak" om z cżor .Tomasz Cicr-oro
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Numer repertoriu# ; 1410 na role 1947

Ja doktór Czesław N i e d u s z y ń s k i . pełniący 
obowiązki notariusza w Bydgoszczy w gmachu Sądu Okręgowej - 
p o ś w i a d c 2 a m zgodność powyższega odpisu z okazanym 
mi oryginałem.

B y d g  o b 2 o z , dnia czternastej) /l4/ sierpnia roku t y s i ^
dziewięćset czterdziestego siódmego A 947/

' r  V!?:r«s
J  '■ ’
* ! fy.vń..:%?ś: j ź jp. o. notariusz- \ W'--, :. /'//

27



5"

/O dpis/

Opinia służbowa

Mjr /'Płk/ Jozef Oruss ,ps ."Stanisław
Jozef,Starzyński" - Szef Wydz.II Inf.-^/ywia -
dowczego,Okręgu Po orskiego Armii Krajowej,
po powrocie z niewoli w f947r,tak§ wystawił
opinię Panu Witoldowi Francuziakowi,ps."««ojak
mianowicie:

"Oficer o w bitnej inteligencji.
Cechuje go wysoki poziom ideowy w pojmowaniu
służby.Orientacja i wyrobienie wywiadowcze
bardzo duże,ogolnie wybitny".

W/w opinia została dołączona do pi-
1 /sma z dnia 14 sierpnia 1947r w którym "Stani­

sław" przedstawił "Wojaka" do nadania stopnia 
pułkownika AK.

Dokumenty te zostały doręczone ów­
czesnemu Rządowi Polski Niepodległej w Lon­
dynie .

[/  Pismo znajduje s j , ę  w zespole akt,które 
podałem do rąk Pana Prezydenta RP Kazimie 
rza Sabb(ta w dniu 2o.I.19 r
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WIERZYTELNY ODPIS: Z A 8 W I A D C  Z E N I E .  Niniejszym stwierdzam, 
ie Ob# Ppor# PRANCUZIAK Witold brał czynny udział wras *e mną w obro­
nie Warszawy w rej* Mokotowa i Woli w roku 1939 do chwili kapita­
łami. POM.SZEFA V. WYDZ* I. W.DJŁ* - K.G. Z A W I E J A  Chor.wr* 
M*p« dnia 2 lipca 1946r,/L*S. Wojsko Polskie Jednostka Wojskowa 3782.

' ~j

Numer repertorium : I 4LC na rok 1947

Js doktór Czesław N i e d u s z y ń s k i ,  pełniący 
obowiązki notariusza w Bydgoszczy w gmachu Sądu Okręgowego -  
p o s ' w . i a d c z  a m zspdnośc powyższego odpisu z okazanym 
mi oryginałem. '

Tytułem opłaty skarbowej wymierzono i pobrano kwotę 10*- 
złotycn co "zapisano do rejestru wpływów skarbowych ns doohhód 
Ministerstwa Skarbu pod pozycją 9i0*

B y d g o  s z c z  , dnia czternastego /14 / sierpnia roku tysi4o
dziewięćset czterdziestego siódmego /1947/

*

\  *A> ... .... s>! / ■/'

^ S z  \\ v.' ' . /< ?

• ^p.o . notariusz / 7

t
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Bydgoszcz,dnia 25 lipca 1958r 

_Oswiadczenie
Świadom odpowiedzialności*za złażenia nieprawdziwych 

zeznam oświadczam,że mgr Witold Francuziak ps."Wojak",zamieszkały 
w Bydgoszczy,przy ul.Kossaka 59,był zasłużonym działaczem niepodl 
głosciowym.W czasie okupacji,pracując od 3.4.1942r w konpiracji 
oddawał nieocenione usługi sprawie polskiej /nie posiadał grupy 
niemieckiej/.Pracował w wywiadzie wojskowym Armii Krajowej wraz 
z chorążym WP Tomaszem Cierpiszewskira i podlegał mnie.Niezależnie 
od powyższego zasłużył się sprawie polskiej przez to,że przez cał 
czas okupacji będąc zatrudniony w Zakładzie Fryzjers'kim,N^emca 
Kirscha w Bydgoszczy,przy ul.Śniadeckich 12,informował na bieżące
0 wszystkich zamierzeniach wroga.

Witold Francuziak "Wojak",był inteligentnym,odważnym
1 bardzo dobrym organizatorem.Zasług miał sporo,m.in.dostarczał 
do Borow Tucholskich materiały wybuchowe.W Berlinie wykonał zdję­
cia obiektow wojskowych,rozmieszczenia baterii p.lotniczych na 
"Olimpia Stadionie",odnalazł w Zeughausie-Siegeshalle,Uater den 
Linden,sztandary Wojska Polskiego,Francuskiego itp.Spenetrował
i uzyskał wszelkie dane dot.przechowywanych trofeow wojskowych 
na terenie Zeughausu,i nie tylk®.Ustalił,że na zapleczu tegoż 
Zeughausu tj.z tyłu gmachu w piwnicach mieściły się lochy gestapo 
Przebywały tam osoby podejrzane politycznie.Nie wszystkich nacji, 
lecz tylko Niemców,którym niepodobał się reżim hitlerowski,wzgl. 
ludziom pracującym przeciwko ustrojowi Hitlera.Pierszymi ofiarami 
piwnic Zeughausu była rodzina Anny i Kurta Krugerów i dalej tysią 
ce innych.którzy zginęli tragicznie za swą ojczyznę.

Wiadomości te,które Niemcy uważali za tajne,dostarczył 
po konsultacji ze mną,dalej członkowi Francuskiego Ruchu Oporu. 
Jestem przekonany,że uzyskane dane,pomogły grupie płk./gem./Strze 
lczyka do zaboru z tegoż Zeughausu,w dniu 12.X.1943r dwóch sztan­
darów WP i-paru proporcow,a 21.VI.1 942r,umożliwiły Franciszkowi 
Lenczewskiemu w wyniesieniu zrabowanej przez hitlerowcow we wrze­
śniu 1939r srebrnej buławy marszałka Polski Rydza-Smigłego.

Jego owocną działalność na terfcnie Rzeszy popierała pra­
cownica Komendy Głównej Armii Kraj ©we j ,Halina Stabrowska . MźtfCh« 
wska Wanda,Kecurska Wita,Peters,Lechicka,Pani Marta"./rozstrzelana 
3o listopada 1943r w Warszawie/.

Witold Francuziak oprocz wykonywania zadań na'terenie 
Berlina i okolicy,powiązany był z wywiadem Francuskiego Ruchu Opo-
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> ru.Orgaaizował poaoe jenco® francuski® 1 belgijskim w miejscowo­
ściach: Neubrandenburg Stalag II A D ,Grossborn,Oflag II 3 Araswalde 
/Choszczn®/,w Stalagach: v«'istxar,Sassnit z,Sternbufeolz i innych.Dzięk 
jego talentowi,sprytowi i odwadze oraz dobrej znajomości języka ni 
mieckiego,kilku jeńcom francuskim i amerykańskim udało się zbiec 
z rożnych lagrów wojennych,ze szpitali ©raz miejsc zatrudnienia. 
Jeńcy o których mowa,niejednokrotnie nie wiedzieli,że udzielono i© 
pomocy ze strony wywiadu polskiego,gdyż mogłoby to zaszkodzić W .Fi*, 
nsuziakowi w dalszej pracy na obcym terenie.Był mistrzem w wykony­
waniu zdjęć /na terenie Rzeszy/ w rożnych miejscach zabronionych 
i otoczonych tajemnicą przez wroga.Negatywy lub filmy przekazywał 
lub przewoził mnie,a przy najbliższej okazji na ustalonym miejscu, 
przeważnie w Berlinie u rodziny Bronisławy Tarkowskiej przy,ul.Alle 
steinerstrasse,członkowi wywiadu francuskiego,który dalej dzielił 
się uzyskanymi wiadomościami z wywiadem amerykańskim /USA/.

W czasie spotkania,z początkiem 1®42r w w/w mieszkaniu w Beri: 
nie,Francuziak,przekazał wywiadowi francuskiemu wiadomość o tzw.spi 
kaniu czy konferencji w Wannsee /przedmieście Berlina/,która odbył, 
się w dniu 2o stycznia 1 942r w luksusowej willi szefa RSHA Reinha- 
rda Heydricha.Udział wzięli przedstawiciele wszystkich centralnych 
władz hitlerowskich.Celem konferencji było zapoznanie się z planem
11 ostatecznego rozwiązania" kwestii żydowskiej,rozdzielenia rożnym 
resortom przewidzianych dla nich a wiążących sie z tym planem zadar 
oraz podjęcia szeregu decyzji,warunkująeych sprawne i szybkie prze­
prowadzenie owej zbrodniczej akcji.

Oprócz tzw.akcji Berlińskich,Francuziak wykonywał zadania na 
terenie Prus Wschodnich,mając stały punkt oparcia u swoich krewnych 
w rej.Stumu.Uzyskane wiadomości,na mej rozkaz przekazywał,jak wyżej 
wspomniałem wywiadowi francuskiemu w Berlinie.

Trudno mnie dzisiaj zapamiętać całą działalność wywiadowczą 
Y/.Franeuziaka na tereni e b.Rzeszy oraz na ziemi polskiej .Róże będ-t 
kiedyś sprzyjające warunki aby przedstawić bohaterską działalność 
Francuziaka "Wojaka",władzom bratniej Francji.Będę jednak prosił 
i to usilnie o odznaczenie &o,Legi4 Honorową najwyższej klasy,gdyż 
w/w za swą ofiarną i pełną poświęcenia pracę dla Polski,Francji ora 
USA w pełni zasłużył.

W dniu 7 maja 1 (344r zostałem aresztowany przez Niemców i ska­
zany na karę śmierci.-/ czasie ewakuacji z więzienia w Berlinie,zbie 
głem.Znowu aresztowany w ^odzi wróciłem do Bydgoszczy.

Losy naszego kraju w 1945r niesprzyjały zamierzeniom
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Armii Krajowej ,której przez całą okupację tak wiernie służy­
liśmy .W dalszym ciągu jednak popieram nadanie najwyższych 
Orderów i ©dznaczen przez Rząd polski w L©ndynie oraz Rząd 
Wolnej Francji,Legią Honorową na wielkiej wstędze /kl.il/.

Będą to wspaniałe symbole nieugiętej walki z wrogiem 
i bezwzględnym okupantem.Witold Francuziak "W©jak",był czł©- 
wiekiem i żołnierzem • niebywałej odwadze i całkowitym poswię 
ceniu walce a wolność i niepodległość Polski i Francji.

ić L u  f

m i r  . r  (• 7. . WP .1 (Z-r

-  3 -

/ n
mjr.rez.WP J©zef Gruss "Stanisław" 

b.Szef Wydziału Ii-go Informacyjne-wywiadowcz^go 
Pomorskiego Okręgu Armii Krajowej.

. ,VV
'tc>, ^i \Ql
V

i { » ' • ,•
/fi J # i  \ . V; : " v'-‘ < '>>• '

Numer Repertorium? . . r' • ' __  na rok 19.S 8

Podpisany notariusz v- Pańsfwowym Biurza No- 
tąria lnym  v/ B ydgoszczy  pos'w iadc«s igodno^ć łsgo  
odp isu z okazanym  dokum enfem .

Tytułem Optaty skarbowej pobrano z § l o  r O Z -

porz . o opł. skarb .2*.©si-»m ~ fyfuJoca
o p tó  c.ctari Jnyc.h  z ł p i ę ć  z (§ 21).

Gca&w icm a: s k r - s l . ł,z a  z g o d n b ś ć  o d p i 3 u "  
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4 ' REKTOR 
uNiwasyręTu a o a m a  m c k i e w j c z a

w POZNANIU

< i
F<U"C :  dria 7«X«t96dr*
Al. 1

. 0 s w i a d c z e fi .1 e
Zgodnie zjdaiiyrn ml słowem honoru,przez Pana płk.Witolda “rancu-

i,ja> niżej.
>1.-1 Krar.cwilak;, był ? tudentem' uniwersytetu A . M 1 cle i ev/T'e?z a

____ ? . ipajr.a Ir/ydz .Prawa.E trculia uKor.czył w roku 19^o,tj.w okres ie
'‘|r e kt crat u na - U Al;.
jednak ẑ ałorr. Go r: przypadkr-we j r.ajor.osci w okresie ni.ecie-

lej okupacji / 1 94 3/ w warszawie u pana ppłk.Henryka Bezega,ps.
f "GilT'..';0’.vi iri?.-i ało". się pczriej , że był oficerem Cddz .Ii-go,Pomorskiego
Okręgu Armii Krajów-j,ps."Wojak".Był to wspaniały człowiek,żołnierz
bydgoskiej 15 DP v; 1939r z którą doszedł do arssawy,broniąc stolicę
do jej kapitulacji.Pamiętam,że mieszkał w Bydgoszczy,należał do tych 

ini elicznych, którzy nie przyj ul i or-ywatelstwa niemieckiego - takich
było wówczas bardzo mało - gdyż większosc,przyjęła obywatelstwo nie-< /mleckie,a później po 1945r,ci sami,wstąp i li do PZPR /tj.partii komu­
nie tycznej/.

Dowiedziałem się również,że "Wojak" przywiózł w drugim tygodniu 
wybuchu Powstania Warszawskiego,młodych chłopcow,ubranych częściowo 
w flnundurki "Hitler-Juger.d" .Było ich łącznie 13-tu,w dwóch rzutach.

Jak pamiętam "Y/ojak" w okresie Powstania warszawskiego,był trzy 
razy i kontaktował się z "Gilem" i innymi oficerami,nprz:z "Oskarem”
/Bernardem Zakrzewskiry z wywiadu obrony,przekazał w tyra czasie,cenne

/wiadomości z terenu Pomorza i Rzeszy.
Był żołnierzem odważnym i cenionym przez przełożonych.fioim zda-

l » * ni em zasługiwał na szczególne wyróżnienie.i * • i Oświadczenie moje jest prawdziwe i szczere.Pro?zę scisle zachowac,
aż do powstania wolnej i niepodległej Polski,

R e k t o r ’ 

rf.Dr Ą jc in f Z & ir e k t //Prof.Dr
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Uotrori, duła 31.05.1971 r .

O ś w i a d c z e n i e

Składan niniejszym oświadczenie następującej t re śc i :
Obyw. mgr Witolda Prancuziaka zam. obecnie w Poznaniu, przy u l .  
Podchorążych 41 a, znam jako byłego ochotnika Wojska Polskiego  
walczącego razem ze mną w 15 Dywizji Piechoty /Armia "Pomorze"/ 
w okresie od 1 września aż do kap itu lac j i  Warszawy w 1939 r .

Po moim dostaniu s ię  do niewoli niemieckiej w związku z ka­
p itu lac ją  Warszawy Obyw. W.Francuziak odszedł do rodzinnego mla-  

*
sta Bydgoszczy.

Powyższe oświadczenie Jest prawdziwe i  wiarygodne.

Bolesław Mielnicki)
Mjr W.st.  spocz^Hcu 

Ustroń, u l .  Konopnickiej 11

Prezydium

Referat Ogó'no Administracyjny
W U s t r o n i u  pow Cieszyn V

9
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Tadeusz Juszkat.............Poznań  ̂dnia.......... 1£.XI. 197 3
(m iejscowość)

(N azw isko , im ię, pseudonim  i adres  
sk ładającego  ośw iadczenie)

OŚWIADCZENIE ŚWIADKA
Ja, jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwą obozu lub więzienia,

formację wojskową od -—- do): ...........UcZeat.nxk. Ar.rri.ii!.."P.QIB£>.rg.g ... *................................
......w.okrę.się...od.1. IX. I959 do kapitulacji ...Warszawy
świadomy(a) odpowiedzialności wynikającej z przepisów prawa karnego za prawdziwość po­

danych niżej przeze mnie faktów, l.egitymujący(a) się dowodem osobistym seria i n u m e r...... ....SW 5012278 , , . 14*V* 10_ 64 KMMO Poznant.....<.r..!..r.r:J._........................  wyaanym dnia ......................... 197......r. p rz e z .................................

o ś w i a d c z a m :

ŻO Ob. W i t o l d  P r a n o u !; ia t £ .......................................syn ... M i c h a ł a ...i  R o z a l i i

urodź, dnia ....1.4...*.?Y •........................  19.?P...  roku w ........ ..........................................................

jest mi znany(a) osobiście jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwę 

cbozu lub więzienia, formację wojskową oraz okoliczności, w których świadek zetknął się

z otrzymującym(cą) oświadczenie i czasokres od —  do): . jest mnie.znany.sprzed-
wojny oraz jako ochotnik - żołnierz 15 DP Armii "Pomorze" z walk
.w... trakcie przebijania si§.do...Warszawy i.obrońca.stolicy- do.jej.
•kapitulacji*..... ............................................- •

W yżej wym ieniony(a) posiadał(a) pseudonim ..................................................  ... i pełnił(a)
funkcję —  bral(a) udział (w  tej części opisuje się: przebieg służby i działalność w  okresie 
bezpośredniego udziału w  walkach wolnościowych, pełnioną funkcję, stopień wojskowy, 
w  jakich był(a) oddziałach, grupach, placówkach, pod czyim  dowództwem, kierownictwem , 
udział w  akcjach bojowych i innych, w  jakich miejscowościach, nazwa obozu itp. wszelkie

zm iany i czasokres od —  do): W T93.6 ,...r......s ł u ż y ł e m  w ..Ż a n d a r m e r i i  w . . .B y d g o s z c z y ,

Znałem. Witolda Francuzlakaz harcerstwa*.W dniu 24 ,8 .1939 ri.jako
kapral rez..zostałem powołany do 8 Dywizjonu Zandarmerii-Polowej-
w T c z e w i e , ...a k ą d  w y r u s z y ł e m  n a  w o j n ę . O k o ł o ..1.0 ..wr z e ^  ...w ...W a rsza w ie .

W d n iu  18 w r z e ś n i a  m ia łe m  z a d a n i e  u d z i e l a n i a  w p a t r o l u  b o jo w y m ,  a r m i i

"p o m o r is e ..1ł' " T l...* P 6 'ż n a ń ..M...p o m o c y ..Ż o ł n i e r z o m ..p z e  b i j a j ą c y m s i ę  d o  W a r s z a w y
od  s t r o n y ..Ż e ł i b o r z a * d o s z e d ł e m  d o  r e j o n u  Ł o m ia n e k ,  g d z i e  s p o t k a ł e m
i ^ a n c u z i a k a * ...J?am d o w i sd  z i a ł e m  s ię --  o d  - p r z e d z i e r a  j  ą c y e h  s i  ę '  d o  ^W an szaw y

? o ł n i e i > z y  ...ż e ..I^ r a n c u z ia k  d o k o n a ł  n i e b y w a ł e g o  c z y n u  u n i e s z k o d l i w i  a j  ą c

Jeżeli świadek jest członkiem ZBoW iD, powinien wpisać numer leg itym acji członkow­

skiej .................. wydanej przez Zarząd Okręgu w  ..................P o z n a n i u ......... ..........................
P i e c z ę ć  p o d łu ż n a  z  n a p is e m  

Z w ią z e k  B o jo w n ik ó w  o  W o ln o ś ć  i  D e m o k r a c ję

Koło Łazarz 1 A ,Poznań Pieczęc trójkątna
...(p^ć Z napięm '^M^W^If^lf^andarmerii

lub Zarządu ZBoW iD ) Związek Bojowników oflWie'ł̂ ióSĆc,visk0ęmokrac.jęPolowe3 
Stowarzyssenia^Wyżazejj Użyteczności Toze«r.e

..Gryt" Targowa 4S, z. C06/73, n. 200 000. 35
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granatem obsługę Ckm wroga, przez co mogły otwartą luką 
przejść niektóre wycofujące się tym odcinkiem polskie 
oddziały do stolicy. Żołnierze mówili, że za ten brawurowy 
czyn Francuziak , wg* oświadczenia jednego z wyższych 
oficerów miał zostać podany, po dojściu do Warszawy, do 
odznaczenia Orderem Virtuti Militari*

Witolda Francuziaka spotkałem później w Warszawie
i wiem, że był do jej kapitulacji*

Pieczęć trójkątna z napisem
Związek Bojowników o Wolność i Demokrację 
Stowarzyszenia Wyższej Użyteczności 

Koło Łazarz 1A

Pieczęć podłużna z napisem
Związek Bojowników

o Wolność i Demokrację 
Stowarzyszenia Wyższej Użyteczności 

Koło Łazarz 1A
Poznań Grunwald

/-/ Tadeusz Juszkat 
Tadeusz Juszkat

V-ce Prezes 
/-/ podpis nieczytelny

60-304 p o ZN  A l f a zgodn0ść :
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' Oświadczenie
/Świadom odpowiedzialności karlej za złożenie niepra 

wdziwych zeznan,oświadczam co następuje.
Jestem, byłym podoficerem zawodowym /st.sierż./ 7© p

■ w Pleszewie.Z pułkiem tym wyruszyłem w 1939r aa wojnę.Do Wa 
szawy nie doszedłem,gdyż dostałem się do niewoli,z której 
w czasie transportu zbiegłem.W maju 194-or zastałem wywie z io 
na pracę d® Niemiec,na wyspę Uznam,do miejscowości Karlsha- 
gen k.Peenemunde,gdzie początkowo pracowałem przy budowie 
toru kalejoweg©.Od Polakew dowiedziałem się,że w Peenemunde 
produkują i robią doświadczenia z nową bronią V2.Zaintrygo­
wał raie wielki rozmach rozbudowy.Będąc na urlopie w Pieszc­

zą wie,powiadomiłem e tym mojego kolegę chor.Jozefa Kostkę,kto:
należał d© ZWZ-AK.P© moim powrocie da Karljhagen założyliśmy 
/4 osoby/komorkę wywiadowczą.Wszelkie spostrzeżenia notowa­
łem w brulionie.Chowałem go w lssie.P© pewnym czasie wybudo­
wano ©baz w lesie oddalonym od Karlshagen ©k.4 km.w Trassen- 
heide.W ©bezie tym przebywało 1® tys.robotnikow,Polakow i ii 
nych narodowości.

Na początku 1943* przyjechał da mnie pan Witold 
Francuziak,któremu adres podał chor.Kistka.Powiedział rai,że 
mieszka w Bydgoszczy,jest żołnierzem byłej bydgoskiej 15 DP,

*

walczył w 193'9r w obranie stolicy a obecnie jest żołnierzem 
wywiadu wojskowego,Pomorskiego Okręgu Armii Kraj©wej.Powie­
działem mu ® wszystkim,c© dotyczyło V2,gdyż był© ją często 
słychac przy odpalaniu.Ostrzegłem,że pewna częsc wyspy Peene

✓ munde jest ogrodzona grutem kolczastym i pilnowana dniem i r.
cą przez wartownikow z psami.Francuziak robił szkice,notatki 
i mówił,że chce zrąbie kilka zdjęć.

Po jeg© wyjezdzie zaszły zmiany.W dniu 18 sierpnia 
1943r w necy nastąpił wielki nalot aliancki na Peenemunde ja
i na przyległe tereny.Pamiętam,że dwa dni po nalocie,przyje­
chał znowu p.Francuziak do mnie,de Trassenheide.Widział szko 
dy,które wyrządziło lotnictw® alianckie ©raz zrobił kilka zd 
jęc.Był©' dużo ofiar wsrou baraków.Żniwo śmierci wielkie.Po n 
locie i-adjezdzie p.Francuziaka pozostali Polacy zestali ewa 
kuowani.Ja zostałem przewieziony d® m.Barth k.Straisundu,gaz 
doczekałem się zakonezenia wojny.

Dwa przyjazdy d© ranie p .Francuziaka podniosły mnie 
na duchu.Cieszyło mnie - i te bardzo,że przyczynił się do"kl
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ski Niemiec,m.in.wywiad w®jsk®wy Arraii Krajowej w #s«bi 
*vit®lda Francuziaka.Opowiadał On © rożnyGh bohaterskich 
wyczynach Armii Krajawej aa terenie' Polski oraz o bardz 
trudnej pracy P©m®rskieg® Okręgu AK,z uwagi aa t©,że na 
PomorzU duży procent Polakew,przyjęł© grupę niemiecką
i z®stali p®w®łani d® Wehrmachtu.W samej Bydgoszczy prz 
jęło grupę niemiecką ok.93$ P«lak®w.

Na mnie Wit®ld Francuziak r®bił ogromne wrażenie. 
Był pełen wiary w wyswobodzenie Polski.Znał bardz# de­
brze język niemiecki,c® pomagał® mu w jeg® pracy wywia­
dowczej .Dowiedziałem się po wojnie,że uzyskał stopień 
Pułkownika Wojska Polskiego oraz najwyższe odznaczenia 
wojenne z Orderem Krzyża Wojennego Virtuti Militari włą 
cznie.Moim zdaniem w pełni Ba tak wysokie wyróżnienie 
zasłużył,gdyż był żołnierzem odważnym i pełnym poświę­
cenia w walce o P®lskę wolną i Niepodległą.

Antoni Dulkiewicz,jak mi wiadomo zmarł.Nie było więc

Antoni Dulkiewicz 
Poznan 

ul.Wiśniowa 12

P®znan,dnia 17 marca 1978r.

J

>

możliwości pójścia do notariusza.
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Warszawa,dnia 12.a .1973r

li

O sy ; i  a dc zer: i  o  .

Oświadczam ntniejśźym^ctf *aśtęj>uje;Pana mgr Wito-
Ida Francuziaka, .joznałem z początkin: 1 944r,przez inż.

morskiego Okręgu Armii Krajowej - wywiad wojskowy,pseitd. 
"«r®jak".£ył to młodzieniec:szybki,bySt^y i obrotny.Znał

itp.miejscowości,ubranych w mundurki "Hitler-<Jugand".
Było•ich siedmiu.Przybyli.jak* ochotnicze posił i io - wi­
tania.P© tygodniu -przywiózł z trasportem Wghraachtu dal­
szych jedenastu chłopakow ,pr:ebr^nych w inndury "Todt- 
Or a isatiea".Łąc i ich 18-tu.^emysł "Wojaka" się
udał.Przekazałem ich jednostkom powstańczym.w tym czasie, 
młodzi i zdrowi młodzieńcy,oznaczali wielką pomoc dla 
krv. aw iąc e j « ar s z awy.

w s M e g o ,był trzy razy i kontaktował się ze mną oraz innymi

wiadu obrony przekazał w tyra czasie cenne wiadomości z te­
renu PAmorza i hżeszy.

żonych.«ioim zdaniem zasługiwał na szcz -golnę wyrodnienie.

7/ drugim tygodniu wybuchu Powstania warszawskiego 
przywiózł młodych chłopak .-w z rej.Bydgoszczy,Inowrocławia

efi cerami ,nprz. "Oskarowi" /Bernardowi Zakrzewskiemu/ z wy-

Był żołnierzem odważnym i cenionym przez przeł©

Podpis został złożony 
w mojej obecności

ul .drabów::ka 4 m 2 3Jozef Kantecki
zam.6o-133 Poznan 
ul.Brzeznicka 14 m 3 o 5 - 2 3 5\ «• a r s z a w a

\

\
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■pi"Podpis właściciela legitymacji

stw ierdza , iż ...Pan P llfcow d k  Mgr

W ito ld  FRANCUZIAK......

JEST KAWALEREM ORDERU »<PłfyfctódOL . . V  y

virtuti M iu S m *  ■■ \ \
m g A ź  \ \

Londyn, dnia 47/9.19791

GENERALNY INSPEKTOR SIL ZBROJNYCH
KAPITUŁA ORDERU WOJENNEGO

"YIRTUTI MILITARI”

40



N R .  L E G . :  ^ 2 2 1 ........................

;Jan P^k.M g r . W i t o l d  £‘i^AHOU£lAK
UPRAWNIONY/A JEST DO NOSZENIA 

ORDERU  
“POLONIA RESTITUTA”

. ż1: ? .  KLASY

NADANEGO MU/JEJ DEKRETEM  
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ

Z dnia . .  . s i e r p n i a  1 9 ^ 5 ...................

4 2
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W sprawie Ob.Witolda Francuziaka za*, w Poznaniu ul.Podchorążyc ł  

41a dotyczącej jego działalności konspiracyjnej* czasie 1939-1945 r.
Świadom odpowiedzialności Sądowo karnej za fałszywe zeznanie 

w niniejszyn oświadczeniu.
' Oświadczam że Ob. Witolda Francuziaka /ps .Wojak"/po znałem w czas.! 

lat 1937-1939 r.w Bydgoszczy na lotnisku Aeroklubu,jako młodego studen 
«,a który to prosił mnie,©ile tylko będzie wolne miejsce w samolocie 
treningowym,by mu pszwclić się przelecieć z pilotem,co też kilka razy 
uczyniłem, Aż w 1942 r.latem .będąc .ja jako jeniec na terenie III Rzesz 
a pracując jako kierowca w młynie przy rozwózce mąki,stałem aa ulicy 
w Kostrzynie dawniej/KUstrin/nad Odrą,w tym podszedł do m*ie śmiało 
młody Pan,którym okazał się Pan Witold Francuziak dobrze ml znpny,a 
tym bardziej że widząc u mnie na piersi naszyte -P- więc bez wachania 
poprosił anie o adres,co też natychmiast uczyniłem,więc po kilku dniac 
przybył do mnie do Biirwalde/Neumark/ obec.Mieszkowice.

Sprawę odrazu naświetlił jasno,że pracuje na rzecz wywiadu 
Polskiego Okręgu Pomorskiego Armii Krajowej,oraz jednocześnie dla 
Wywiadu Francuzkiego,to też zapoznałem W.Francuziaka z jeńcem francuz- 
kim który znał dobrze język niemiecki nazwiskiem Jean Brunet dit"DiF§n 
a po trzech miesiącach zdążyło ulotnić się 9-ciu jeńców Francuzkich 
z Mieszkowic,ułatwiało nam to, pracę konspiracyjną że pracowaliśmy 
jak też i Francuzi u poszczególnych gospodarzy lub warsztatach, a nie

4byliśmy zibozowani,Ob.W. Francuziak pote^odwiedził mnie,jeszcze kilka 
razy i za każdym razem,z ładunkiem wiadomości o wielu punktach strate­
gicznych ,new© zbudowanych lotniskach myśliwskich,fabrykach dla wojska 
jak prochowniach,i,t,p,nassa grupa samodzielna,sabetażowo-dywersyjna 
pracowała już od 194o r.po naświetleniu nam przez W.Francuziaka jak 
pracują w kraju A.K.co podbudowało nas do jeszcze intenzywniejssej 

pracy dywersyjnej»tu muszę podkreślić z mej strony,że Ob.Francuziak W, 
©kazał się wybitnie;odważnym/przebiegłym,oraz wysoce inteligentnym 
jak też i spostrzegawczym,co z mej strony zasługuje na wysokie uznanie

Antoni M r o z e #k 
60-770 F O Z I A N
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ftittiwi Billi UtirillH ° ^
P*W., Młyft»k« ł a .

f«Ł §f Skrytka £*esd. I TB
» 60-967 PssaeA _ ’ '- *

Poświadczam, że drugostronny podpis złożył własnoręcznie 
w mojej -obecności- w Państwowym Biurze notarialnym w Poznaniu :
Antoni MROZEK- zamieszkały w Poznaniu ulica Matejki nr 59 m.3,- - - 
którego tożsamość ustaliłam na podstawie okazanego dowodu osobistego 
wydanego za numerem FW 5103791.- - - - - - - - - - - - - - - - - - -

Pobrano znakamisa/ opł.skarb. z § 14 rozp. o opł. skarb. 10złb/ opł. not. z § 21 rozp. o opł, not. . .bOzł
razem:............. ; . . . 70zł

Poznań, dnia jedenastego ł4flkepa&a marca tysiąc dziewięć 
•set osiemdziesiątego roku /11.3.19BO/. Omówienie powyżej skreślono

43



Bydgoszcz,dniai#.A .198or 
\

Oświadczenie.
Świadoma odpowiedzialności karnej za złożenie 

nieprawuziwych zezuai,oświadczam co następuje.
Irzjsd wojną oraz w okresie okupacji w Bydgoszczy 

przy ul.Pomorskiej ir.^^ mąż mej Władysław Kłosowski pro­
wadził warsztat szewski.Gdy Niemcy weszli do Bydgoszczy 
w 1939r ,mąż chodził u© iryzjera Kirscha,przy ul.Śniade­
ckich sr.12. Tam pracował fryzjer - Polak - pass Witold 
Francuziak,który przychodził do warsztatu męża.Wspierał 
nas wiadomościami radiowymi i pomagał w rożny spesob prze- 
t-rwac truiiTte czasy hitlerowskiej ekupjpcji.

iep1ero po zakonczeriu wojny w 1945r dowiedziałam 
się ®d 'ęża,że pa* Witold Francuziak był żołnierzem Pomo­
rskiego Okręgu Armii Krajowej.Ląż przechowywał na jego zlo 
ceuie,rożne tajne materiały: zdjęcia,filmy /negatywy/,be® 1 - 
dunki,gazetki itp.,które Francuziak doręczał łącznikom 
z K#raendy Głównej Armii Krajowej z Warszawy ,i innych stron 
Były również materiały,które Francuziak przewoził do Ber­
lina,gdzie w ustalonym miejscu zgodnie z rozkazem,przeka­
zywał wywiadowi francuskiemu.Drobno rzeczy przachowywano 
nad drzwiami pokoju,pod gornn luźną listwą,inne w szopie 
między ścianami lub pod podłogą.

Nie wiedziałam wówczas,że mej przejął tak wie­
lkie ryzyko wobec siebie i rodziny.Wie był żołnierzem AK, 
lecz pomagał jak megł.-byłarr jednak dumna,że w ten sposeb 
przyczynił się do wyzwolenia naszej Ojczyzny spod jarzma 
hitlerowskiej niewali.

PswyżBze oświadczenie jest prawdziwe i wiarygodne.
^  _  i

J  - f o ,L

>J >j Jadwiga Kłosowska
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Państwowe w B /c !; ■
poświadcza, że podpis (y) ptnry iw y  (e) złożył, uznał (a, Si, ły) 
własnoręcznie w obecności podpisanego notariusza

Jadwiga Franciszka Kłosowska, córka Jó&afa 
i Jrenolszki. samiesikała w Bydgoszczy s ul. Blałogardzka 
ar 6 / 1 6 3  : -

którego (ej, ycłi) tożsamość ustalił notariusz na podstawi©
dowodu osobisiego nr __ ssrii
Pobrano znakami: a) opłaty skarbowej w kwnr.jp *10* ^

(z §  14 ust. 1 pkt. 2 rozp. o opł. skarb.)
b) opłaty notarialnej w kwocie . ^ 9 * * r ł  

(2 §§  21, 26, 23 rozp. o opł. not.)
t ,  , , . 2e października 1 9 S0  roku*
Bydgoszcz, dnia _____z____________  •

/

X

\
\

\
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Oświadczenie.
Świadomy odpowiedzialności karlej za złożenie nie­

prawdziwych zeznam,oświadczam co następuje.
Pana mgr Witolda Francuziaka znałem z okresu przed 

wybuchem II wojny światowej,jak i jak© żołnierza bydgoskiej 
15 DP w 1939r oraz obrońcy stolicy do jej kapitulacji.

W ©kresie ad wiosny 194®r d© k u c a  194-3r jako czło­
nek konspiracji ZWZ-AK czynnie pracowałem na terenie Gene­
ralnej Guberni w Kamerce Dalekiego Przerzutu.kiejscem spot­
kań był założony i prowadzony przeze mnie,jak© właściciela 
anonimowego,lokal barowy "Pod Białym Jeleniem",położoay w 
Warszawie,przy skrzyżowaniu ulic Kruczej i wspólnej,tam gdzj 
obecnie znajduje się "Grand Hotel".miejsce to miało duże 
znaczenie z rożnych powodow,szczególnie zas dla tego,że pod 
posadzką betonową piwnicy mającej bazposredni dostęp do lok£ 
lu przez zamaskowane przejscie,przechowywana była bron i ami 
nicja w kilku skrzyniach ukrytych podczas kapitulacji War~u 
szawy w 1939r.Odbywały się tam spotkania członkow konspira­
cji,nie tylko w celu narad,lecz także dla korzystania z bez­
płatnych posiłków w tamtejszej kuchni.

W okresie Powstania pełniłem funkcje komendanta 
OPL i KB na odcinku walk w rej.ulic:Lwowskiej,Śniadeckich, 
P@lnej i Pola Mokotowskiego.

Pierwszy raz był Pan W.Francuziak,ps."Wojak" u mnie 
w Warszawie w połowie 1942r.I®mogłem Mu w skontaktowaniu 
z Bernardem Zakrzewskim "Oskar" /Wywiad obronny/z płk.Kazi­
mierzem Plufą-Czachowskim "Kuczaba" ©raz Haliną Stabrowską 
ps."Pani ... arta" /rozstrzelana 3o.11.1943r w Warszawie/. 
Wiedziałem,że "Wojak" był żołnierzem Pomorskiego Okręgu 
Armii Krajowej - wywiadu wojskowego.Przyjechał później jesz­
cze dwa razy.

W ©kresie P©wstania Warszawskiego"Wojak" ,był parę 
razy /miał dobre niemieckie dokumenty/.Kontaktował się z 
"Oskarem",mjr Janiną Karasiowną "Haka.l- /Łączność konsp.Oddz. 
V-K/,Ppłk.Janem Szczurek-Cergowskim "Sławbor",rłk.Francisz­
kiem Kaminskim "Zenon" /Oddz.I Org./Ppłk.Henrykiem Bezgiem, 
"Gil" i innymi.

W kontaktach tych uzyskiwał pomoc ze strony KGAK
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dla Pemorskiego Ovręgu Armii Krajowej.Pomagał w przerzucie 
ludzi d© walki w 'P©v;staBiu Warszawskim oraz przekazywał 
najnowsze wiadomości z teresu Pomorza i Rzeszy.

Pa® Witold Francuziak "Wojak" był człowiekiem
i żołnierzem © niebywałej odwadze i całkowitym poświęce­
niu walce o wolność i niepodległość Polski.Należy Mu się 
najwyższe uznanie.

Powyższe oświadczenie jest prawdziwe i wiarygodne.

'Tn o ^ ćk
Por.rez.isż Mieczysław Domagała ps . "Dobrowela" 
zam. P©znan,ul.Marcelinska 66 A m 8

Stwierdzam autentyczność podpisu świadka .- 
Dnia 5. czerwca 19§1r.
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Oświadczenie.
Świadomy ed . v i -. ialnosci karnej za z Różanie nie­

prawdziwych zeznan,oświadczam co następuje.
.Pana mgr lit©Ida Francuziaka zapoznałem w okresie 

P ow stania W ar s z aw s k i ego.
Od 1-14 września 1939r' trałem udział w kar.paaii wrze­

śniowej , jako zmobilizowany sanitariusz przy walkach obro­
nnych w Warszawie.W styczniu 194or zostałem zaprzysiężony 
przez Włodzimi erza Kulikowski, iga na rz ;cz "Szarych Szeregów".: 
Przyjęłem pseudonim "Gentili"...' latach 194.0-1944 byłe..; łącz­
nikiem na odcinku Bielany-Srodmiescie.

W 1944r,ponowną przysięgę odebrał ode mnij porucznik 
Orłowski,ps . "Sowa" , d-ca O idz..'anttarnego na odcinku Si:»lany- 
Karolkowo-..’olska-Ale j e Jer o zol i' :skie , jako sanitariur.z.

Pod bezpośrednim d-ctw un,por."Sowy" wzięłem udział 
w Powstaniu WsrszawskiiiuŹblerałem rannych i poległych,zaj­
mowałem Się transporter.:, do placówek .Czerwonego Krzyża.

W drugim tygodniu wybuchu Po sta.' ia -arsżarskiego, 
przyszedł do por."Sowy",pan,który miał pseud."Gil" . ± o  wojnie’ 
dowiedziałem się,że był to ppłk.Henryk Bezeg z KG AK /poz-

i j
nałera Go,gdyż nie miał prawego oka/.kswił do por. "Sowy" , że 
nadejdzie pociąg wojskowy Wehrmachtu i >.e on "Gil" ma ode­
brać siedniu chłopcow przebranych w mundurki "Hitler-Jugend" 
dostarczy ich "V/©jak" z Pcmorskieg© Okręgu Armii Krajowej 
/Witold Francuziak/ dalej ma ich tymczasowo przejąc,por."Suw; 
do służb sanitarnych.Później dowiedziałem się,że "Wojak", 
przywiózł jeszcze jedenastu młodych ludzi w mundurach "Todt- 
Organisation".Przybyli oni również jako ochotnicze posiłki
► P< tarria, sta-, owili wielką pomoc dla bohaterskiej i nieu- 

jarzmiomej Warszawy.
łącznie w okresie Powstania Warsawskiego widziałem 

się z "Wojakiem",trzy razy.Znałydobrze język ni ■ decki i mia 
każdorazowo mocne nie:.:i eckie dV umety.

*~iło wspominam znajomosa z par.era mgr .« itnld ■<: Fran- 
cuziakiem,po ."Wojak" ,-̂ ył t© sympatVcżny i spryty 
h lec,przedwojenny harcerz bydgoskiej\ 7-n.cj firużj j ... - ?r-

1 - i j i, Choa. i.c .;icza.^a :. i.ast w 1 9:3 kn : ;'nierz ■ m
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tyrigoskie3 15 D? z ktorą bronił </arśzawę.Stał mi się 
bliski,b® i ja był-.im row liż długoletni?'! harcerzem.

Powyższe •świadczenie jest prawdziwe i wiarygodne.

Franciezek Kudławiec
ps. "Gentili".. 

60-514 ł' 9 z n an 
u 1.. S z amar z ew s lc i e g © 3 m 1

W IĄZEK ę tJO W H IK Ó W  
WOUNidĆ i DEMOKRACJĄ 

iuflo-fi aszya
60-304 POZNAŃ

Stwierdzam aut^ntyczuesc podpisu sv iaika 
Dnia bpi

/
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Oświadczenie
\

windom odpow 1 ed;-,iulno3c 1 karnej za złocenia niepraw­
dziwych zeznan,oswiadczanr co ^actępuje.

Znarr l ana Pułkownika ngr Witolda Francuziaka,ps. 
"Wojak." od wielu lut,tj.od czasu II wojny cwiatpwej.

Ja jako Polak,b.człor.ek ZHP "Szare Szeregi" w Pozna­
niu, więzień Dor,u Żołnierza /gestapo w Poznaniu/ i Zanikowa - 
grudzień 1?42r do marca 1943r - zostałem wysłany do i^emiec aa 
roboty.Dalej od maja do października 1 944r,byłem zatrudniony aa 
lotrrisku "Fiesaler Werke" Werk III w Kassel, jako elektrouoater, 
przy 'sontażu saaelotow "Focke Wulf 1®o".

Pana W.Francuziaka zapoznałem /maj 1944/ w Kassel w 
restauracji, przy obozie robota.cudzoziemców "L*hfelde" .Spotka­
łeś się z Nim kilka razy /saaj-pazdzieraik 1944r/.Zajrzyjazaili- 
snsy się z sobą.Zorientowaren się,że interesuje się sabotażem 
wszystkiego co wrogie Polsce.Ja wraz ze zaajo»ymi obcokrajowcara: 
/Francuz,belg,Holend i r /  oraz Polak Bogdan Cicharski z Poznania, 
zorgaaizowalisny grupę sabotażową.Grupa nasza aokonywała uszko­
dzeń saTiolotow już po odbiorze technicznym,nprz. ‘>rzez wrzucanie 
opiłek da przegubu drążka sterowego a później przez wkładanie 
"pałeczek" do rurki paliwowe j ,pomiędzy pojennikarai.Mieliśmy do­
bre wyniki niszczenia, s.amolotow.Zatrudnieni Francuzi,twierdzi 11. 
że więcej sa^olotow uległo zniszczeniu,gdy zostały zabrane na 
inne lotniska polowe.Takie były fakty.Faktem było i to,że "Wo­
jak" wniósł do końcowego zwycięstwa swoj solidny wkład,w wyaiku 
czego,siędzy innymi,r..Kassel zostało zniszczone w 75$.

i tym nie kończyły cię *J>go przyjazdy do b.Rzeszy. 
Odbywał dalsze podrożę do Stuttgartu /i dalej/,by dotrzeć w rej. 
graniczne Szwajcarii.Tam docierał do obozow jencow amerykańskie! 
/JSA/ nawiązywał kontakty i niósł pociechę rychłego zakonczenia 
wojny.

Po wojnie spotkałem "'wojaka" .Opowiadał mi,że był ofice­
rem wywiadu wojskowego - Okręgu Poborskiego Armii Krajowej. 
Przyjeżdżając w 1 944r do Kassel,mltó wystawione dokumenty niemle 
ckie n*a nazwisko Vj®ctor Siedler. \
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Uzyskiwane wiador.osci o zniszczeniu sprzętu bojowego 
pa olctow,były przy skrada”, j.u meldunków przez "w o jaka" , ba-” :zo dobrze wl- i 
dziane,przez <Je( o przełożonego,injr /płk/7 Y.'P,Jozefa Grursa,ps "Stanisław" 
Lzefa .'.ydzill-go Inf ornac.) jno-.7ywiadowc.zego Ckręgu P0®orski ego ^riuii 
-rajowej / oraz Jego rast pcy/.

"Wojak" był we wrześniu 1 ®3?r.żołnierzem byd. oskiej 1r? QP 
z ...tor4 bronił Warszawę do jej kapitulacj i,dalej aż dó końca wojny x 
: AK.ro. wojnie bywało rożnie,była i odsiadka.

Fan Witold Francuziak "V»o jak" ,był człowiekies i kołnie­
rz en o niebywałej odwadze i całkowitym poświęceniu walce o wolność
i niepodległość Folski.Należy Mu się najwyższe uznanie,ze strony 
państw którya posagał,tj.Francji i Ameryki /USA/.

Powyższe oświadczenie jest prawdziwe i wiarygodne. --n.

csupi u \j (Xa.v .
Pór.r e z . i F . g r  l -i eczysław Kamiński 

6o-354 Póznan 
ul.karcelinska 6? m 11

n qYaV?alna ii

, 4 '  11 , * t .
1 • . 6 *

if. •/ u. żp • v> . y po«Ru zł osy i
'jf; atwowyn Bi.irze ‘iofr-rK.Inyia w LV/s-

Mieczysław Kamiński, syn Floriana i Joanny, 
zamieszkały w P 0znaniu ulica lląrcelińgka 69/1^

.żea ea o ść  w y m ie s ie iP S O  m sta ii p « i» ia * r i»  • k a z « i e S °  dowodu
osobistego wydanego za nr i MS 848549^• — ~

. ;yą a \ j  . ' l ^ r o z p .  o  opł. eiisub.
' > <v)..o ejpl. a»»t.

,, >v/ _

czwartego lutego tysi^o dziewięćset 
irsKidziesiątego piątegtf roku,'i';*\

\ ;  >  Ą /  vv i _ W \

•- ńot-erlusz l \
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Ministerstwo Spraw Wojskowych

1  I I I 1

L E G IT Y M A C J A
nadania Odznaki Pamiątkowej

KRZYŻ KAMPANII WRZEŚNIOWE) 
1 9 3 9  r.

Dla upamiętnienia wysiłku zbrojnego 
żołnierzy Polskich SU Zbrojnych i całego 
Narodu Polskiego, w obronie caloici 
i niepodległości Rzeczypospolitej Polskiej, 
w uznaniu ich bohaterskiej postawy 
w walkach z najeźdźcami niemieckim 
i sowieckim we wrześniu 1939 roku, de­
kretem Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej, z dnia 1 września 198i  roku, no- 
stała ustanowiona odznaka pamiątkowa 
Krzyż Kampanii Wrześniowej 1939 r.

(wyciąg z Roapareądzenia Munriafera 
Spraw Wojskowych)

LEGITYMACJA Nr ...2.229

I^łkpymik Mgr .......
FRANCUZIAK 

WitoldImię ..................................
jest upoważniony do noszenia 

Odznaki Pamiątkowej

KRZYŻ KAMPANII WRZEŚNIOWEJ 
1939 r.

Podstawa: Dz.U.RP Nr 1 1 dn. 9.1.1986 r. 
część I poz. 1 i 2.

SZEF BIURA 
MIN. SPRAW, WOJSKOWYC

i£urrrv\*c —yiTaw Łapiński mjr
15 sierpnia 1965r.

Londyn, - .........................................
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LEGITYMACJA 
K R Z Y Ż A  A R M II KR AJO W EJ

m :

LEGITYMACJA 
ODZNAKI.BURZA' 
ARMII KRAJOWEJ

Nr 3 3 5 ' i 7-

Imię l  fc .< 3 .? £ ..6 L .....

Nazwisko

Pseudonim „ k e j * *  * 

Przydział

f), ĆC. -  tyyA/iAc( k>OfJtO>iy

Odznaczony został Odznaką

„BURZ|^” rrĄtjnii Krajowej

u s t^ o w io n ą , dla upamiętnienia 
udziału Zdtaierza Polśkf. W a lczące j 
w  opwobadzaniu kraju k okupacji 

\ V  latach 1944-^-/945

i) . " /**<* ĵLą* OkregoweąT̂mîf̂JaJrrâzeniaĵ

-^N
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Zakopane dnia 2b maja 19 ’ó k roku, - - -Oświadczenie - - - - —
Przedkładając mnie pismo z dnia 1 5 maja i 31 1- podpisane przez Ks.prał. 
Józefa Jasińskiego, oświadczam, że jestem pełen najwyższego uznania dla 
wojskowej służby i poświęcenia Pana Płultown; ka mgr Witolda Francuziaka, 
którego życie było jednym wielkim ciągiem wyrzeczeń dla najwyższego celu 
Połyka t t  j • dla Boga i Ni epou.l egłośoj Pol sic i. - - - -
Jego bohaterstwo wojskowe i cywilne wobec wrogów Rzeczypospolitej, winne
stać się symbolem,wzorem wychowania i hartu przyszłych obywateli i żołnie
•* -  -  -  -  ~ -  -  -  -  ......... -  -  -  ~ , i ' .  . . \rży wolnej Polski. - - - - - - - -  _ - - - - - _ - - - - - -  - _

Składam swój podpis z największą dumą i uznaniem heroizmu Jego wielole­
tniej walki , zołnidt-a i oficera wywiadu wojskowego, ps "Wojak" , Okręgu 
Pouiorskiego Armii Krajowej oraz dalszej długiej i żmudnej , pełnej poświęć 
cenią pracy podziemnej. Za to czyny nadzwyczajne w obliczu wroga -należyv- i •• ■ ■ : i* ;

: i J  • ■! ... ' \ *■ ■’ ‘ *- i  [

Mu się najwyższe uznanie wojskowe • i cywilno. - & . •“* ~ - - -
l u n  Pułkownik %Prancuziak,przeniósł swój heroizm walki^^iiprym '..szczycili 
się żołnierze Powstania Styczniowego,kegiony Marsz.J.Piłsuckiego a na­
stępnie żołnierze września 1939 r oraz niepokonana i okryta chwałą bojo—

0 * :
wa Armia Krajowa. - - - - - - - „ •  - .- - - - - - -

'II *.*• • '  •« O ? . . ' ' > *? '- •; "r '  - '  *

Mając powyższe na uwadze, wnoszę do władz niepodległej i wolnej Polski 
o zatwierdzenie i uznanie s Lopuia, p i * hkow u ik: s oraz nadanie stopnia gene­
rała brygady Wojska Po Lslciego, jak i doręczenie najwyższych odznaczeń 
wojskowych i cywilnych. ~ — — _ — — — - — _ _ - — _ — -

podpis został złożony w mojej ooeności Józe kanteoki zam.óO-lJ3 Poznan 
ul. Brzeźn icka 13/3 / - /  J.nantecki. I - - - - - - - - - -  -
.Ludwik Mieczysław iioruta--' ap i oohowi e , tJeiiM p»-i ilr yg..dy /-/ Bornitu • — - 
Poństwowe iy.et^iolne - Poznan- u.i. :: tyjiska 1a tol.5^1 -b1 Skrytka

T j...> i«7 •
poczt.17^ — — ---60-y Ó7 Poznan- p i.eczęo. - - - - - — - ^
Repertorium A nr. /8 . - - - _ _ - - „ - - - _ - -
Państwowe Biuro KotariaIno w Poznaniu, - —
Poświadczam, że powyższy podpis uznał w mojej obecności w Pańs fcwowyw 

Biurze notarialny .i w tJ0zuaniu: Józef ivantecki, syn Józefa i Pelagii,
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zam ieszka ły  w Poznaniu  p rzy  u l i c y  J łczoźn ick ie j  14/3*- - “ . .. • -- <
Tofcśaiaośó wymienionego ustali łem na podstnw.i.o olcaisano{;o dowodu osobistej

; wydanego za nr JB 3 9 3 1 ? 3 0. - - - — 
' t  ̂
pobrano: - - - - - - - - - - - - - - - — — - -- ---

6 vS‘4' ' - ł !" • ’ J

a/ opłatę skarbową z § 14 roiap. o o p ł . skarb....................... .30-,zł.
k •-*h,‘~ •'*>■* ” *"'J i P  ; * ł •

b/ opłatę notarialną z y 20 rozp. o opł. not...................
rd'Z6Ui« • * * • • • m a  6

!

♦ £U0--ye,jL„
« * • * * • a a

t :o t r *' :y  s
Poznań dnia d z i e w i ę t n a s t e g o  marca tysiąc d z i e w ię ć s e t  o s i e m d z ie s i ą t e g o  s >dm

• . . i . . - , . ■

mego* roku / 19* 3*198?/. -  -  -  -  -  -  -  -  — — — — —

p ie c z ę ć  o k rąg ła  z godłom j. nnpi.se•■! otoku Pmts twowe ij.i uro .Wotaria Lne w Po­

znaniu  ■/-/ mgr Janusz Szczepańsk i  -  n o t a r i u s z  -  -  ~ -  -  

znaki o p ł a t y  n o t a r i a l n e j  w kwocie 200 - ,  z ł . i  o p ł a t y  skarbowej  v; kwocie 3 -,-ż  

) i e c zęć  skasowano o p ł a t ę  sądową. , skarbową i no •• v :i ■> In ą  w znakach. za 230 —, z ł .

? 8 fo tw i»e  Gicie Itia ria lM  -
Pozneń, uT.MfyfUtm 1e

Tet. Sfe1-6f IkSft* 178
60-967 i-m m ś

Pańsłwowe Hlurc i .otorlałne
w Pcrnorty

Nr rttp. A. I. /

?cśwlcdcza $łę zgodność powyższego odpisu z okaza­
n y m  dcJfumtnfem.

Pobrano o^łołę skarbową i  §  14 rozp. o opł. *ksrb.
"» ’ > i apłafę z § 19 pkt. b. rozp. o opł. not.

j s to  cztex’dz ie  ś e i  z Joty  cli

I

100-,
— .... ... .... i ____ A

id z ie s te go  s i ó d u  o goPozntń, .‘ - - j  dvm( 

m ł- iąca roku tysiąc dziewięćsił

osie!'idz J os i ą t e g o  s iódmego / 27 .3*1 9^7/•
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a  Eustachy Rakoczy ZP.
KI*»rtor OO. Poutłnów

JASNA G Ó RA 
uL O. K ordeck iego  nr 2 
4 2 —200 C zęstoch ow a

POLANU

Z a ś w i a d c z

53

JASNUGÓHSKA PANI TYŚ NASZĄ HETMANKĄ

Drodzy Żołnierze Rzeczypospolitej, różnych 

rang. Ufajcie, że Wasz czyn, poprzez który 

zdobicie orderami Waszymi pierś Matki, 

Królowej i Hetmanki Waszej, wyda owoc 

stokrotny. Kiedy? Zostawmy to Najlepsze­

mu Ojcu, który nie pozwala ponad miarę 

doświadczać ani człowieka, ani Narodu.

(Stefan Kardynał Wyszyński)

Fragm ent kazania, jakie wygłosił Prym as Polski 
podczas poświęcenia Kopii Cudownego Obrazu  
M BCz. w  Płaszczu Hetmańskim .

W arszaw a  —  R ezy d en c ja ,  18 m a ja  1977 r. P.

Jasna Góra, 3 maja 1988 r.P.

e n i e

Niniejszym zaświadczam - na wieczną rzeczy pamiątki - 
że Pan Płk jY.gr Witold F r a n c u z i a k  złożył 
na PŁASZCZ HETMAŃSKI JASUOG&RTFIEJ BOGARODZIC:' odznak-;
62 Pułku Piechoty*
Wymienione wotum.łącznie z Aktem Hołdowniczym,pozostanie 
dla przyszłych pokoie ' świadectwem żołnierskiej wierności ,
chrześcijańskim tradycjom Wojska Polskiego II Rzeczypospolitej.

W. Pan PUŁKOWNIK
Mgr Witold Francuziak
ul. Podchorążych nr "a"

143 Poznań — Raszyn60 -

o .Eustachy Rakoczy Z7". /
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mmm eotskb-fgime deklaracja członka
ODDZ.AL w TORUNIU ZRZESZENIA KASZ UBSKO-POIĆORSKIEGO

ul. Chćpir.ci '■t1'  ____ .  < ,  w

T ’0i  -Siei y -n -a ^ c -M ^ r^ ic
'  I •  JL i l l j . v ^  JL X ± C i.Z J  W J L O A . U  • *  •  • • • « « « • •  •  _# • « • • • • • • • • • # • ' • • • «  «  %

2.Data i  miejsce urodzenia,
Zawód, . . .  . . . . . . . . .  . . . . . . . .  . .

4 .Przynależność do organizacji politycznych. .TT.................. ........ ■?•••
5.Miejsce zanieszkanias I? . * ? ' £ .  t CA\. X if .^
6.Proszę o przyjęcie mnie w poczet Członków Zrzeszenia Kaszu&sko-Pomor- 
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S T O W A R Z Y S Z E N I E  Ż O Ł N I E R Z Y  
ARMII K R A J O W E J

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y
0 0 -8 2 1  W a r s z a w a  ul. Z ło t a  81 te l. 2 a -

KOnto: PKO III o/Warszawa nr 1531-100074-132

Konto dewizowe: PKO III o/Warszawa nr 1531-752-157-2787

te l. 2 4 -1 5 -4 8

L, dz . W a r s z a w a ,  d n ia  19  90 r.

Pan u r  Witold ?rucuxljuc

Zarząd Ołóway Światowego Związku iełaierzy Armii Krajowej postanowił na 

posiedzeniu v dniu 14.09*1990 r . i4v*łaal* f t u  i«r Witolda Francuziaka *4 

deeyzji Zarządu Okręgu Wielkopolska z dala 5 lutego 1990 r « , ednawiająoej przy­

jęcia Go w pec ze\ człeaków tegoż Stewarzyszeala oddalić.

U^z_a_3_s_d_a_l e n 1 •  ;

Mgr Witold Francuziak odwołał się «d deeyzji Zarządu Okręgu Wielkopolska, która 

odaówiłe przyjęcia Ge w 3zer«gi osioaków zwyou.Jnyoh Światowego Związku Żołnierz 

Arall Krajowej w eparoiu 0 ustaleni* sprzeczneśol w materiale dowodowym, przędło 

ienya przez skarżącego. Dokumenty te eoealeae Jake niewiarygodne; także i opinia 

etrzyaana z Zarządu Okręgu Peaerskiege 8ZŻAK w Toruniu była negatywna.

Oceniając arguaenty odwołania ustalone co następuje;

Decyzja 1 instancji Jest całkowicie słuszna, aezkolwlek b.lakenioznie umotywować 

Przedłeżoae dokumenty polegają aa oświadczeniu świadków, uwierzytelnionych netar 

nie. Rzecz Jednak w ty*, i i uwiarygodnienie notarialne nie tyczy się złocenia 

podpisu prses składającego oświadczenie lecz albo zgodności z eryglnałe*, na 

który* nie było uwiarygodnienia podpisu, albo to* poświadczenie* podpisu eęeby, 

w obecności której rzekome ulał być złożony podpis osoby, składającej eświadose- 

nle. Ve wszystkich przypadkach jest to ta sa*a osoba, Ob.Kanteoki.

Taki tryb pobierania oświadozaii może i powinien być eoenleny Jake zmierza, 

cy de zasugerowania msło wnikliwego weryfikatora materiałów. Nadto stwierdzono 

niezgodność podpisu "Kertuma", Aateilege Sanojcy z oryginałem, zaajdująoym się w 

aktaoh ZG 3ZŻAJC. Niezależnie ed tego treść eśwladczeii przedłożonych dokumentów 

potwierdza ioh niewiarygodność; są one wielokrotnie nleertograflczne, niegramatyc 

no, aalwne wręcz- na granicy śaleszneśoi 1 nie negły być złożone przez osoby tej 

klasy, ce sugeruje te nazwisko i fuakoja osoby rzekeae je składającej. Zważyć te4 

naloty, iż prawdopodobieństwo uzyskania stopnia pułkownika przez nężozyznę urodź*
* O

nogo w 1920 reku, który przed wojną ukończył zaledwie kursy przysposobienia
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2

apałaecaago - Jaat żadna; "obaypaaia ai*" adsaaosaniaml sa II v*Ja? 
śviatavą /acsywiscla ba* udakuaaatowaala taga/ Jaat podobną aaiwaaćoią, 
liosącą aa brak intalifaaoji as<5b waryfilcujących natariaiy.
Nia bas innezania jaat fakt, ia v okroiła, gdy ajr Gruss alaJt rzakaaa 
wydawać ava oświadczania ?• Traacuzikowi, przabywa2 On w więzianiu i ala 
niał aaZliwaćoi oświadczania tnkiaga złożyć,
Z powyiazych przyozya orzaczano Jak aa wat*pia.

f)
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Toruń, dn. 2b.09.1991r.

„Oświadczenie

Oświadczam, że okazany rai podpis na oświadczeniu 
e/. p. mjr. Józefa Grussa znajdujący- -się w dokumentacji 
Fitolda Francuziaka z 1 sierpnia 1958r. m jest prawdo­
podobnie nieorginalny.

Stanisław Gruss - syn Józefa 
Bydgoszcz,
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f u n d a c j a  TtryZ ^

87-100 T O R U Ń

U h  J M / Q j n

ZAŚWIADCZENIE nr f ó i y

Fundacja "Archiwum Pomorskie Armii Krajowej" w Toruniu 
niniejszym zaświadczaj. żs w zasobie naszego Archiwum posiadamy 
teczkę osobowa p, Witolda Francuziaka (nr- inw, M-209/818 
założona w listopadzie 1986 r , ) , Z analizy dokumentów w niej 
zgromadzonych wynika, iż W, Francuziak nie jest osoba wiarygodna 
(w załączeniu opinia prof■ E, Zawackiej, oraz pismo doc, L, 
Michalskiego). We własnej relacji W, Francuziak podaje,- że 
podczas niemieckiej okupacji mieszkał w Bydgoszczy. Mając lai­
cko ło dwadzieścia pracował w niemieckim zakładzie fryzjerskim 
Kirscha przy ul, Śniadeckich i był jakoby żołnierzem ZWZ 
następnie AK Oddziału II Komendy Okręgu Pomorze, Potwierdzenia 
tej służby nie znajdujemy w żadnej teczce osobowej ani też w 
innych materiałach znajdujących sie w zasobie naszego Archiwum,

Zaświadczenie wystawiono na prośbę Światowego Związku Żołnierzy 
Armii Krajowej Okręg Poznań,
Załączniki (kserokopie):
i/ oświadczenie E. Zawackiej z 14,05,1991 r,
2/ pismo L, Michalskiego z dn 8,02,1990 r.

Wiceprezes Zarządu
Ą '

mgr Hanna Maciejewska-Marcinkowska
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SERCE - ŻOŁNIERZOM 
HONOR - OJCZYŹNIE
WITOLD FRANCUZIAK

O d cin ek  n in ie jsz y  k o ń czy  f r a g m e n ­
ty  w sp o m n ie ń  p łk a  W ito ld a  F ra n c u -  
z iak a , k tó ry c h  d r u k  ro zp o czę liśm y  w  
n rz e  35. A u to r, za  czyn  tzw . n a d ­
zw y cza jn y , d o k o n a n y  dn . 1 8 IX  1939 r. 
w  re jo n ie  Ł o m ia n ek , o trz y m a ł po la ­
ta c h  S re b rn y  K rzy ż  O rd e ru  V ir tu -  
t i  M ilita r i  V k l., a  za  c a ło k sz ta łt  p r a ­
cy  w  P o m o rsk im  O k rę g u  A K  o d z n a ­
czony  zo sta ł K rzy żem  K o m a n d o r­
sk im  O rd e ru  O d ro d zen ia  P o lsk i o raz  
Z ło ty m  K rzy żem  Z as łu g i z M iecza­
m i. N a d an o  m u  też  s to p ie ń  p u łk o w ­
n ik a  W P.

10— 12 września 15 dyw izja wcho- 
d z id o  bitw y nad Bzurą.

Oficerowie zbierają się kilkakrot­
nie na odprawy u kwaterm istrza dy­
wizji, gdaie om awiane są na bieżąco 
zadania. Zasypyw ani są przy tym  
istną ulewą rozkazów, ustnych i na 
piśmie. Jedna Bccyzja goni drugą. W  
większości wszystko to jest nieaktu­
alne, bo sytuacja zmienia się jak  w  
kalejdoskopie. W róg  usiłuje przejść 
szosę W łocław ek— K ow al, by oskrzy­
dlić dywizję. Generał Przyjałkowski 
zarządził przeciwakcję. Tworzym y  
zgrupowanie obronne, z silnym od­
wodem do akcji zaczepnej, ogól­
nym kierunku na północ i północny 
znehód od stacji kolejowej Czernie­
wice, z wyciętym  lewym  skrzydłem  
na południe. Nasze lewe skrzydło 
ma się opierać na Smiałowicach.

W alk i trw ają  ze zmiennym szczę­
ściem. Nasz kapitan w izytuje wszyst­
kie pułki. N ie  ma skarg na brak a- 
municji. N iem niej zanotował wy- 
oadki lekkomyślnego trwonienia jej 
irzez taborowe wozy amunicyjny 
lulków. Po prostu, by sobie ulżyć, 
tu i tam woźnice wyrzucają ciężką 
"i.rmatnią amunicję na drogę. W ypad ­
ki takie stwierdzono, w  czasie prze­
glądu stanowisk ogniowych , baterii, 
zarówno ciężkiej, jak  i lekkiej a r ­
tylerii.

Zamieszanie

13— 14 września. Nasze rozpoznanie 
stwierdza, iż' Niem cy przepraw ili się 
.'rzez W isłę w  rejonie Płocka, gro ­

(3 )
żąc bezpośrednio szykującym  się do 
bitwy nad B zu rą ..

Ponieważ w  tym czasie najbliżej 
w  marszach była nasza dywizja, gen. 
Przyjałkowski otrzymał rozkaz w y ­
rzucenia nieprzyjaciela z powrotem  
na praw y brzeg W isły. Rozkaz lik­
w idacji niemieckiego przyczółka p c ’ 
Dobrzykowem  otrzymał dowódca 61 
pułku piechoty, ppłk dypl. F ranci­
szek Sobolta, który do tego zadania  
użył dwóch batalionów.

Gęsta mgła rankiem 15 września spo­
wodowała, że pułk zmylił drogę na Do- 
brzyków. Mało tego, bataliony 61 pułku, 
posuwające się szybkim marszem w  za­
lesionej okolicy, we mgle wpadły na 
silny ogień niemieckich karabinów ma­
szynowych. Wśród naszych oddziałów 
powstała panika, poszczególne kompanie 
zaczęły się nawzajem ostrzeliwać, potę- 
gująo zamieszanie i chaos. Spowodowało 
to wiele niepotrzebnych strat. W  ogól­
nym zamieszaniu padło wielu oficerów 
oraz żołnierzy. Cały ciężki sprzęt wpadł 
w ręce Niemców. Rozpoczęto chaotyczny 
odwrót. Akcja na Dobrzyków nie udała 
się.

W  nocy z 15 na 16 września gen. 
Kutrzeba ściągnął dyw izję nad Bzu­
rę, w  rejon miasteczka Rudy Stare. 
Rano, 17 września, dyw izja  m iała być 
gotowa do działania na wschodnim

brzegu rzeki. Niestety, zapchane 
drogi uniem ożliw iły naszej artylerii 
szybkie odejście na wyznaczo­
ne pozycje. Nieprzybycie na czas 
dyw izji, a w  związku z tym brak je j 
w  rozstrzygającej akcji odepchnięcia 
Niem ców  znad Bzury, spowodowało, 
iż obie nasze arm ie „Poznań” i „Po ­
morze” zostały całkowicie otoczone, 
a jedyna,' droga odwrotu na W a r ­
szawę przez Puszczę Kam pinoską —  
odcięta.

O  godz. 0.10 Mielnicki otrzymuje  
wiadomość przez łącznika ze sztabu, 
że wojsko nasze odrzuciło Niem ców  
za rzekę. Forsowanie Bzury rozpo­
częło się. W alk i o przeprawę są 
krw aw e a zażarte ż obu stron. W y ­
ruszyliśmy niezwłocznie. Do świtu 
dnia 17 września przepraw iły  się na 
wschodni brzeg rzeki 4 baony pie­
choty i artyleria. Reszta dyw izji nad­
chodziła. W  marszu kapitan spotkał 
prof. dra  Antoniego Janusza Jurasza 
z Poznania, naczelnego lekarza szta­
bu A rm ii „Poznań”. Generał mial 
odparzone nogi, szedł pieszo trzym a­
jąc w  ręku buty, gdyż jego samochód 
gdzieś ugrzązł w  tym kłębowisku ko­

Żoinisrz polskiej piechoty na stanowisku strzeleckim. FOT> a r c h iw u m

KIERUNKI NR 37/1213, 16.IX.1979 R.

bJ* tył-1114$ Ąf\)( iV$
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nt, ludzi 1 wozów. Powiedział nam,
że przeżywa w  swym  życiu już dru­
gi odwrót. Po raz pierwszy cofał się, 
jako lekarz w  armii niemieokiej, w  
1914 r. znad Marny... Rozstajemy się
i ż;egnamy długim uściskiem dłoni. 
Świta.

Dochodzdmy do przepraw y. Jak okiem  
sięgnąć, n ieprzerwanym  potokiem  suną 
ku rzece kolum ny w ozów, aut i dział. 
Przepraw a odbywa się przez jeden, je ­
dyny zaim prow izowany most, k tóry  nasi 
saperzy postaw ili w  nocy, pod ogniem  
n ieprzyjacie la. Tabory i a rty leria  idą w  
bród, gdyż most b y  nie w ytrzym ał c ię­
żaru. Wschodni brzeg rzek i jest stro­
m y i  bagnisty, jednakże nie ma innego 
w yboru. Czas nagli, kto żyw  w ięc, w ali 
przez wodę. Przed atakiem  z pow ietrza 
chroni nas jedyna, ale za to znakom icie 
„pracu jąca”  bateria 40 mm dział d yw i­
z ji pod dowództwem  por. Neugebauera. 
Baterię tę zresztą później specjalnie w y ­
różnił w  swej książce „B itw a  nad Bzu­
rą ”  dowódca arm ii „Po zn ań ” , gen. dyw. 
Kutrzeba.

Palenie pieniędzy

Chciałem jeszcze wspomnieć o pe­
w nym  epizodzie, jak i m iał miejsce 
nad rzeką, tuż przed mostem. Oto na 
przeprawę w jechały dw a samochody 
z całym m ajątkiem  Oddziału Banku  
Polskiego w  Poznaniu. K ierownik  
ekipy bankowej dokładnie w idać  
zdaw ał sobie ąprawę z niemożności 
ocalenia samochodów- w raz  z całym  
ładunkiem, gorączkowo w ięc szukał 
na przepraw ie jakiegoś wyższego o- 
ficera, by ten zadecydował, co dalej 
ma robić.

Traf chciał, że na przeprawie byl aku­
rat gen. Przyjałkow sk i, który na piśmie 

—dal polecenie spalenia samochodów wraz 
z zawartością, tak by pieniądze i papie­
ry  nie w padły w  ręce Niemców. W  chwi­
lę  potem  nasi żołnierze podpalili samo­
chody. W  ślad za nimi poszło z ogniem  
w ie le  ciężarów ek i w ozów  osobowych. A  
czas by ł na jw yższy : słońce bowiem uka­
zało się ju ż na horyzoncie.

W ydaje  się, że nie upłynęło pół go­
dziny, jak słońce pozłociło swym i 
promieniami horyzont, a już całe 
chmary niemieckich bom bowców  
bez wytchnienia zasypywały nas 
bombami. Niemieckie Stukasy, jed ­
na eskadra po drugiej, z regularno­
ścią precyzyjnego zegarka nadlaty­
w ały  falam i, zasypując nas gradem  
kul karabinów maszynowych, dzia­
łek i bomb różnego kalibru.

Przedsmak kięski

W, walkach, jakie się w yw iązały  na 
zachodnim brzegu Bzury, pluton 
ppor. Szychowskiego uległ rozbiciu, 
a większość ocalałych podczas dzia­
łań żołnierzy i sam dowódca dostali 
się do niewoli niemieckiej; w ielu  
żołnierzy pogubiło swe oddziały. Po  
sforsowaniu rzeki oddział kapitana  
Mielnickiego powiększył się raptem  
o kilkudziesięciu żołnierzy z różnych 
pułków  dywizji. O bjąwszy nad cało­
ścią dowództwo —  ponieważ nie by ­
ło możliwości kontynuowania dal­

szego marszu w  nakazanym kierun­
ku —  nasz kapitan okopał się na 
pobliskich kompleksach leśnych  
Puszczy, w  rejonie wsi M y -  
szory (dysponował przy tym zaledwie  
kilkoma karabinami maszynowymi i 
lekką bronią maszynową). Ponieważ  
nie wiedział, z której strony może 
przyjść atak Niem ców, umocnił się 
ze wszystkich stron.

Przez cały dzień, do późnego zmierz­
chu, niemieckie lotnictwo szturmowe i 
bombowce bez wytchnienia atakowały nas 
lotem koszącym. Bomby niemieckie sy­
pały się nieustannie, zamieniając cały 
teren w  jeden, dymiący ogniem 1 dy­
mem, krater. Wszystko dokoła było w yr­
wane i zniesione z powierzchni ziemi. 
Ścięty las płonął; ze wsi nie pozostał 
ani jeden dom, ciężkie obłoki czarnego 
dymu niemiłosiernie paliły oczy 4 wżera­
ły się w gardło. Nasze wnęki strzeleckie 
zostały dosłownie starte i zrównane z zie­
mią. N a  ich miejscu, wokół nas — jak  
okiem sięgnąć — lej przy leju. Jeden dy­
miący krater potężnego wulkanu. Jak­
by tego było mało, niemiecka artyle­
ria dalekosleżna rozpoczęła przygotowa­
nie artyleryjskie. Żołnierze nie wytrzy­
mywali nerwowo, skakali z leja do le­
ja, szukając Instynktownie jakiegoś skry­
cia i osłony, lecz na próżno. Nie było 
metra ziemi, by nie eksplodowała bomba 
lotnicza lub ciężki granat armatni. Na  
nic się zdały rozkazy kapitana, groźby  
i tłumaczenia, że takie bieganie pod og­
niem na pewno nie daje ochrony, a 
przeciwnie — naraża na pewną śmierć. 
Potęga ognia 1 strach były tak wielkie, 
że po jakimś czasie zostaliśmy z kapita­
nem sami. Nawet telefonista zbiegi.

Błogosław iony spokój nastał do­
piero z zapadnięciem nocy. Teraz  
rozpoczął się ogólny ruch.

Marsz w nieznane

Skacząc od le ja  do le ja  Mielnicki 
zbierał swoich żołnierzy. Potykając  
się co krok o w yrw y , odłamy bomb, 
granatów i niewypały, zw oływ ał 
gwizdkiem  i krzykiem swych ludzi. 
Przechodziliśmy przez wieś. W łaśc i­
w ie nie była to już wieś, tylko ol­
brzym ia kupa gruzów, leje i dym. I 
tak wszędzie na całej naszej drodze: 
zgliszcza, pożary i wypalona ziemia. 
Pragnienie dokuczało ogromnie; *pić 
się chciało, a wszystkie studnie zni­
szczone, zawalone, znikąd kropli w o ­
dy. A  wrzesień, jakby  na złość, ..bez 
deszczu i bez chmurki na niebie.

Drogą, ze wszystkich stron ciągnę­
ły m ałe oddziałki żołnierzy. Jakże 
mizerny spraw iali widok. W ynędz­
niali, popaleni ogniem. Zupełnie za­
łamani i przerażeni szli żołnierze on­
giś wspaniałej zwycięskiej polskiej 
armii przez Puszczę Kampinoską —  
w  nieznane. W  tym marszu na 
wschód nasze kolumny stopniowo 
wzrastały i pęczniały; wszyscy spie­
szyli do lasów. Las instynktownie 
w ydaw a ł się nam wszystkim  jedy­
nym miejscem schronienia przed lo­
tnictwem niemieckim. O, gdyby tak 
choć trochę naszego lotnictwa przy­
szło nam z pomocą! N a  pewno wynik  
bitwy byłby inny. Spotkaliśmy kilku

kolegów. Od nich dowiedziałem się
0 stratach podczas forsowania Bzury. 
Padli kwaterm istrze dywizji, dowód­
ca dyw izjonu ciężkiej artylerii, m jr  
Zwarycz, w ielu żołnierzy i oficerów  
z pułku dywizji. D yw izja  straciła,ca­
ły ciężki sprzęt. Przez Puszczę pró­
bu ją  się teraz przedrzeć ku W arsza­
w ie  względnie M odlinowi resztki o - 
calałych pu łków  naszej dywizji i 25 
dyw izji gen. Altera.

Na czele kolumny pomieszanych puł­
ków i sztabów szedł dowódca dywizji, 
gen. Przyjałkowski. Co chwila dołacza- 
li do kolumny wciąż nowi żołnierze, 
ukryci dotąd w  lejach, dołach i krza­
kach. Kapitan nie miał mapy i nie wie­
dział nawet, dokąd idziemy. Zresztą nie 
było to ważne. Mieliśmy naszego gene­
rała i on nas prowadził. Od dowódcy 
plutonu żandarmerii polowej dywizji — 
kpt. Waguły, dowiedzieliśmy się, że idzie­
my na Cybulice, gdzie rano dnia 18 wrze­
śnia ma się znajdować mp. dowódcy dy­
wizji. Po drodze spotykamy w  rozbi­
tym samochodzie osobowym zupełnie za­
łamanego, siedzącego na stopniach wozu
1 oficera operacyjnego sztabu dywizji
— kpt. dypl. Budka. Nie chce nigdzie 
iść, nie odpowiada na pytania. Nawet 
nie wiemy, czy może jest ranny. Sie­
dzi z głową zwieszona w  dół, ku ziemi. 
Takim go pozostawiliśmy. Co się z nim 
stało? Niie wiadomo. Później 1uż nikt 
gc nigdzie nie widział. (Kot. Budek — 
jak sie dowiedziałem po wojnie —  odeb­
rał sobie życie).

Zresztą nie było czasu na rozmyślania 
i rozmowy. Czekał nas jeszcze szmat 
drogi poprzez Puszczę. Od wczorajsze­
go wieczora nikt nic nie Jadł, ale nie w  
głowie nam myśl o żołądku. Wszyscy Je­
steśmy niemiłosiernie znużeni I nade 
wszystko spragnieni snu.

Jeszcze zostafa... Warszawa

Po  osiągnięciu kompleksów le­
śnych Puszczy zarządzono odpoczy­
nek. N aw et nie wiem, czy w ystaw io ­
no jakieś ubezpieczenia. Żołnierze 
spali praw dziw ym  snerri kamiennym, 
otuleni w  płaszcze, wsparci na żelaz­
nych hełmach, ściskając w  rękach 
karabiny.

Skoro świt rozpoczęliśmy dalszy 
marsz poprzez Puszczę. Stale do łą­
czali do nas rozproszeni w  czasie bit­
w y  nad Bzurą żołnierze z różnych 
pułków  i oddziałów, tworząc żywio­
łowo, pod dowództwem przygodnie 
napotkanych oficerów, grupy, plute 
ny, kompanie.

Naw et nie wiedzieliśmy, kiedy i v 
jaki cudowny sposób nagle wokół 
nas zebrała się wcale pokaźna grupa 
wojska, Bóg w ie z jakich pułków  i 
rodzajów  broni, wśród której nie za­
brakło kilku młodych oficerów i 
podoficerów. Przed rozpoczęciem  
marszu kapitan zdołał tylko otrzy­
mać od szefa sztabu polecenie, by 
maszerować jak najszybciej przez 
Puszczę Kampinoską, przez Myszory
—  K rzyw ą Górę —  Roztokę —  T ru - 
skaw  —  Sieraków i dalej próbować  
przebicia się do Warszawy...

■ K B  STR. 5 ......... ..
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W spom nien ie o ppłk  H en ryku  Bezegu

CZŁOWIEK Z KADROWEJ
p o ło w ie  1979 ro k u  z m a r ł  w  
W a rsz a w ie  i tą m  z o s ta ł p o ­
c h o w a n y  p p łk  w  s t .  spocz. 

H e n ry k  B ezeg . '
B y ł je d n y m  z n a js ta r s z y c h , m a ją ­

c y ch  n a jd łu ż sz y  s ta ż , o f ic e ró w  W o jsk a  
P o lsk ieg o . P rz e z  31 ' l a t  n o sił p o lsk i 
m u n d u r ,  k tó ry  z d ją ł  d o p iś ro  w  1945 
rok iL . A  d o d ać  s ię  • godzi, że  o s ta tn ie  
l a ta  ż o łn ie rk s ie j 's łu ż b y  sp ę d z ił n a  p r a ­
cy ' w  IĆ om endzie  G łó w n e j A rm ii  K r a ­
jo w e j, w  k tó r e j  b y ł g łó w n y m  k w a te r ­
m is trz e m . >

— V  U ro d z ił s ię  26 m a ja  1895 ro k u  w  Z a -  
h a jp o lu, w  p o w . k o ło m y jsk im . Je g o  
d z iad , C e lb in  B ezeg , W ęg ie r, b y ł ''u c z e ­
s tn ik ie m  W io sn y  L u d ó w . P o s z u k iw a n y  
p rz e z  A u s tr ls k ó w , zb ieg ł do  G a lic ji, 
t a m  o s ia d ł i za łoży ł ro d z in ę . R odzice  
H e n ry k a , H e le n a  z P rz y b y ls k ic h  i 
A lf re d  B ezeg m ie li  .sześc io ro  (dzieci, z 
k tó ry c h  w szy scy  sy n o w ie : A n to n i, Z y g ­
m u n t,  S ta n is ła w  i  H e n ry k  s łu ż y li w  t a j ­
n y c h  o rg a n iz a c ja c h  w o jsk o w y c h  i n a le ­
żeli do Z w ią z k u  S trz e lec k ieg o .

H en ry k  Bezeg ukończył g im nazjum  w 
czerw cu  1914 ro k u , by w kró tce  zostać po­
w ołanym  do IV p lu to n u  1 kom pan ii k a -  
d ro w e j Legionów . R anny  w b itw ie  . pod 
Laękaiń4; (2l.X . 1914 r.) leczył się  w .W ied ­
n i a /  W raca do 5 pp  Legionów . W b itw ie  
pod Przep ió row em  (2iB.V. 1915 r.)  został 
r a n n y  w . głow ę, w w yn ik u  czego s trac ił 
p ra w e  oko. Z ostał 'in w a lid ą  w ojennyrń . 
P rzez  cały  rok  (IV. 1916-VII. 1917) p rze­
byw ał, w. dom u w K ołom yi. We w rześn iu  
1917 .ro k u  w stąp ił na  P o litech n ik ę  we 

^  Lwowie* N ależał do tam tejszego  POW . B rał 
t e i a ł , w  ębron ie  Lw ow a. Po osw obodzeniu 
i)ilasta  y s tą p ił  do fo rm ującego  się w R a-

l lc n ry k  Bezeg w  m u n d u rze  legionisty

dym nie  1 pp  Legionów , uczestnicząc w ra 
m m ' wef w szystk ich  w alkaeh  w yzw oleń ­
czych. \

Został m ianow any szefem  In ten d en tu ry  
2 D yw izji Legionów w Suw ałkach . W  la ­

tach  1922-1924 ukończył W yższą Sj 
W ojenną (W ydział In ten d en tu ry ). W 1931 
r :  o trzym ał p rty d z la ł do K om endy Głów­
ne j Z w iązku Strzeleckiego w  W arszaw ie. 
W 1935' r .  został pow ołany d o . M in ister­
s tw a  K om unikac ji.
*•'30 sie rp n ia  1939 r. zm obilizow any d o  

W ojska Polskiego, pełn ił obow iązki k w a ­
te rm is trza  w g ru p ie  op eracy jn e j [ gen. 
K leeberga. Zdążył uciec od śm ierci w 
M alorycie. D ostał się  do W arszaw y, gdzie 
m ianow ano  go Szefem  In ten d e n tu ry  K o­
m endy  G łów nej Z W Ł O d  g ru d n ia  1944 r. 
do 31.XII. 1969 r. pełn ił służbę W M ini­
s te rs tw ie  K om unikacji, sk^d przeszedł na 
e m ery tu rę . y  .

W u znan iu  zasług bojow ych, uzyskał: 
O rd e r-K rzy ża  W ojennego V irtu tl M ilitari, 
kl. V  (z AK), K rzyż N iepodległości, Ifrzyż 
W alecznych (3-krotnie), Polonia R estitu ta  
(w okresie  II R P), Z łoty K rzyż z M iecza­
m i, Złoty K rzyż Zasługi za służbę cyw il­
ną — d w u kro tn ie .

P rzed  p a ru  la ty  w W arszaw ie m iąłem  
zaszczyt ponow nie spotkać p łk.^B ezega — 
„G ila” . B ył w to w arzy stw ie  gen. bryg. 
d r. R om ana A braham a, k tó reg o  znałfera 
jeszcze sprzed  lat. G enera ła  za jego  po­
staw ę nazyw ałem  „nauczycielem  miłości 
w olnej O jczyzny”. W idać było, że obaj 
się  bardzo szanow ali i  cenili. R ozm aw ia­
liśm y w tró jk ę , bardzo  m ile  i p rzy jaźn ie . 
G enera l A braham  p rzypom inał ze sm u t­
k iem  potrzebę od restau ro w an ia  w Pozna­
niu pom nika u lana  (15 p. ułanów ), k tó ry  
na kon iu  p rzeb ija ł lancą sm oka. Óbecmo 
pom nik ju ż  sto i na starym - m iejscu. Szko­
da, że tego n ie  zobaczą gen. Abrahiśjn i 
płk. Bezeg...

Spo tkałem  '„G ila” po raz  p ierw szy  w 
1943" r. w -  W arszaw ie. B yłem  w te d y ' żoł- 

• n ierzem  Pom orskiego O kręgu  A rm ii K ra ­
jow ej (w yw iad w ojskow y). „G il” m iał 
p rzy jem ny  zw yczaj w y jm ow an ia  z k ie ­
szeni o b razka  z cy ta tem  A dam a Mickie­
w icza:

T y lk o  pod ty m  
k rzyżem , 
ty lk o  pod ty m

i ' '  znakiem . '

P olska -jest p o ls k ą , 
a Polak, P olakiem .

— W idzi P a n  — m ów ił — ta k a  jest 
'p raw d a, pod tak im  zn ak iem  a n ie pod 
obcym  i w rogim  jarzm em .

Spotykałem  płk. Bezega po w ojn ie  w 
W arszaw ie. W spom inaliśm y c iekaw e zda­
rzen ia  z  ok resu  Powstania W arszaw skie­
go. ,

Doszło do tego dzięki „D obrow oli” (inż. 
M ieczysław  D om agała), prow adzącem u do 
m om entu  'w y b u ch u  p o w stan ia ' b a r  „Pod 
B iałym  Je len iem ” przy  skrzyżow an iu  
K rucze j i W spólnęj. T o właśni® w  1943 
ro k u , w jego m ieszkaniu  przy  u licy  
L w ow skiej, poznałem  p łk  Bezega.

W drug im  tygodniu  pow stan ia  p rzyby­
łem  w  re jo n  W arszaw y z siedm iom a 
m łodym i chłopakam i. U bran i byli w m un­
d u ry  „H itle rju g en d ”. W tak im  p rzeb ra ­
n iu  p rzy jech a liśm y  do Ł om ianek^ pom i­
ja jąc  p u n k t g ran iczny  w  K utn ie . B y ła  
to polska m łodzież z re jo n u  Bydgoszczy. 
P rzy b y w aliśm y  jak o  ochotnicze posiłki 
d la  Pow stan ia  W arszawskiego. Pp tygod­
n iu  dorzuciłem  pow staniu  dalszych jede­
n astu .

Całe to  przedsięw zięcie udało  się dzięki 
pom ocy „B oba” — chorążego Tom asza 
C ierpiszew skiego, k tó ry  poprzez swoich 
znajom ych zorganizow ał m u n d u rk i „H i­
tle r ju g e n d ” i „Todt — O rg an isation” 
W zór leg itym acji H J  ju ż  posiadałem  od 
chłopca — Niem ca, k tó ry  przychodził się 
s trzyc  do zak ładu  fryzjersk iego , gdzie 
podczas w ojny pracow ałem . T rasa  prze­
rz u tu  w iodła p rzez ' Wolę. Błonie, S ie ra ­
ków , Ł om ianki, gdzie chłopcy przeszli 
pod opiekę podoficera rezerwy C ielińsk ie— 
go, k tó ry  przez pośredników  przekaza ł 
ich płk Bezegowi. Szkoda, że n ie  znam  
ich nazw isk  i adresów .

W lu ty m  1979 roku  m iało m iejsce nasze 
o sta tn ie  spo tkan ie . Czuł się żle, m ów ił, 
że m usi -pójść do szpita la . A le zanim  doj­
dzie .do  dom u, w stąpi do kościoła sw . 
M ichała, do k tórego ch ętn ie  zachodził 
z g enera łem  R om anetn A braham em . Był 
człow iekiem  oddanym  Bogu. W ziąłem  
„G ila” pod ram ię. Dobrze naro było, Za­
nuciłem : „My P ierw sza B rygada, S trze­
lecka G rom ada..." W jego oczach ukaza ły  
się  łzy. ' ■■■’■

W IT O L D  F R A N C U Z IA K  
—  „ W O J A K ”
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Teł. 679732

Szanowni Panowie
Po długich staraniach uzyskałem wiadomość o istnie­

niu Zrzeszenia, dzięki któremu,moderny się spotykać ,gdyż powoli 
jest nas coraz mniej.

Z listu Pani dc.Elżbiety Zawackiej "Z'b" wynika,że 
należy przedłożyć Panom.,wg.załączonego kwestionariusza osobo­
wego, dokumenty i fotografie.Jest to bowiem warunek otrzymania 
legitymacji oraz odznaki Okręgu Pomorskiego AK.

1.płk AK mgr Witold Francuziak
2.ur.14 kwietnia 192o r.w Knronowie pow.Bydgoszcz
3 .matka Rozalia zd.Pianowska,ojciec kichał irancu-

ziak.Ojciec moj był do wybuchu II w,sw.konduktorem
kl.II na PKP w Bydgoszczy.Rodzina moja nie przyjęła
do końca wojny III grupy niemieckiej iiiindeutschung,
czyli obywatelstwa niemieckiego.

_Ząłącznik:1.Legitymacja Schutzangehoriger -
Pole.

4.Adres widoczny na pieczęci.
W latach 1936-1938 ukończyłem dwuletni kurs Przysposobienia 
Wojskowego w Bydgoszczy.Byłem również harcerzem 7-mej Bydgo­
skiej Drużyny Harcerskiej .Ukończyłem Szkołę Wydziałową.Do'i$#TV- 
II w.sw.byłem przy rodzicach.

Załącznik?2.Świadectwo o Przysposobieniu 
Wojskowym z d.21.V.1938r

3 .Zdjęcie w mundurku harcerskim
4 .Legitymacja 7-mej Drużyny Harcer­

skiej im.K.Chodkiewicza w Bydgo­
szczy.

Z chwilą wybuchu II wojny światowej w 1939r.,przeszedłem w ra­
mach bydgoskiej 15 DP cały szlak bojowy z Bydgoszczy do Warsza­
wy,broniąc stolicy do jej kapitulacji.Uzyskałem stopień sierż.

Poznan,dnia ^ 1 )

Zrzeszenie Kaszubsko-Poborskie
Oddz.w Toruniu
xvlub Historyczny
87-1oo Toruń
ul.Stwosza 6/6
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podchorążego /czasu wojny/.
Z ałączniki^Kpt'.Bolesława Mielnickiego 

6 .Chor .Zawiej i 
7 .plut.Tadeusza ouszkata

Po powrocie /z wojny w 1939r/ do mojej macierzystej Bydgoszczy 
zaczęto się mną interesować.Zapoznałem byłego st.Sierżanta, 
bydgoskiej Szkoły Podchorążych dla Podoficerow,Tomasza Cierpi- 
szewskiego,który - aby uchronic od wywiezienia na roboty - 
umieścił mnie u Niemca ^irscha w zakładzie fryzjerskim w Byd­
goszczy,przy ul.Śniadeckich 12. Pracowałem tam jako fryzjer 
i tamże został założony pierwszy punkt kontaktowy Związku 
talki Zbrojnej /ZWZ/.Przysięgę na rzecz Armii Krajowej złoży­
łem w dniu 2.4.1942r na ręce plut.rez.Wojciecha Czaplickiego, 
ps."Szczepan0.Przez Tomasza Cierpiszewskiego,ps."Bob" doszło 
do spotkania ze "Stanisławem".1 tak zostałem żołnierzem /ofi­
cerem/ wywiadu wojskowego,podlegając "Stanisławowi",który na­
kazał między innymi uczyc się biegle języka niemieckiego. 
«łaiciciel zakładu fryzjerskiego Kirsch lubił dobre wódki, 
więc łatwo było otrzymać urlop na wypoczynek "chorobowy", 
wykorzystałem na wyjazdy do:B. *eszy,Prus wschodnich ort-z Gene­
ralnej Guberni /GG/.Jak wspomniałem,od stycznia 194-or należa­
łem do ZYiZ,który w lutym 1 942r został przemianowany na Armię 
Krajową.^nie włączono do wywiadu wojskowego Okręgu Pomorskiego 
Armii krajowej ,uzyskałem pseud."V.rojak" .

Bo pracy wywiadowczej na terenie Berlina zostałem 
wprowadzony przez pracownika Komendy Głównej Armii Krajowej 
w i^rszawie,osobistą sekretarkę gen.Bora-K0morowskiego,ówcze­
snego Komendanta Główne, o ,Panią Halinę Stabrowską.Ona zapozna­
ła mnie w Berlinie z przedstawicielem wywiadu Francji,ps,"Pier 
/nazwiska jego nie znałem/ z którym współpracowałem na terenie 
Berlina do końca wojny.Od niego dowiedziałem się,że wywiad 
wojskowy Francji przekazywał nasze wiadomości,wywiadowi S+anow 
Zjednoczonych Ameryki /USA/.

Z nałożonych na mnie zadań wywiadowczych wywiązy­
wałem się bardzo dobrze,ku zadowoleniu mojego Szefa Wydziału 
II Inf.-wywiadowczego Okręgu P0morskiego Armii Krajowej,mjr 
/płk/ Jozefa Grussa,pseud."Stanisław",który przedstawiał mnie 
do kolejnych awansów i odznaczen.

- 2 -
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I-o je owocne wyjazdy do J-^eszy,Prus Wschodnich oraz 
GG,przysposobiły mi dalsze awanse /por.,kpt.,mjr.,ppłk./Krotko 
przed aresztowaniem "Stanisława" w dniu 5 maja 1944r oświadczył 
mi,że za wyjątkowo wspaniałe osiągnięcia’i współpracę z wywia­
dem Francji i Ameryki,wszystko to,znaczy awanse i odznaczenia 
otrzymam po wojnie.

Kiedy zaczęła się zbliżać armia sowiecka pod Warsza­
wę.KG AK przeszła do Krakowa. Ovręg Pomorski AK poszedł w rozsy! 
pkę.Większa ilosc dokumentacji poginęła lub wpadła w ręce władz 
/Urząd Bezpieczeństwa/.Stąd też po tylu latach,trzeba dac wiarę 
osobom,które z tego okresu,oświadczyły przed prawem i własnym 
sumieniem.

W latach 195o-51 rzez kilka miesięcy byłem aresz­
towany przez >VUBP /Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego 
w Bydgoszczy/.Ktos mnie wrobił.Oni nie mieliLdówodow,więc uni- 
knęłem kłopotow.Oprócz odsiadki /195o-51/ miałem trzy rewizje 
mojego mieszkania w rożnych odstępach czasu.Ostatnia w dniu 
27.6.1983r.

Oprócz mojego Szefa Wywiadu Armii Krajowej,płk.Grussa 
ps."Stanisław",po wojnie znał moją służbę gen.L.k.Boruta-Spie- 
cnowiez.

Załączniki:^ .Oświadczenie gen.-^.^.Boruty-Spiechowi- 
cza z dnia 28.5.1934r 

9.0swiadczenie łk. J . Grus sa, ps . '• S tanis - 
ław" ł-1  Ął //. CJŷ 2. 2 /f ̂

Po zakonczeniu wojny uzyskałem oświadczenia notarialne osob 
z którymi stykałem się w pracy wywiadowczej.

Załączniki^ o .por .rez . eczy sława Kaminskiego 
z dnia 4.2.1985r

11.sierż.rez.Antoniego Malkiewicza z dnii 
17.3.1978r

1 2.plut.rez.lotnika Antoniego brożka 
z unia 11.2.198or.

1 3.Franciszka Kudławca
14.ppłk.Henryka Bezega
15.por.Miecz.Domagały
16.Jadwigi Kłosowskiej

Związek kombatantów Francji doręczył mi dziewięć odznaczen.

-  3 -
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Przedstawiam "strzępy” oich wsponnien,pisane po latach: 
Załączniki:17.Ryzyko pô  ocy w ucieczce jeńcom 

francuskim 
1B.Kelgoland
19.Peenemunde
20.Konigsberg *21.Żołnierska dusza niezłomna

Przedstawiając powyższy stan rzeczy uprzejmie 
proszę o przyjęcie moich dokumentow.

w stanie spoczynku

,Załgcz^ikow£66 -f- 5 wspomnienia - opisy
Dokumenty - 1 5 
Zdjęcia - 5o 
Rysunek - 1
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Powrot z Bakałarzewa-1938r

Imię 
nazwisko —

Z A Ś W I A D C Z E N I E
ważne do dn i. 3 I.X II.I93  J  1

. . . ____________________________•'
J t o  U  r U A U  

ur. dn, Ah m in . roku

powiatu - l y d y ^ A f *

J E S T  H A R C E R Z E M

Wstąpił do Związku H *rce »»tw » Po lik iego

dn. mie«. . ^  roku ^  -4o  drutyajr !

ii: • _/ 4 > j < l ^ v 7 3JL'

Z łożył przyrzeczenie harcerskie dn. — ——

mie.. roku 4  ^  ^ ®

r,re > r * , V l ,
Otrzymał krzyż harcertki L-- ' •erja’

Legitymacja 7-mej Drużyny Ha-cerskiej
im.K.Chodkiewicza w Bydgoszczy.
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Z A Ś W I A D C Z E N I E
ważne do dnia 3 l .X I I . I9 3 ^ r

Imię - U K i j U c L

nazwisko

Uf. an/ 4 h  m,«. k ^ ih * + a , . „ l A i ł ?

powiatu

J E S T  H A R C E R Z E M

W ttąpii do Związku Harcerstwa PoUkiego

i ’

dn. ; L
' do drużyny

'
Złożył przyrzeczenie harcertkie dn.

•cr jał
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Witold Francuziak "Wojak” przed pomnikiem 
otopu" w Bydgoszczy /1 94l/,ktorego ^iemcy roze­

brali na potrzeby zbrojeniowe.
ii ->

plut .rez . Vojciech Czaplicki,ps ."-zez jpan" , 
przsd U i a złożyłem przysięgę na rz :cz wierności 
Arm ii Kr a j ow e j.
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■18 września 1939r w rej.Łomianek 
^odczołgałem się do CKiu wroga,blisko około 8 metrów.rzucam 
granat,jeden,^rugi.Krzyk "Mein Gott".Obsługa zlikwidowana, 
inni uciekają wraz z lustrującym okolicę podoficerem.On jed­
nak nie uszedł daleko.Jednym celnym strzałem,stał się powodem 
swego ostatniego oddechu.Tak więc wszyscy,którzy stanowili 
wrażą gromadę,ziejącą ogniem broni maszynowej w żołnierzy 
polskich,pozostali na stałe na ziemi polskiej,którą pragnęli 
tał; łatwo zdobyć...
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moim stałym punktem kontaktowym w Berliniebyło mie­
szkanie Bronisławy Tarkowskiej,przy ul.Al>eksanderstrasse.Pani 
Tarkowska była wdową,mieszkała z synem.

Tam spotykałem się - m.innymi - parę razy z łącznikiem 
francuskiego wywiadu Władysławem Stawniakiem.Posiadał mocny do- 
ment niemiecki na nazwisko Johannes urun,zajmował się "handlem".

w tym czasie widziałem jak iśiemcy rozbierali na Aleksa- 
nderplatz pomnik mosiężny Beroliny.Potrzebny był do wyrobu armat. 
Szkoda,to wspaniały zabytek kultury,miał służyć pokoleniom.
No coż,taki był rozkaz fuhrera.Probował podbić świat,to samo 
próbują inni,twierdząc,że im się uda,bo są mocarstwem...
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ii-3-rlin.^iedzica centrali Abweh.Yy oYzy 
Tiruitsufer.
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Focke - ./ulf Fw 1 9o, samolot myr-liwBki. 
Chluba nisnieckiej luftwaffe.

Unłerŝ î
4

G e r h a r d  F >• s •  l e r  
Wwk< Gwb̂ ]Koł»el

Legitymacja Mieczysława Kalińskiego ze znakiem 
np" _ atrudnionego w Gerland Fieseler ^erke GmbH Kkssel

/1943/
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\iihl Ilu liisl der Malłslab!
Souilern die I I I I I l i  »

ena walk na froncie wschodnim-1944r
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"Ich fiih le mich $o frisch.m 
£s kommt der Fruhlinq.

(ADOLF HITLER. 14. 1 41 )

W L e t U U l
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Ich fiih le mich so fnsch. 
£ s  kommt der F rii Mina,

(ADOLF HITLER. 24 2 4!)
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Chor. Tomasz Cierpiszewski,ps."Tom - "Bob” 
Zmarł 22.3.1S73r w lisim Ogonie,rej.m Bydgoszczy,gdzie 
mieszkał do 197or.Pochowany na cm.Jary w Bydgoszczy*

Punkt kontaktowy ZWZ-AK czyli pierwsza komorka wywia­
dowcza w zakładzie fryzjerskim na terenie miasta Byd­
goszczy,przy ul.Śniadeckich 12.Pierwszy z lewej strony 
Witold Francuziak "wojak”.

95



96



97



✓"n

L __________________________________ U

Mjr /płk/ Jozef Gruss.ps."Stanisław","Starzyński". 
mój Szef Wydz.II Informacyjno-wywiadówczego,Okręgu Pomorskiego 
Armii Krajowej.Zmarł 24.1.196Sr w Bydgoszczy,gdzie został 
pochowany na cm.Jary.
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Pan Generał "bryg.Ludwik ^-.Boruta--oiechowicz 
moj szczery i oddany przyjaciel.
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Halina Stabrowska
pseud."Żuchowska,'>'’anda,l\iella,Kocurska,Wita, Peters ,
Pani Maria” .

Osobiska sekretarka gen.Bora-*-omorowskiego,Kome­
ndanta Głównego Armii Krajowej.

Dnia 3.11.1943r wyprowadzona z Pawiaka w Warszawie 
i pod domem przy ul.bolec 63 rozstrzelana.Zginęła okrzy­
kiem ".Niech żyje Polska".

mgr 'Franciszek Bendig,ps'JKsa- Ppor.AK Stanisław Kuznicki, 
wery"/zginął w wypadku 198or/ ps.’'Bones" /b.st.wachmistrz

16 Pułku Ułanów im.Gen.Orlicz- 
Dreszera w Bydgoszczy/.
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Antoni Dulkiewicz z kolegów Barth,rej.Stralsund
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Arbeiłskarte
►

for A rbeitskrafte

aus/t^M (

und Bescheinigung ijber eingezahlte Lohnersparnisse *j

Karta pracy Feliksa Weraszczynskiego,zatrudnionego 
w KarIshagen,będące,: o robotnikiem na robotach przy­musowych. ■

f
A . OtacBjc

\rb c itsk arte  — B tffdungW dw *^)
O k t t l t B  b i s  a u f  w c i t e r c ł .  Widerruf vorbehalicn

^ ---------  W o  j  i  i c  a y n 0 k  ł,
Vtu*(lluł-) runie: ------- ------------------------------------- . »
ti.bufuu.unc b*i Fnucn:------------------------------------------------ _

U h m r n  10«6«191fl_in-SlrajŁfti_____
ul m li i l iT iM iy "  ledig, verh., verw., getch. _ 

tiMM ^iigchfirigkei*: Bill08—tfolt)____
V ^  • - ------
HrrkuntiaUntl *w .„c ie i» i aus): d f iO — ——

v Uirrułort; ątrgyz.fg____________________
«»»»:--ŁukOW------------------ ■

*rtwitMteUe: Hpimfit-Art^ŁPlc 11 fKar1 B- 
riA.1o.1Q^)-----------

Im InL Sfit 
Ausgestellt am 11 *7 « 194 -4 

Arbeitiamt
SwinemUndł___

*) Dtm Arbcinr;Aa«M«Uu* mufcMIłMt •

Ł^^^df^^firK&rfeeiterC 1 U3 H
Arbeitsbtich-Nr.: A  . / 8 V Ł h g / ------------------ 2 J & !
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Arbeiłskarte

fur Arbeitskrafte

aus/^n
und Bescheinigung Ober eingezahlte Lohnersparnisse*)
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Wyspa Helgoland
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o land 
skalista wyspa
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Maria i Kazimierz Tomczakowie 
zdj.z 1 935r

K.Tomczak w mundurze porucznika 75 pp /Chorzów/, 
w 1939r,pułki:11,73 i 75 wchodziły w skład 23 DP,którą dowo­
dził płk.dypl.Władysław Powierza /były d-ca 62 pp w Bydgoszczy/.

/
23 i 55 -DP wchodziły w skład Grupy Operacyjnej "Śląsk”, 

od 3*9.1939r "Jagmin",dowodzona przez gen.bryg.0 ana Jagmin- 
Sadowskiego.
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Tablica pamiątkowa 
Kraków
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Przekazujemy pamięci pokoleń 
waleczne czjjhy i mężnego ducha 
20.000 żoKiieizy Armii Krajcie 
Inspektoratu Maria ziemi miechom 
sklej, olkuskiej i pińczowskie 
zgrupouiangch u  106 Dyuiiz 
Piechoty i Krakowskiej Brygade 
Kawalerii, uialczącjjch z  oku­
pantem hillerouiskim ui lalach i
U 1939 ■ 194F

Dowódca Dywizji i Towarzysze Bron; j
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l?łk.Bolesław Jflieczuja-Ostrowski 
ps."Bolko,Grzmot,Tysiąc"

Ks .Dr.Wacław Radosz Ks.Dr.Ferdynand Machay
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1 943r
Od str.lewej:ks.Prałat Jan Pasek /zrn.po wojnie/'

^tafania Szota siostra ks.Paska,ks.Nawrocki,ps. 
"Śliwa" kapelan Inspektoratu Miechów.

Zdjęcie przed plebanią w ranach Wielkich.
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Legitymacja służbowa kolegi Ludwika Taterka,byłego
harcerza bydgoskiej "Siódemki",który został wywieziony do
.... /Królewca i pracował w warsztatach kolej owych.To on wprowadził 
mnie w tajniki służb niemieckich oraz osob urzędujących w 
w Królewcu.

Zmarł w dniu 4.8.1982r - utopił się w Brdzie przy swo­
im domu w Smukale.

Królewiec.Franciszek Witkowski z rodziną,tzw. nVmn 

/Vertraungsmann/ człowiek zaufania,będący na usługach 
gestapo.
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•królowiec.D\sorzec Główny

Król.n«iec»iialence wokół starych 
fortów.
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Królewiec.Pomnik Fryderyka I,wykonany 
w 1697r /rzez AlScłilutera. 
/zburzony w czasie II w.św., 
stał obok zaniku królewskiego/

^rolewiec.^łowny portal g rnachu s ą d u ,  

przed którym stała brązowa 
statuła "walczących żubrów"- V ^ v  r -n ...wyic rzezb .C-aula.
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lian*  A tloll P riii /m .w n . ()bcT<tcr SS um ł Po- 
l i /c i tu h rc r . m  W jffc n  SS

R u d o l f  F r i e d r i c h  K . H .  M u l l e r ,  D o w ó d c a  P o ­
licji P o r z ą d k o w e j  P r u s  W s c h o d n i c h

Królewiec.Prominenci wojskowi oraz słuzE 
T:3 z p ie c z eris tw a .
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H f
-  41

Sntspracbend aelsaa atlndllahen Tort.-** rai*
1.12.15*1 bitta i  eh
1. rur deu Bezlrk Slalyetcok a lt  ica Sita La 

Blr.lvr.took ais H- u>a Pollaalf (Eirar den 
‘‘r-St&ndarteaf Uhrer IT r o ■ a, łł-Sr. 17®»o,
( Jetat H-Oberatunibacnfflhrar (1 } la  3tŁb 
HBi.eren f -̂oad ?oli*elfa..rar* KoBilmid-SM)

2. ais etellfertretender OberabaotBlttafObrar fttr 
Ootjjruuosen a lt Zleohenan den W-OberTUnrer 
Seorje g b »• • o h t, <W«r. 2689SO • lo iu a m a .

H-ObergruppenTUhrer.

' S '
• m

—-OTupyonruhr»r r. H e r t t
Chef des ''-Fersoaalheaptastes 
Li Z i * "

4v i »i

Je*- auss aicb entachuldl^en, dast leh Ikr :chr*lber. • i  ■ 
feetr. ?^-Prlfadef!ihrer and 3enemlEa‘or d.Pol. H e " . : *  
erst heute leant*orte. 3a Ich aałt frtlhjahr f.aet e‘'r. : 
ttrwega rałn cusate und seIn rt«h prnktlscli a-i*ner • | p > 
il^an Adjutantur nlcht nehr vorhar.den łat, l i t ie  !c o 
7erstondnle, »enn .‘ar Ttplerltrlar ie l nłr z.Z\. ao ■ -«rr. 'r 
eeMerrer.i «

Yersetrur.r --ua "hltonlr cach Blalyefc tc 
• Betlrk 'hltor.łr ais £r'3sat%.- ur..’ 
lalfŁHrer-Bara Ich !e l ałr die KlhlfX--.:e- 
:iaf. El: a frarloa Torfcnndoae Sal-w..- ło~ 
ilee.-.use nar :b lettten Jchr Ir. Shlto-i*- 
ohłlnun,: getrettn.

•or. 3ellwlg ale C2- unć Pollcelf 
aicn 31nly*to<: ents^rlcht sal.-.an 
Hell-lg Sn Bfcljratok łurohaun zufr:- <

st»r und rei 
»on Rellwifi 'iV«r 
Hellwig tun Alk< 
nlcht Mhr :rt Zi 
Ci* Jetzlge :tei: 
.-.aa r le l kle lnan

Kit herzlłchec Gruas 

Heli n itler !

~ iW&f-

Królewiec.Tajne dokumenty:
1 .wniosek Prutzmanna o mianowanie 

Fromma d-c4 i policji w Bia­
łymstoku a Georga Albrechta 
d-cą Okręgu Prusach Wscho­
dnich.

2 .Prutzmann powiadamia Urz^d Per­
sonalny,?/ o,przeniesieniu Otto 
Hellwiga z Żytomierza do Białe­
gostoku .
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J af/W H '
Mfr

falohafUhrar ~ # A

V
Bntapraofcaad aclnaa aOadllohaa Tort?«| tm
1.12.1941 bltta ich
1. far dcu Baalrk Blalyctoak alt des 81U  tn 

Bir.lyf, Cook ala Vr- and PollaalfCirar da a 
—̂St&ndartenf Ukrar »  r • •  Bt IŁ-**. 17*6a,
( Jatat H~ObaratunBbaenftlhrar ( i )  1a  St*b ćaa 
HÔ aran ŷ -oad PoliaalftLrara Roaalafli-9QA) 
elftlUlttMD,

2. ala atall**rtratand«r Ob«r»baohalt%»ftu^r*r ftlr 
Ostpreuaaaa alt Zlaohaoan daa tt-OfcarfUarar 
Gaor*a E b m  o b t, #-«r. 2*999* 1 —a—%I I .

Dar HOfcara -̂unS Pollaai fUhrar 
lordoat uad Hue*land-SUd

H-Ob« rgrupp«aftUirar.

'?-Orupp«nT'ohrar t . H • r 
Chtf daa ~-Fai»aaalhaupt«« 
B a r 1 1 a

iW
I ia var Harf f i

!<?*“ atu*u aieh an tac*raldl.?an, daa; Ich Ihr Tchralban ’" i  ! . 
batr. r^-Prlfadafuhrar ^  3ent«alMv4or d.Pol. * a : 1 * i 
arat hauta baantwerta. Tfe ich aalt PrUi^ahr faat e**r : 
terwtfa rtln auaata und **ln ?tab praktiech %-iaacr • f* •'• * 
alfan Adjutantur nlcht Mhr Torhar.dar. lat, l i t i t  lc u:
"arataadala, wana «r r*pi«rkrla* ^al Blr *.Z%. so dr . (rt 
aahlappand «r lH l| t *lrd.

Ich haba Railwlfa 7araataur.P- ua "hltoair nach Blalra^c ac 
CticM ctn. da der Baslrk "hltonlr ala gr5aat|r ur.J -. itr 
atar 33- uad Mlaalftthrar-r.aralch tal air dla Ptthl**' :ta-. 
▼oa Rall«l€ U^aratlaf. Ei « fraftloa ▼orhandoaa Sal~un# ao-* 
Hallwif sua Alkeholfasuaa war 1» latatan Jthr Ir* ShltcT*- 
nlcht aahr la Zracfcalnim* *atratfcn.
r.a jatalc* 'tallwu; Ton Hallwlg ala 2S- uad Poll*aif^.r<r 
"aa vlal kltlnaran 3eraica Blalyatok enta;rlcht aair.cn ?V i 
kalla r. u ad 1 i. bin ai Hellwig in Tfcljato V lurthaua zufr* • :

Mit hartllcbta Gruas 

Hall nitiar !
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Brukwicki Tadeusz-Armia Krajowa na Pomorzu.
str.252-Cz.Wiodarek przedstawia sie jako kierowca 
ppłk.Chylińskiego a jeszcze później jako oficer 
do specjalnych spraw KO AK Pomorze.W jego relacj* 
dawane fakty nie sa niczym potwierdzone.Po 5 lata 
od śmierci ppłk.Chylinskieglmiał byc zwolniony f 
od. przysięgi,ujawnić wszystkie ważne szczegóły-i > 
Rekin po zakonczeniu dziełan wojennych miał ftMyto / 
prowadził zawsze sam.Kilka razy jadać w teren 
podwiozł mnie do Torunia.Raz wraz z Rena Rux 
i jej kuzynka Stefania Płotka pojechlismy z Reki>u^ 
do księdza pod Bydgoszczą.Nigdy nie widziałam by 
Rekin miał kierowce,bardzo lubiał prowadzić auto.
We wszystkich listach do mnie Rekin prosi by 
udsielac jak najwiecej informacji osobom zwracaja — 
cym sie do mnie w sprawach konspiracji.W jednym 
z listów pisze nawet,bym cokolwiek wiem przekazałćju 
p.doc.Zawackiej,dr.B.Chrzanowskiemu i innym.
Jedynym człowiekiem,któremu nie odpowiedziałam 
na list był,p.Witold Francuziak.Podawał sie za 
płk.AK,z-ce mjr.Grussa ps.Stanisław.Jak mógł płk. 
podlegać majorowi czy jak wówczas Stanisław był 
kapitanowi.Z-ca Stanisława był Ksawery ^Pr.Bendig 
Poza tym było w jego liście tyle bredni i to zupeł­
nie nie odpowiadajacych prawdzie.
Ma zakonczenie prosił bym mu przysłała wszystkie 
książki o prezydentach na emigracjî -j-ak również 
datek na budowę pomnika AK.A było to w tym czasie 
kiedy- w-Toruniu odsłaniano tablice w kościele 
HMP,tymczasem on napisał,ze nic sie nie robi nad 
upamiętnieniem wysiłku Pomorzan.
PPłk.Chyliński nigay nie używał obstawy,wszedzie 
chodził czy jezdził bez ochrony,czasem zdarzyło 
sie,ze ktos go pilotował jak to miało miejsce 
po śmierci Michała,ze z Gizynka do Golubia je­
chał w przebraniu kominiarza wraz z Asem (Zoło- 
binski)i Tadkiem J.Grajkowski.Czasem jak szedł 
na odprawę w Brodnicy,Golubiu czy Bydgoszczy, 
wówczas ja szłam z nim ale nie jako ochrona 
tylko by mniej zwracac uwagę,zawsze samotny mezczy- 
zna był wiecej podejrzahy niz idaca para.

C U .  L d U
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Peznan,dnia 2.6.198er

Wielce Szarewsa Pani.

Dziękuję za pocztewkę i łaskawy pamięć.Sper® © Pani 
wiem,stąd ehęc r@zm®wy z Panią na tematy .Pema^skieg® Okręgu 
Armii Kraj swej.Ślęczę desc^diug* mad materiałami d^t. teg® 
ekresu.Jest ich bardz® mai® a ludzi ubywa.-No i ta miechęc 
ludzka i nieufnssc.

Przed rekiem byłem w T®runiu u Parni,ale nie zastałem. 
Wielka szk®da.Ale nic strac®nege.keże w czasie largow ^©zn. 
Pani wybierze się de Peznania.Proszę mnie odwiedzie,se iyrfde- 
cznie zapraszam./po listownym uprzedzeniu/.

0 ile ch®dzi • strukturę Okręgu,t® pr®szę mnie umie- 
scic w Wydz.ll Inf®rmacyjn®-Wywiad®wczym,który p®d-
legał mjr.Jozefowi Gruss®wi,ps."Stanisław".T® temat,ktary 
należy uważyc jeszcze stale za "Tabu",jeśli się chce byc w 
demu /w latach 195®-51 siedziałem przez 7 rn-cy w WUBP,cela 
12 w Bydgoszczy/ następnie przez poi reku nie d®stałem żad­
nej pracy.Dobrze,że w®wczas nie wiadziałem ce te byłe tzw,
AK,be gdybym wiedział lub sobie przypomniał,te ©becnie ta­
kiego listu nie megłbym napisać.Tak więc Pani Elżbiet ;,̂ &k 
Pani widzi,duże trzeba w życiu przeżyć,szczególnie w przek­
lętych czasach stalinowskich.....

Od paru lat jestem na rencie inwalidy we jennege .Pes-. 
więciłem duże czasu na zebranie materiałów.Jest tego spore. 
Jak mnie Pani odwiedzi,t© p®każę.

Jeszcze dwie sprawy.Pisze Pani o wysokiej funkji.
Pan Stanisław pięknie zorganizował pracę wywiadu.Bardz© mi 
ufał.Interesował g® wówczas teren Rzeszy,gdzie mnie wysyłał. 
Stałą placówkę miałem w Berlinie,gdzie spotykałem się z wysłi 
nnikami wywiadu francuskiego i naszymi"z kraju./i^am otrzymać 
francuską Legię H0n®rewą - z®bacżymy/Wid®cznie d®brze służy­
łem, sk©r® mnie tak wys®k® @ceni@n®.Za walkę i czyn nadzwycza 
jny w dniu 18.8.1939r w rej Łomianek,©trzymałem Order Krzyża 
W®jenmeg® Virtuti i**ilitari,kl.V.Za pracę w AK:Krzyż K®man- 
d©rski z Gwiazdą Odrodź.^©lski,kl.II.Zł©ty Krzyż Zasługi z 
Mieczami,Krzyż Armii Kraj©wej #raz i^edai W®jska.

Druga sprawa,t® wykaz kabiet z ktarymi sp©tykałem 
się w mojej pracy wywiadowczej.Było ich mał©."Stanisław" m®- 
wił z kim mata wsp®łprac@wac lub ja mu proponowałem pracew-
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aicę.Na peczątku współpracy ze. Stanisławem zastrzegłem 
sobie,że chcę miee jedaą osobę do pomocy.Był nim b.charczy 
bydgoskiej Szkoły Podchor.dla P^dof icerow ,'Tomasz Cisrpisze- 
wski,i tak było do końca wojmy.M©im zdaniem wszystkie "pią­
tki" czy"trojki" mogły byc zawodne i chyba miałem rację.
° ile pamiętam,były talko dwie Pamie:Gabriela Cieślińska, 
ps."Gaby" oraz Halina Stabrowska /miała parę pseudonimow/. 
Jak Pani wie,obie nie dożyły k®nca wojny.A szkoda,były dzie­
ląc i wyj«ł±i£©wo przydatne.

iwogłbym Pani dużo opowiedzieć ,pokazać dokumenty, zd­
jęcia itp,może Jak Pani będzie u m®ie,lub się spotkamy.

Oczaku{f$c łaskawej odpowiedzi lub odwiedzin,załą­
czam szczere żoinier;kie pozdrowienia.

/ . , Poznań — Raszyn 
fet)

Mgr W iT C LD  F R A N C U Z W K

. s-pr©szę o_ nr ..telef_o.au
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s  ' 3igyUH , dnie 23 listopada 1988 r.

Pan Witold Francasiak 
6 0 -143 Poznań,

* %
/ - •

Zwiad mian Pana,ie prośba Pana o członkewatwo Klubu His
torycznago nie nogła zostać załatwiona pozytywnie,poniewai nikt z 
członków naszego Klubu nic zgodził alf na wprowadzenie Pana.

Prośba • otrzynanie Odznaki Paniftkowej Okręgu Pomorskieg 
AK nie zoatałe uwzględniona,Posiadanie przez Pasa atopnia pułkow­
nika nie jeat udokumentowane .J ak wynika z Pana relacji, ni o aógł *■ 
Pan takiego atopnia uzyskać a przełoiony Pana, njr Józef Grusa ni 
wiał prawa awansowania Pana. - v

Przewodnicząca Klubo Historyczneg
<2'JLń - ĉ- <2cx<J —
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Toruń, ani* 23 listopada 1988 r,

Pan Witold Francuziak 
6 0 »143 Poznań,

•K ^ ,’*• tk 4 ~  , ~ ^  X

Zawiadamia® Pana, i e prośba Psn a o członkowstwo Klubu Hit 
torycznago ais wogła zostać załatwiona pozyt ywnie, ponieważ nikt z 
członków naszego Klubo nie zgodził się na wprowadzenie Pana.

Prośba o otrzysanie Odznaki Paaiętkowej Okręgu Poaorakieg 
AK nie została uwzględniona.Posladanie przez Pana stopnia pułkow­
nika nie Jest udoku*entovan«,«Jak wynika z Pana relacji,nie aógł * 
Pan takiego stopnis uzyskać a przełożony Pana, mjr Józef Grass ni 
■lał prawa awansowania Pana.

Przewodnicząca Klubu Historyczneg
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Mgr WITOLD FRANCUZIAK p'imnr!i,dnia 23.11.19
60-143 r ił K o s z y n

i e i .  o  < y  / > Pan minister 
Spraw w o j skowych 
Londyn

W i e 1 c e S z an o v;ny 
i Drogi nas zym sercom 
Panie Kanistrze.

Zwracam się z uprzejmą prośbą w sprawie,jak niżej, 
w dniu 3o.6.br.otrzymałem potwierdzenie od Pana mjr ’7.Tapi- 
n s k ier;o,Ssefa ~ i u r a Ar c h iw ur. w L o n dynie, o doręczeniu o ak i e - 
tu zebranych dokumentov;, dot.'.no jej służby w ZP.1 °39r oraz 
w Ofóręgu P0morskim Armii Krajowej - wywiad wojskowy.Tak więc 
uzupełniłem wszystkie swoje dokumenty.

Uprzejmie proszę Pana Ministra, o łaskawe spowodowanie 
nadesłania zaświadczenia weryfikacyjrtego,które jest mi bar­
dzo potrzebne.

Załączniki: 1 .-̂ ane dot.służby w '.YF oraz ZwZ-AK 
2.Pismo ;; dnia 6.VI.br z Zureau of

Archiv.
Obecnie od roku istnieje Zrzeszenie Kaszubsko-Fo-orskie,
Klub Historyczny,0ddz.w Toruniu,ktorego założycielką jest 
Pani lept.Dc.Zlżbieta Zawacka,ps.”Zo",jedyna w Polsce Cicho- 
ciemna.Po wojnie strasznie prześladowana,odbywała karę za 
przynależność do AK w rożnych więzieniach.Pozbawiono Ją 
wszystkiego:godności i praw ludzkich.-^yła karierem Komendy 
Cł.Ak.Jestesmy z niej dumni i jak możemy bedziemy Jej poma­
cać w zebraniu i utrwaleniu materiałów Okresu Po:, orskiego
A XV •

Z uwagi ra zbliżającą się 5o-tą rocznicę września 
1 939v. i’ dalej,walk w AK,będę wdzięczny Panu Ministrowi,za 
łaskawe spowodowanie nadania wyższego stopnia Y/P,co będzie 
uznaniem i wyróżnieniem dla Pani kpt.Zlżbiety Sawackiej, 
która w pełni na '„o zasłużyła.

Zbliżają się ..wi ęta -bożego Rarodzenia i Rowy Kok 
1 9^9, g ezę Panu . inistrowi i Jjgo Rodzinie:dużo zdrowia 
i błogosławienstwa Rożego.
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Te r;fc.ro ->.ycẑ nia przekazuję Panu, Pre^y.‘lentowi RP, 
Kar i-r irrzowi Sal-"bat owi i J o otoczeniu.

Będ:.i wdzięczny za łasicav-:ą odpcwirdz i po z or tanie 
] '.ort akc i e l i s t  o w vm.

'S

•s .-Podaję adres Pani Dc dlżliety Zawackiej, 
Toruń,ul.Gagarina 136 tr..26

1
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Mgr W ITO LD  F H A N C U Z IA K  
60-143 Poznań -  Raszyn

Tel. 679732

..iilce Szanowna 
i-Droga naszym sercom 
Pani Elżbieto.

Na wstępie pragnę podziękować,za miłe poznanie Pani 
oraz chwile rozmowy.

Zastanawiam się,czy mogę byc Pani przydatny,jako 
historyk i biograf.Pasiadam piękny ztior książek /z minionego 
okresu/ oraz sporo dokumentom.

Przez 4o lat napisałem 21 tomow z których jeden,pt. 
"Serce żołnierzom - honor Ojczyznie" dot. mojego udziału w 
1 939r na wojnie,chcę podać do druku.

r r <
Załącznik: 1 .spis treści—- a w l  .

2 .wykaz prac
W rożnej prasie opisałem wydarzenia minionego okresu. 
Załącznik: wykaz artykułów 

v,:e spomnianym wyżej wykazie 21 tomow,znajduje się jeden,pt. 
"Ich chwały stu?'.Będę Pani wdzięczny za nadesłanie swojego 
życiorysu,zdjęc,swoich i rodziny,swiatłokopie dokumentow itp. 
Upracowanie zasłużonych dla Polski ludzi chcą* poznać,tak jak 
i roją pracę pt."Generał Kazimierz Nestor książę Sapieha" 
/okres 18 w./Prof.U.J. w Krakowie.Pozostawmy nasze opisy tym, 
co są i będą po nas...

dyby Pani cokolwiek potrzebowała a mógłbym załatwić 
w Poznaniu,to proszę napisać,chętnie po nogę.

cji

Ps.-Zbieram wszelkie materiały dot.Klubu Historycznego,który 
powstał dzięki Pani wysiłkowi i poświęceniu życia.Pra^ng 
stworzyc_kronikg_wydąrzęn.iviam już zdjęcia: tablicy upamię­
tniającej Okręg Pomorski AK,2 tablice z kościoła LB przy 1 
ul.Pogdornej,sztandary /płat lewy i prawy/ Insp.Oszmia- 
nskiego AK.Proszę o wszelkie dalsze wiadomości i zamie­
rzenia: Biuletyny,opisy, zdjęcia itd.Całosc Kroniki przekażę

Będę Pani wdzięczny, za łas kaw ê a*. de słanie legity- 
oraz odznak:małej i dużej.Koszty/6hernie pokryję.

Łączę szczepy żomo^a/ski uscisk dłoni.

ak"

o!.xfc.

Poznan,dnia
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Klubowi Historycznemu.
Pragnę równi ;ż nadmienić,że zebrałam materiały opi­

sowe z rasy krajowej,dot.Pani,drogiej nam osoby,mianowicie:
- & .Gorecka-Grouniak,Kurierskir.. szlakiem,Kierunki 1987
- Ci.Górski,0 cichociemnej inaczej,Ład 27/38
- G.Górski,«*ielka narodowa tragedia,Ład 37/88
- J.Snopkiewicz,Na spotkanie ludziom z AK - po raz drugi,

Tyg.Kulturalny 44/88
- AZ,Kobieta z pokolenia odważnych i niezłomnych,ZW’iL 44/88

Załączników:

*  z

. 4. •

* * •

•
...

...
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Pisane prace składają się na 4 tematy:
1.mo j e wspomnienia

Wspomnienia,pt."moje życie dla Polski" - tomow 4 
1 Tom 1 .młodzieńcze lata /1 92o—1 S'39/
2. " 2.-e' ce żołnierz on; - honor Ojczyznie

/■':< szeregach 1 5 DP na wojnie w 1 939r/
3. " 3 — Vv Okręgu Poborskim Arraii Krajowej /1 942-1 944-/
4. " 4.Niespełnione nadzieje /1945.../

2.'.'«ojsku Polskiemu ku chwale

5.Dzieje 62 pp Wlkp.ir."Dzieci Bydgoskich"
6.Dzieje i walka bydgoskiej 15 DP V<iicp
7.Zamęczona organizacja /wojska Ochotnicze Ziem Zachodnich/

na terenie Wielkopolski
8. Iv.;ion sław;> sto ./ przedstawiam 1oo najl epszych i bhhaterskich 

oficerow i Żołyni ;rzy .,P z kampanii wrześniowe j ,AK oraz
na Zachodzie/.

9.Dzieje 3 Pułku Lotniczego w Poznaniu
1 o.Kochałam Boga i Ojczyznę /opowiadanie x»-arii cianta-Połczyn- 

k i e j z d. Ko :.i i e r ov. s k i. » j/
11.Jeden z ostatnich /Stanisław chałowski,był jednym z pro­

cesu 1.6-tu w Moskwie/
12.Z rodziny herbowej :Lis"

Częsc I 
Siostra nam 1liska - Litwa 

Częsc II
13. Generał Kazimierz Nestor książę Sapieha 

3.11 y dan i a alb umow e
f

1 .Żołnierz artysta Leon Prauzinski i jego przyjaciele 
1 5.Armia "Po:lorze"
1 .Ar ia "Poznan"

4.Prace religijne

17.Ojczyznę wolność,racz nar wrocic Panie /próba zarysu,dot.
, Ziemii Kujawskiej/

1 .Lux in tenebris - Światła w ciemnościach /dot. po łoreb wanyorh
kayłanów których znałeś/

19.Bogu,Polsce i dzieciom /tworczosc Pauli Wężykowny/
20.młodzieżowe Stowarzyszenia Katolickie
21.Karelani Polskich Sił Zbrojnych we Pranej i i w Wielkiej

Brytanii 1939-1945*
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Pisano o nie

1.Kazimierz Batora,Opowieści wrześniowych Sztandarów, 
VTK,nr.22 z 1972r /o losach sztandaru 62 pp wlkp.-

raoje materiały i relacje/
2 .Cz ?s. , bojach nad Bzur4 i w obronie stolicy,Gazeta 

P0i orska z dnia 3o. 9.-1 .1 o. 1 972r.
3.Socz.,Jego pasja Wojsko Polskie,Gazeta Pomorska nr.134 

^  z dnia 4-5*8.1973r,str.7
4.,7it., " " " Za, i przeciw,nr.1o ■ '

z i974r,str.23
5.Tadeusz lubart,Z kart historii.dis mogłem postępie 

inaczej,Gazeta Pcznanska,nr.216 z dnia
16 września 1986r.

154



Artykuły wydane arakiem

1 .Pomnik ku czci poległycn,Głos Wlkp.,nr.225 z dmia 2o.9.66r
2.Pem«ik ku czci poległych żołnierzy 18 Pułku Ułanów Pomo­

rskich,Za Mlnosc i Lud,nr.19 z dria 1-1 5.1 o. 1 966r.
3 .Htra.Jozef Cetnerowski.WTK,nr.4 z 1967r
4.Młodzi i historia,Seminarium na UAi».,WTK nr.22 z 19o7r
5.Poznanskie Seminarium Naukowe poświęcone udziałowi Polakow i 

w II wojnie światowej,WPH na.3 z 1967r,str.377
6.Odwet za straconego Heinkla,Głos Y/lkp.nr.178 z dala 31.7.67
7.Zginęli bo byli Polakami,WTK,nr.35 z 1967r
8.Ostatni dowoaca 63 Pułku Piechoty ,Zoiaierz .Polski, nr. 46

z 1967r
9.Gdy Czarnków wracał do Polski,WTK,nr. 1 z 1963r 

lo.Ich pamięć ciągle żywa,Za i przeciw ,r>r. 4 z. 1 968r • S
11.Rocznica Powstania Wielkopolskiego,Panorama Połnecy,nr.27 ;

z 1968r i

12.Zlot byłych żołnierzy Armii "Poznan" /1 7.9.67/,Kronika 
Ldiasta Poznania,nr.3 z 1 968r,str. 1 57-162.

* 13.Odwet za zestrzelonego Heinkla,Y/PH,nr.2 z 1 968r,str.399-4o2
14. " " " ,^owią wieki,nr.7 z 1968r

str.22-24
15.Komendant Wojskowy Bydgoszczy 1939r,Więz,nr.9 z 1968r

. str.112-118.
16.Wspomnienia powstańca,Łowią wieki,nr.11 z 1968r,str.15-17 ;;
17.Powstanie Wielkopolskie w literaturze,i*owią wieki,nr.1

1969r.str.38
18.keje spotkanie z Wojciechem Albrychtem,--ewią -wieki,nr.2 -j

z 1 969r, str. 33.34
1 9.Zdrajca,Kulisy,nr.17 z 1969r.
2o.Zdrajca młodzieży poznanskiej,IKP,nr.135 z 1969r
2 2 . 0  pamiątki do wystawy o powstańcu artyście malarzu L.Prau- i

zi*skim,IKP,-*r~.-95,z 1 % 9 r  . ' }
23.Pamiątki i tworczosc L.Prauzieskiego,Głos Wlkp.,nr.234 ’ j

z 1969r
24.Z*ł»ierz artysta L.Prauzinski,Żołnierz Polski,nr.42 z 1969 i

Dodatek literacki,nr.7
25.Płk.dypl.Kazimierz Heilman-Rawicz,WTK,nr.11 z 197or

y i
26.Wspomnienie o Leonie Prauzinskim,Więz,nr.5 z 197or,str.

1 32-135. ' \*
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27.i"aai«4tki z tv irc^asc j Leana Prauz i *8 k lega , ̂ an Polski,
e r .2 z 197•r

28.Płk.dypl.Kazimierz Heiica»-Rawicz,Więź,nr.11 z 1*)7or
29. " " " " " ,Kaleadarz Bydgaski 

na rak 1 971 ,T©v; ,wi tasnikow rc. Bydgaszczy, s tr. 1 39-1 42
3a.Załn:fcrz artysta Lean Prauzinski,Zeszyty Wilkopal.nr. 1 3 ,

z 1971r,str.124-1 28 
31 . " " n « ,Kranika m.Poznania,nr.4 (

z 1971r,str.69-73
32.Pierwsze dni wajny,Gazeta Pamarska,z dnia 9-1a.9.1972r
33.Baj pad Tryszczynem, " n ,z dr.ia 1 6*1 7.9.1 9r-'2r ■
34.Piękny przykład walecznasci,Za i przeciw,nr.41 z 1972r

str.21
35»Bitw& pad Tryszczynem,Kalendarz Bydgaski z 1973r,str. j . 

i i 
74-8e

36.Pamięci żałnierzy DAK,'.VTK, nr. 1 4 z 1 974r
37.Wspomnienie a kapitanie WP,Kazimierzu Buukawskita,WTK,

nr.42 z 1974r 
38.Sp.płk.Mieczysław kazdyniewicz,WTK,nr.47 z 1975r 
39.Ostatni dewedca 15 Dywizji Piech@ty Wlkp./Gan.bryg. łZdzisław Wincenty Przyjałkawski/Kalendarz Bydgaski z 1977 |

str.86-08
4a.Serce żałnierzaa - hanar Ojczyznie,K4erunki nr.35 z 1979r|

nr. 3 6

nr.37 " j
41 .Człowiek z Kairawej .7»sp.umienie e ppłk.Henryku Eezegu.

Katelik,nr.23 z 1984r j
kart histerii.Nie mogłern postąpić inaczej ,Gazeta

Poznanska,nr.216z 1986r,str.5
43.

*J
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wystawy
esebiscie -ylcona"'e przeze .-.nie z moich prywatnych 
zbiorów Wojska Pelskieg® w Psznaniu.

1 .W helu Zakładów ftalowych HCP Cegielski V. P^zr.a^iu z okazji 
27-rnej rocznicy tragicznego września 1 3 r -apadu hitlero­
wskiego na Polskę.
- Gazeta -^©znanska,nr.211 z dnia 6 . 9 .1 966r , avu  czci tragicz­

nego września.
2 . u witrynie /oknie/ księgarni "lit&racka" przy ul.27 Grudnia 

w Poznaniu w 1 966r /wrzesień/
- Gazeta Poznanska,nr.195 z d”ia 18.8.1966r,Ku czci poleg­

łych w kampanii wrześniowej.
- WTK,nr.44/66,Ku czci żołnierzy wrz snia.

3.Na uniwersytecie Adama Mickiewicza z c azji seminarium nau­
kowego w dniu 4 i 5 maja 1967r,poświęconemu udziałowi P® laków 
w II wojnie światowej.
- Głos Wielkopolski z d^ia 5 maja 1967r,Polacy ^a frontach

II wojny światowej.
- podziękowanie pisemne Prof.dr.J.Pajewskiego za udostępnie­
nie pr.watnych zbiorow archiwalnych na wystawie.

- TK,nr.48 z 1 967r ,i»ov/y nr. 7/PH.
- WTK,nr.22 z 1967,młodzi i historia.
- Wojskowy Przegląd Historyczny,nr.3 1 967r,str. 377,-t'ozna- 
nskie semi narium naukowe poświęcone udziałowi i flaków
w II wojnie światowej.

4.Z okazji zlotu kombatantow Armii "Poznan" w 1967r,w"Empiku"
przy ul.Ratajczaka.

-^łss V. ielkopelski ,r.r .216 z dnia 13.9.1 967r.,Armia "Poznan" 
w kampanii wrześniowej.
- IKP z dnia 1 3*9.1 967r,'władze pracują normalnie.
-Głos Wlkp,nr.175 z dnia 25.7.1967r
-^ronika ciasta Poznania,nr.3 z 1968r,str.157-162 

5 .W Szkole Podstawowej nr.4 im.Armii "Poznan" przy ul.Hacła- 
wickiej w Poznaniu - 1967r.

(3.MPiK - V« trzydziestolecie walk 193 r.Od 1-5.9.1969r
7 .Towarzystw® Kiłosmikow iuiasta Poznania,Pamiątki i tworczosc 

L e o n a  Prauzinskieg®, w d n i a c h  ®d 1-3®-1®-1969r
- IKP nr.99 z 1969r,0 pamiątki d® wystawy o p©wsta cu arty­

ście malarzu L.Prauzinskim.
- Głos Wlkp ,nr.232 z 969r z dria 2.1 ®. 1 969r.,Pamiątki i tw®-
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rczosc L. rauzinski\ o.
- żołnierz Polski,nr.42 z 1969•,Dodatek literacki, 

nr.7,żołnierz artysta Leon Prauzinski.
- IivP z dnia 1 .11 ,1 969r. ,nr .261 ,Leon Prauzinski powsta­

niec artysta.
8 .W witrynie /oknie/ j .PiK w 31-sza rocznicę Września 

1 939r w dniach od 1-5.9.197or 
r .Klub iiiędzyn.Prasy i Książki,Leon Prauzinski malarz 

Powstania wielkopolskiego,od 3-11.1.1977r.
-/j-ra/ wystawy poświęcone 53-rocznicy Powstania Wiel­
kopolskiego,Ilustrowany Kurier Polski,nr.1 z dnia 
3.1.1 77r

1 o...ateriały dot.l.Prauzinskiego na Knrcie VII w P0znaniu 
Z okazji 35 rocznicy wyzwolenia Poznania w 198or.

I
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Mgr W ITO LD  F R A N C U Z IA K  
60-143 P o z n a ń  -  Raszyn

I
Tel. 679732

Poznan,dnia 5 .12 .1988r

Pani Elżbieta Zawacka 
Toruń,ul.Gagarina 156 m 26

Pani Elżbieto,robi Pani złe ruchy w grze o szacu­
nek i przyjazn.

Pisze Pani,że moja prośba o członkostwo Klubu 
Historycznego nie mogło zostać załatwione przychylnie,ponie­
waż nikt z członkow nie zgodził się na wprowadzenie.Może mi 
Pani odpisze,czy w/w członkowie,to byli oficerowie AK,czy 
tylko zwykła żołnierska i podoficerska brac,sugerująca się 
wyłącznie Pani zdaniem ?

Pani Elżbieto sporo a nawet dużo spraw jest jeszcze 
niewyjaśnionych lecz opisanych i złożonych w odpowiednich 
archiwach.Może uda ni się naprowadzić na właściwy siad.

Miałem sporo,bardzo dobrych wyników w służbie wywia­
du o czym się noże,Pani jeszcze dowie.

Moj przełożony,Pan "Stanisław"wysoko to oceniał 
i o wszystkim powiadamiał KG AK.Pani Tereso on mnie nie awan­
sował.To słuszne i logiczne.On wnioskował o stopień pułkownik* 
Jest na to dowod.Proszę przeczytac w doręczonych Pani aktach, 
oświadczenie z dnia 14 sierpnia 1947r.Pisze On i to wyraźnie: 
Za dokonane czyny nadzwyczajne w II w.sw.Pan Witold Francu­
ziak,na moj wniosek uzyskał stopień Pułkownika Wojska Polskie­
go /z  L0ndynu/.

^4 jeszcze inne pisma dołączone do akt,nprz:Pana 
uenerała Boruty- piechowicza,który był dłuższy czas w Londy­
nie i często tam jezdził.W piśmie z dnia 28 maja 1984r - 
wnosi do władz Niepodległej i wolnej Polski o nadanie stopnia 
generała brygady Y/P,jak i doręczenie najwyższych odznaczen 
wojskowych i cywilnych.

Jak Pani widzi,mianowanie nastąpiło na wniosek 
"Stanisława",więc On mnie nie awansował.Co Pani na to ?
Oj Pani iiilżbieto zrobiła Pani gafę i to wielką.//idąc nie 
czytała Pani dokładnie,a szkoda.
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A ja chcę Pani pomagać a nie szkodzie.Proszę przeczytac 
załączoną kopię pisma z dnia 28.11.1983r.

Pomagać musimy sobie wspólnie,a nie byc zawistnym* 
zgoszkniałym.Do grobu'niczego nie zabierzemy.Taka jest pra­
wda. t

Może Pani przemyśli swoj błąd i go naprawi.Z przysięgi 
i walki o Polskę nie zostalismy zwolnieni,chyba,że uczyni 
to Pan nasz Jezus Chrystus.Jemu tylko ufamy,i z Nim będzie­
my do ostatniego tchnienia życia.Taka jest prawda.

Pani t21żfeieto,Pani powinna byc dumna,że jeszcze żyję 
i chcę Pani pomagać i za Panią się wstawiać,bo cel jest wielki 
i wart walki o jego utrwalenie w obecnym swiecie stale zbroją­
cym się i to na potęgę.

Jestem przekonany ,że tkwi w Pani jakaś gorycz .-Dowodem 
może byc przykra i wprost męczeńska przeszłosc.Ja w latach 195o- 
51 odsiadywałem w Bydgoszczy,jednak jest to częsc tego co spot­
kało Panią.^społczuję Pani i to z całego serca.I jeszcze jedno. 
Wiechęc władz do mnie,odczuwam i to wielką.W 1983r miałem czwa­
rtą rewizję mieszkania.'Wiedzą o mojej przeszłosci.

/
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Toruń, dnia 16 stycznia 1989 r.

KLub Historyczny 
Oddz.Toruńskiego ZK-P.

w m.

W dniu 14 bm. na Walnym Zgromadzeniu Stow.Miłośników 
Wilna i Ziemi Wileńskiej byłem zmuszony zdezawuować wypowiedź 
p.W.Francuziaka, kandydującego do Zarządu tegoż Stowarzyszania 
W.Francuziak przedstawił się zebranym jako "żołnierz wywiadu 
wojskowego. Okręgu Pomorskiego Armii Krajowej" w stopniu pułko­
wnika. Tak jawna mistyfikacja i rozmijanie się z prawdą spo­
wodowała moje wystąpienie w obronie dobrego imienia żołnierzy 
AK na Pomorzu.

Leszek fltyô ha/Lski - "Toczyski"
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wielce Szanowny Panie

Zwracam się do Pana Docenta z uprzejmą prośbą
o łaskawe nadesłanie,za pobraniem pocztowym,Biuletynu 

nr.2 /i dalsfcych/ Klubu Historycznego ,QdeLz .T-orunskiego 
drzesz. Kaszubsko—‘•■'r.morskiego.

Proszę z tych zględow,że często choruję,a bar­
dzo lubię czytac nowości dot. w/w Klubu,które Pan 
przygotowuje również w przyszłych .r'i uletynach. Proszę 
również o wszelkie nowości,za co z serca dziękuję.

Pozdrawiam

Poznan, dnia 1.2.Sc;r

Grażyna Piotrowska 

60-143 Poznan
1 9 8 9  r .

S aeaa w m y  P a r n i e . . .

Ż m ł a j #  k a r d z a .  W s f a d a i a  i  p r a y j f t y n i  a t r a t a i  p n j w a y a i  M i -

l e t y »  i i i z  a d a a t t p a i a f t j  t y ł k a  a a ł a a k a a  K l a k a  * d a  a i y t k a  w e w a ą t r *  

a r f a a i z a a y j a e f a ” .

L e a z e k  M i a k a l a k i

( f
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cL Nfepodlsgłoścł 18/18 
60-267 POZKAja

Poznań, 24 stycznia 1990r.

L.tiz

Kol. JLeszek Michalski
Prezes Zarządu Okręgu Pomorskiego
Sttow. żołnierzy Armii Krajowej

87-100 TOKUM 
ul. Krasińskiego 57 ffi 4.

W nawiązaniu do rozmowy w czasi- narady w Narządzie Głównym SŻAK 
w Warszawie dn. 19. t. 90, uprzejmie proszę o udzielenie pisemnej 
odpowiedzi w sprawie weryfikacji Witolda Francuziaka.

1. Czy W. Francuziak był oficerem Oddziału II K-ny Okręgu Pomorskie­
go AK, w czasie od 2 kwietnia 1942 do zakończenia wojny o pseudo- 
minie " »/0JAK "?.

2. Czy w Oddz. II a K Okręgu Pomorskiego figurował chor. Tomasz Cier- 
piszawski ps. V TOM "?.

3 Cz szefem Oddz. II AK Okręgu -Pomorskiego był rzeczywiście mjr Gruss’ 
Proszę zarazem o ustosunkowanie sie do stopią pułkownika i stopnia 
oficerskiego wogóle W. Francuziaka.
Za udzielone odpowiedzi z góry dziękuję.

Z koleżeńskim pozdrowieniem
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Toruń, dnia 8 lutego 1990 r.

ul.'eosfcowa 10.

L*dz*21/90*

Stowarzyszenie Żołnierzy Armii Krajowej 
Zarząd Okręgu wlkp*
Komisja Weryfikacyjna

w P o z n a n i u .
Al*:?iepodległości 16/18*

odpowiedzi na pismo Wasze l.dz.59/90 z on*24.01*90 r. 
stwierdzam te wg.r̂ ego. mniemaaia Oświadczenie śp.mjr.Józefa 
GRUSSA ps.' Stanisław” o działalności W.FRANCUZIAKA jest sfał­
szowane przez zainteresowanego. Podstawą takiego twierdzenia 
jest datowanie i miejsce wydania oświadczenia /14 sierpnia 
19̂ -7 r./. Dotyczy to również daty "potwierdzenia autentyczno­
ści podpisu mjr GRUSSA*
Jak wynika z faktów podannych w nocie bio§raficznej w publi­
kacji /załącznik nr.l/ autorstwa T.JASZOWSSIEGO - historyka 
sumiennego, mającego dostęp do źródeł,"świadek” działalności 
konspiracyjnej W.FRMCUZIAKA śp.mjr GRUSS przebywał w tym 
czasie w więzieniu* Aresztowany w grudniu 1945 r.przez Służbę 
Bezpieczeństwa, po rocznym pobycie w wiezieniu mokocowsKim, 
dn.21 grudnia 19§5 r.zostnł skazany przez Rej.Sąd Wojskowy 
w W-wie na 10 lat pozbawienia wolności. Nie objęty aranestą 
karę 10-ciu lat odcierpiał w więzieniu we Wronkach którego 
wyszedł człowiekiem fizycznie złamanym. Zmarł, nie ©uzyskawszy 
zdrowia dn.24.Oli 19^9 r» w Bydgoszczy zrehabilitowany*

Poświadczenie autentyczności podpisu śp*mjr*GRUSSA pod 
podaną datą jest oszustwem za które J.KAITTECKI powinien być 
pociągnięty do odpowiedzialności karnej. Poświadczenie podpisu 
w powyższy sposób budzi z punktu widzenia prawa wogóle za­
strzeżenie ponieważ wymieniany KANTECKI nie jest osobą za­
ufania publicznego - notariuszem uprawnionym do poświadczenia 
tożsaności podpisu*
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Swl̂ ostym kuriozum jest: notarialne poświadczenie autentyczności 
podpisu "świadka” KANTFCKIEGO, dokonane po 40 prawie latach od 
jego złożenia. w ten pośredni sposób stara się FHANCUZIAK uwierzy­
telniać swoje mętne interesy nie tylko w omawianej sprawie*
Marsy na to również dowody na innych do kumentach nadesłanych do 
p.kpt.ee ”Zoił £*ZAWAC:CIi3J i zdeponowanych obecnie w jsj archiwum, 
a których wiaro godność zakwestionowano. Do nich należy jakoby 
”autentyezne”pismo do Londynu z wnios-iem sp.gen.BGRUTiT-Spiechowicza 
z wnioskim o mianowanie FRANGUMIAKA gen*brygady. Sic! kto nie 
wierzy może pismo oglądnąć w archiwum kpt."Zo”ZA7.fACKIEJ. Maturalnie

N

bez uwierzytelnionego podpisu generała ale za to pełno znaćzków 
skarbowych i notarialnego uwierzytelnienia kopii kserograficznej 
z okazanym ”orginąłem”. Wetoda na mało wnikliwych i naiwnych.

Chociaż wobec fa.£tu fałszerstwa doicuraentu analiza treści &ego 
ma drugorzędne znaczenie warto jednak mu się przyjrzeć.
Wszyscy którzy knali mjr.GRFJSSA stwierdzają że nie może być on 
autorem takiego "bełkotu”. Kjr.GRUSS uchodził za człowieka rzeczo­
wego i pełnego dyscypliny wewnętrznej. Tekst powyższy nie pasuje 
do osobowości śp.mjr.

Chor.Tomasz CIHHPISy WSKI róże być również wymyśleń FRANCUZIAKA 
ponieważ nie wymienia go żadna publikacja CI i/CJHANOWSKIEGO» JASZO#- 
SKIEGO lub CERZAN0W3 :I*aK> - badaczy zajmujących się okupowanym

\ w

Pomorzem. Jego nazwisioo i ps.”Tom” i "Bob" ni:* występują również 
w kartotekach archiwum kpt.”ZO” Z A W A C a U S J y

Sprawą podważającą równi ź autentyczność Moświadczenia” a ra­
czej potwierdzającą bujną wyobraźnię FRANCUZIAKA to przyznawanie 
się od stopnia sierżanta - podchorążego w kamp.wrześniowej.
Na temat uczestnictwa w kamp.wrześniowej nie polemizuję ponieważ 
nic na ten temat nie można wnioskować, Muszę jednak stwierdzić 
że publicznie zakwesbinowano mu uczestnictwo w obr.W-wy w konkre­
tnie wymienionych oddziałach Dywizji ? Zrobił to młody historyk 
z W-wy zajmujący si* zagadnieniem. Osoba ta jest możliwa do iden­
tyfikacji, ponieważ wymiana zdań na ten temat została nagrana 
i istnieje na taśnie magnetofonowej . Było bo w Toruniu w m.marcu ub 
na Walnym Zebraniu założycielskim Stowarzyszenia Miłośników ’vilna 
i ziemi wileńskiej na którym FRANCUZIAK próbował się wcisnąć do 
Zarządu Stow. FRANCUZIAK podawał się tu również za pułkownika AK— 
prac.wy/iau wojskowego Okręgu Pomorskiego AK co mu publicznie 
w obecności 400 delegatów wilnian z różnych środowisk krajowych, 
w imieniu żołnierzy AK Okręgu Pomorskiego zakwestionowałem. Jakoś 
to przełknę! bo nie doczekałem się pozwu sadowego za '•pomówienie” •
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Istnieje również nagranie magnetofonowe tej sprawy*
FRAŃC!UZIAK podaje się '♦sierżantem-podchorążym" w kamp* 

wrześniowej. Skąd ? gdzie ? Chłopa^ ^ziowi*tnasfcoletni, bez 
matury - po 6 klasach bydgoskiej sskóły wydziałowej /szkoła pói- 
średnia/ vtórą jak pisse we własnoręcznym życiorysie ukończył 
1957 r. /sałącznik nr#2 - z Arch.Uniwersytfctu • ..operaika w To- 
runiu/• Pote jeszcze przez rok /133  —39/ pracował w kancelarii 
adwokackiej. ozk/oła wydzląłjlowa nic (Imli cenzusu a tym samym 
wstępu na SF* Zresztą kiedy?

Czuję si^ powołany do zabierania głosu w sprawach bydgoskich 
ponieważ jestem bydgoszczaninem z urodzenia i wychowania*
Rodzice moi i starsze rodzeństwo - int.pr^c. dzi ląXLi na terenie 
Bydgoszczy od 1905 r. Problemy życia i ludzie w Bydgoszczy są mi 
znane* W okupowanej iiyagoszczy jako polska rodzina doznaliśmy 
strat i represji# Są mi również znane pro-lemy pokolenia 
"kolumbów-' /ze środowisk szirół średnich i harcerstwa/ które 
ostało się po rugach ludności napływowej w x*obocie bydgoskiej 
konspiracji AK. "Wszystko co bydgoskie niejest i obce"*

oją wątpliwość budżi łatwość z jaką w okupacyjnym reżymie 
w Bydgoszczy, FRASfGOi.IAK polak - po ocnik fryzyjers.ci w zakładzie 
nie iockiis plącze się* po Niemczech połuoniowych angeżująo się 
na tym trudnym terenie i to w strefie pilnie strzeżonej granicy 
ze .zwajcariąfc w sprawy źydowsldLe. ^hw ul oonc- to rzecz lecz nie­
stety ało prawdopodobna. Akcje. "Źegota" no naszym teranie nie 
istniała bo niamcy na t j en eh wcielonycł do izeszy akcję 
” ntlassung' wobec nielicznych na naszym terenie obywateli 
pocliodzenia żydows-<iego natychmiast po wrześniuWzastoaowali*

Najbardziej w **oświadczeniu bulwersuje stwierdzenie że śp. 
mjr GRU8S wystał do Londynu z wnioskiem o aw nsowanie FRANCU­
ZA IAXA do stopnia pułkownika* Tym stwierdzeniem FRANCUZIA& 
licząc na naiwność czytelników,że taki wniosek mógłby być możliwy* 
dyskredytuje zasłużonego oficera i uzielnego żołnierza konspi­
racji uznając go za dyletanta w sprawach pragmatyki służbowej*
Być może że wnioseK taki mógłby być zrealizowany przez p*SOKOŁ» 
NIC KIESO* Ale to nie był ten czas*

Jako pracownik Uniwersytetu w* iopemika ubolewam barazo że 
jestem zduszony zaj ować nieczystyrri sprawami FRANCUZIAKA absol- 
ttenfca wydziału prawa mojej uczelni* No cóż jak wynika a doku­
mentacji zachowanej w Arch*UMK był studenten protegowanym przez 
Kf PZPR. W środowisku bydgoskim po kilku występach FRANCUZIAKA 
jako pułkownika KA istnieje domniemani?,,zresztą nie potwierdzono 
że po studiach prawniczych ukończył on kursy prokuratorskie
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i w latach piędziesiątych pełnił taką funkcję. Fakt taki nada­
wałby specyficznego smaczku jego poczynaniom.

We własnoręcznie napisanym życiorysie /załącznik nr.2/ 
FRANCUZIAK 3twierdza o ukończeniu /1945/46/ 3ZKoły Ml&.Folit.Wych, 
w Łodzi w stopniu chorążego i zdemobilizowaniu go w reku 1946 . 
Niski stopień chorążeęso potwierdza o nie posiadaniu przez dfHAN- 
CUZIAKA w tym czasie jeszcze matury którą zdobywa dopierow 1948 r, 
trybem zaocznym w Inowrocławiu. To jest chyba faktycznie posiada­
ny przez FRANCU IA A stopiśd wojs Owy*

Jak wynika z wniosków awansowych zachowanych w archiwum 3zefa 
sztabu Okręgu płk. Chyli.i s ki ego /obecnie w arch. kpb."Zo" ZAWAC.-IIEJ/ 
Komenda Okręgu w osobie płk.PAŁTJRICKISGO i CHHJńSKIiiflO była 
bardzo oszczędna w szafowaniu awansami i odznaczeniami. Można się 
ich doliczyć ile palców u obydwu rąk. Nikogo nie awansowanao 
w 'żej atopiia kpt.^Grab” - Iow. z Tupow-mia partyz mc kiego "Świerki 
? - ofic.służby czynne.̂ / Wśród tych nielicznych awansów nieraa 
żadnego "Wojaka". Odznaczeń było również niewiele, i wszysticie są 
do ofii?worżenia w archiwum Okręgu. -

W opinii bydgoś cie go środowiska akowskiego FRANCUZ IAJK jest 
typem rj.bomana - psychopaty traktującego wszystkich juko naiwniaków 
lub co już gorzej typem prowokatora powiązanego ze znanymi służb. 
Jego działalność na terenie Bydgoszczy była szczególnie szkodli­
wa ponieważ mieniąc się pułkownikiem współpracownikiem konspira­
cyjnego wywiadu wyłudzał od rodzin nieżyjących żołnierzy spu­
ściznę w postaci pamiątek, aretiwaliów i relacji które dla naszych 
celów Fundacji prawdopodobnie bezpowrotnie przepadły* Podobno 
posiada własną"izbę pamięći"do której zaprasza ale £tórej nikt 
nie odwiedza nie chcąc nawi zywać z FRANCU.' IA '.J&BM stosunków 
towarzyszki ch.

Dla uwiarogodnienia moich stwierdzeń powołuję dię na 
opinie mieszkających w Poznaniu żołnierzy AK. ze środowiska 
bydgoskiego:

Tadeusza SRUIOSIC ISGO ps#" Alojzy** - szefa łączności gamiz,
AK w -tiydg, kr." Dwór1 '—j/ w Poznaniu, 61-616 ul*óien&iwicza 
11 m,3

por*Aleksandra SCHULZA ps*" Michał" - Kom.pod.okręgu półn.- 
zach*k3VJary* Okr*Pomorskiego AK - w Poznaniu 60-288 ul, 
.derestecka 3 m,2.

Z koleżeńskim
do wiadomości:

kpt.ee "Zo" Zawacka - do arch.
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'oznan, dnia 1 o.7.1 9$or

V. ie 1 ce Szanowny
i dropi naszym sercom
- 'anie Pułkowniku.
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?'"Zr?d dwora ziesiacazi n-lałem zasSczyt ros^or/y z Pan.; 
v: Zarządzie bł.3w.Zv .2 .iJC w barć zawie.

Sprawa ..ot. da owy prz\ j-eia w .r.zereŁ;i członbov. zwy- 
c z a ,1 ny o h - v; iąz k u .

«  {Piniora nastąpiła z powodu złej i bezpodstawne 
opinii kpt.zlżbiety ^awackiej ,."2 0 0” .-^osma-wiałem z nią w 1 9B-^r 
v; Z£.runiu .Pczmcwa była krotka:” Jak to, Par; jest z Odzz.II-yo -kr 
Pcnsorskiero AK,tc dziwne,ja o tym nic nie wiem.^cja pdpcwiedz:
0 mojej służbie w " dwójce” nikt nie wiedział i wiedzieć nie pov.: 
nien.Sa to ołaciło si-- r.'łowa.Pani była bur i erem i zbrP.w •••••.o ie
— — w •— - — »—■*■ w- . . — - - r.-' " l" * c o *”* *“ " * *■'"* i/ ~ v - ----
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stąd pctr.orsacy i v;zznanizcy sz zdsivr:.eni, że jeszcze żyję.
Uprzej: ie zapytuj ę , czy otrzyział Pan Pułkownik list 

od naszego miłego,v;si)plnego^ oraz serdscznepo przyjaciela,ojr. 
dładysła":e Henżlla .który z - 1 vznie od wielu lat.
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Ministerstwo Spraw Wojskowych
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1 9 3 9  r.
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MINISTERSTWO OBRONY NARODOWEJ

GABINET MINISTRA 

Nr 569/XI/91

Warszawa, JL
&

lutego 1991 r.

•& rr

•r

t S ^ s s
A~ ~ ~ -  DEPARTAMENT KADR MON 

)-909 WARSZAWA

W załączeniu przekazuję złożone w Biurze Przyjęć 

Ministra Obrony Narodowej dokumenty Pana Witolda Francuziaka 

dotyczące weryfikacji stopnia wojskowego oraz nadania Krzyża 

Virtuti Militari - w celu rozpatrzenia i udzielenia zaintere­

sowanemu odpowiedzi.

Zważywszy na fakt, iż Pan W.Francuziak wielokrotnie 

czynił starania o przyjęcie na rozmowy osobiste przez Ministra 

Obrony Narodowej - uprzejmie proszę o nadesłanie wyjaśnieri w 

powyższej sprawie do Gabinetu MON.

Zał. 1 teczka - tylko adresat.

JM (tel.19725)

DSG — Zam . 812. 1988.
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Toruń, dnia 1991*05*14

L.dz*/1<H/Z/91 Ministerstwo Obrony narodowej 
Departament Kadr

00-909 W a r s z a w a

W odpowiedzi na pismo nr B/91 ZIII-Z punkt 2 
stwierdzam co następuje i

W zbiorach naszego archiwum znajduje się teczka 
Witolda Francuziaka, ur. 1920r. /sygn !u~209/1988 /

ciowe bądi sfingowane oświadczenia i sfałszowane dokumenty,
W tejże teczce figuruje obszerne oświadczenie z dnia 8.lutego 
1 99 0 r. Przewodniczącego Zarządu Okręgu Toruńskiego SZŻAK doc. 
dr Ł.Michalskiego, akowca z Bydgoszczy / a więc z terenu rzekomej &  
działalności W*F./ całkowicie dyskredytujące osobę W * F .

Klubu Historycznego, którego się domagał. Środowisko akowskie 
w Bydgoszczy określa W#F. publicznie jako oszAsta i fałszerza. 
Uważamy, że należy go pociągnąć do odpowiedzialności karnej jako 
agresywnego mitomana, szkodzącego sprawie upowszechniania dziejów 
AK na Pomorzu.

W 1988 r. odmówiliśmy V#F. członkostwa naszego

Prezes Zarządu

a, . dr hab. Elżbieta Zawacka 
ul. Gagarina 136 m 26, łoi. 173-44 

87-100 T O R U Ń
PS Akta W.F.do wglądu no miejcu w Toruniu.
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F U N D A C J A  T o v ^
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

ul. W. Garbary 2, Del. 271-86 
87-100 T O R U Ń

A M 4 l $ l  w

Światowy Związek Żołnierzy AK 
O k r ę g  Poznań 
60-715 POZNAH 

Al, Niepodległości 18/18

W załączeniu przesyłamy zaświadczenie dotyczące osoby p, 
Witolda Francuziaka oraz załączniki - kserokopie dokumentów: 
i/ oświadczenie świadka F, Kudławca 
£/ oświadczenie świadka M. Kamińskiego 
3/ oświadczenie świadka J, Kłosowskiej

Wiceprezes Zarządu
<4/—

m g r  H a n n a  M a c i e j e w s k a - M a r c i n k o w s k a
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Komunikat

J
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Zbieram  w szelkie m ateria ły opisowe 
oraz ikonograficzne do ewentualnego 
w ydania książkowego o wszystkich 
osobach w yróżnionych Nagrodą N ob­
la (od 1S»1 do chw ili obecne,! i dalej).

Chodzi m i o zd jęc ia  osoby, m iejsc* 
pracy tw órczej, zd jęc ia  grobu, tab li­
cy  . pam iątkowej, pomnika, dyplomu 
Itp. upamiętnienia z  wszystkich d y ­
scyplin nauki, m ianow ic ie: fizyka, 
chemia, m edycyna, b iologia, literatu ­
ra, ekonom ia oraz nagroda pokojow a.

Będę w dzięczny Szanownym  Czy­
telnikom  za pamięć 1 pomoc w  te j 
benartyktyńskiej pracy .W ypożyczone 
m ateria ły zw rócę z podjiekow anism .

M gr W ITO LD  F R A N C U Z I A K  
p o z n a n —n  -\SZVN 

s  ul. Podchorążych 4ła
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